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2tt ądrsy po szkodzie.
Teraz dopiero opinia i prasa w Galkpj zaczyna 

niać należycie szkodliwość roboty socyalistów w Kró- 
;stwie. Nie dziwimy się temu zresztą, bo i w Krdle- 
wie, gdzie skutki tej szkodliwej roboty można byio 
ezp uSrednio obserwować, opinia publiczna do nieda- 
na jeszcze nie oryentowała się w położeniu. To zda- 
ie, które dziś ryzykuje się wygłaszać sprzymierzona 
socyalistam’ „Nowa Reforma*1, że ruchowi rewolu- 

yjnemu zawdzięczać będziemy lepszą przyszłość narodu 
:e gdy w grę wrhouzą zdopycze narodowe „żadna 

m a  nie jest zbyt wysoką** —  to zdanie jeszcze kilka 
uesięcy temu w opinii przeważało.

Powstało i szerzyło się w umiarkowanych a na- 
et zachowawczych kołach opinii narodowej przekona- 
ie, że walka, którą socyaliści prowadzą, w ostatecznym 
Szukacie całemu narodowi korzyść przyniesie. Nie wi 
ziano i nie chciano widzieć, że ta walka przedewszyst- 
le przeciw narodowi się zwraca, że rozbija w nim je- 
ność społeczną, a więc główną wobec wroga zewnę- 
znego siłą moralną i że podkopuje materyainą podsta- 
ę tej siłę —  dotrooyi ekonomiczny kraju Przemysł 

królestwa, na którym się ten dobrobyt głównie opierał, 
rt dziś na długie lata zrujnowany, handel znajduje się 
zupełnym zastoju, dorszem  niż ruina warsztatów 

racy jest znieprawienie moralne mas pracujących.
„Utinam falsi fuerimus vates“ możemy dziś powie- 

zieć. Wolelibyśmy dziś, żeby się nie były sprawdziły 
usze przewidywania, jeszcze na jesieni 1904 r. i nieje- 
. lokrotnie później wygłaszane, wolelibyśmy, żeby się 
tkazały były nitpotrzębnemi nasze ostrzeżenia, wykazu- 
,ce niebezpieczeństwo roboty socyaiistów, kiedy się ona 
opiero zaczynała. Na te ostrzeżenia opinia zachowa- 
cza w Galicyi i ugodowa w zaborze rosyjskim, nie 

wracała należytej uwagi, natomiast starara się zwalczać 
i ch narodowy. Wygłaszano takie nawet zdania, że on 
»st bardziej szkodliwy niz ruch socyalistyczny, bo nas 
ezpośrednio naraża wooec rządu. Ruch zaś socyalisty- 
5 ny, jako objaw wspólny całemu państwu rosyjskiemu, 
jie kompromituje nas wcale. Takie zdanie było zresztą 
ogiczną konsekwencyą tej polityki, którą więcej oDcho- 
-zi stosunek do obcego rządu, niż własne społeczeństwo 
jego interesy.

O becnie przekonano się w tych kołach, że wła- 
nie zorganizow ana praca w duchu narodowym  od lat 

tunastu prow adzona w Królestwie, zw łaszcza wśród 
uaności wiejskiej, ocaliła kraj od zupełnego zni- 
•'Czenia.

Jeżeli zaś „Czas** dziś bije się w piersi i w imie- 
iu całego społeczeństwa polskiego wyznaje winę, że 

przeoczyło ono rozwój agitacyi soeyalistycznej i zanie-

Dwaj zbawcy ludzkości,
(Psychologie oe deux Messies positivistes ■ Saint-Simon et 

Augustę Comte. Par deorges Dumas. Paris, Alcan.)

I.
„Pamiętajcie, że ażeby dokonać wielkich rzeczy, 

trzeba być roznamiętnionyrn**. Saint-Simon wyrzekł to 
zdanie na łożu śmierci do otaczających go wielbi­
cieli.

Pragnienie dokonania czegoś wielkiego obudziło 
się w Saiut-Simonie dość wcześnie, Kiedy miał lat 15, 
stary kamerdyner budził go codzień rano na jcgu wła­
sne życzenie remi słow y : „Wstań pan, panie hrabio,
masz pan dziś wielkie do spełnienia zadanie**. Niewąt­
pliwie też, pchany tern pragnieniem — chęcią polepsze- 
eta ogólnych warunków bytu ludzkości — pośpieszył, 
bęaąc młodzieńcem, do Ameryki, zaciągnął się do od­
działu ochotniku w, utworzonego przez jego kuzyna, 
margrabiego. W Ameryce przyszedł do zrozumienia 
sweg» społecznego posłannictwa —  widział tam, jak 
sam powiedział, „naukę dla ludzkiego rodzaju**.

Jednakże, kiedy z wybuchem witikiej rewolucyi
jwwrócił do Francyi, oddał się —  chcąc sobie zdobyć 
materyainą niezależność —  spakulacyom finansowym z 
majątkami ziemskimi i przyszedł w ten sposób na ku­
pnie i sprzeaaży „dóbr narodowych** do znacznej for­
tuny... i został przez terorystów wtrącony ao więzienia. 
Tam pewnej nocy miał widzenie: ukazał mu się we
śnie wielki jego przodek (rodzina Saint-Simon wywodzi' 
się od Karola Y\.) i tak do niego przemówił: „Synu,
twoje powodzenia, jako filozofa, staną na równi z te- 
•rti, jakie ja miałem, jaKo wojownik i jako filozof".

Aż  do owego czasu Saint-Simon znajdował jakie

dbało w porze właściwej przeciwdziałania temu niebez­
pieczeństwu — to od tego aktu skruchy powinien nas 
wyłączyć. My bowiem oddawna widzieliśmy niebezpie­
czeństwo i od wielu już lat walczyliśmy systematycznie 
z agitacyą socyalistyczną i z iej bezpośrednimi lub po­
średnimi sojusznikami.

Przypominamy jednak, że nietylko w zachowaw­
czych, ale i w umiarkowanych i chętnie nazywających 
się patryotycznemi kolach solidaryzowano się nie z na­
mi, ale — z pobudek partyjnych lub nawet konkuren­
cyjnych — raczej z naszymi przeciwnikami. Dosyć tu 
przypomn.eć cale kampanie przeciw demokracyi naro­
dowej, przedrukowywanie paszkwilów różnych Scripto 
rów, Niemojewskich i t. d.

Zaznaczyć to musimy, bo zdając sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa d'a interesów narodowych agitacyi 
soeyalistycznej w zaborze rosyjskim, nie przeceniamy 
bynajmniej jej siły, jak to czynią mądrzy pc szkodzie 
politycy, którym wydaje się ona ogromną. Tę siłę za­
wdzięcza agitacya socyalistyczna w znacznej mierze sto- 
sunitowi do niej opinii i prasy. Jeżeli nie życzliwy, to 
wogóle pobłażliwy stosunek prasy i opinii do agitacyi 
soeyalistycznej, wynikał i wynika z braku należytej 
oryentacyi w sprawach polityki narodowej, lub z myl­
nego pojmowania istoty i celu tej agitacyi. Te same 
pisma, które dziś wyrzucają p Daszyńskiemu, że tak 
późno zebrał głos w sprawie szkodliwości strajków, 
niedawno jeszcze z nieukrywaną sympatyą o strajkach 
w Warszawie mówiły, powtarzały niedorzeczne eloku- 
bracye p. Niemoiowskiego o bohaterstwie i zasługach 
dla sprawy narodowej socyalistów w Królestwie ita.

Przedostatni stiaik w Króieśtwie, w końcu paź­
dziernika i w listopadzie, który rwTp sjepi Podaj szkód 
krajowi wyrządził, mógł się rozszerz; ć 1 przez długi 
czas utrzymać jedynie dzięki sympatyom i poparciu tych 
niezdecydowanych politycznie żywiołow, ktOre w każdem 
społeczeństwie, a zwłaszcza w naszem są tak liczne. 
Nie tyle terror socyalistyczny, ile raczej te sympatye 
przyczyniały się ao rozszerzania agitacyi strajkowej i re­
wolucyjnej. Twierdzimy to stanowczo na podstawie bez­
pośrednich wrażeń i inrormacyj dokładnych.

Teraz dopiero, gdy przemysł jest zrujnowany, gdy 
jeden po drugim padają warsztaty pracy, gdy bankrutu­
ją zarówno Wielkie firmy Dankierskie, jak diobne przed­
siębiorstwa handlowe, gdy głód i nędza grożą masom 
pracującym, gdy agitacya socyalistyczna wytęża siły 
w celu wywołania rozruchów agrarnych, gdy nad całym 
krajem wisi stan wojenny, a pod jego ochroną biuro- 
kracya rosyjska wznawia system represyi — teraz do­
piero opinia pubkczna zarówno w Królestwie, jak i tu 
w Galicyi zaczyna trzeźwieć, zaczyna oryentować się 
w położeniu.

Teraz dopiero prasa zaczyna spostrzegać, jak
takie powodzenie w wojnie i w handlu. Aie magnatowi 
francuskiemu, który przyszedł na świat wr 1760, filozo­
fia wydawała s :ę najodpowiedniejszem polem do zdzia­
łania czegoś, coby na ludzkość rozlało obfitość świa­
tła. Nie bez słuszności zwał się spadkobiercą encyklo­
pedystów —  a faktycznie przejął i wiekowi XIX prze­
kazał zamiłowanie systematyczności, dążność do me­
chanicznego wytłumaczenia wszechświata i wreszcie 
pragnienie zorganizowania społeczeństw według logi­
cznego planu, któryby w zastosowaniu zapewnił auto­
matycznie powszechne szczęście — zalety i rysy, które 
tak wybitnie znamionowały filozofów przedrewolucyj­
nych.

Wielki wynalazca socyalizmu bvł z temperamentu 
klasykiem —  lecz człowiek każdy jest w mniejszej lub 
większej mierze wytworem wszystkich swego wieku 
czynników. I tak też nawet Saint-Simon poddawał się 
wpływowi Napoleona —  tego tytana indywidualizmu, a 
w czynie największego z romantyków. Zamiast więc 
założyć akademię, któraby ustanowiła system, wziął się 
sam do dzieła —  z mysią zpawlenia iudzkosci. Dość 
jednak był klasykiem, by się trzymać ściśle idei po­
rządku i podporządkowania części. Urodzony w cza­
sach, kiedy zapadała się równocześnie wielka powaga 
tak Kościoła jak państwa, kied) społeczeństwo fran­
cuskie zatracało absolutnie wszystkie podstawy i pod­
pory, Saim-Simon marzył o ustanowieniu nowego ko­
ścioła i nowego państwa —  kościoła prawdy i rozumu, 
państwa zaś. któiego ideą przewodnią byłoby coś wię­
cej, zarazem coś mniej, niż sentymentalne braterstwo r. 
1789 —  coś nowego, co on pierwszy na widnokręgu 
ludzkości dostrzegł: mianowicie, idea i poczucie społe­
cznej soliaarności.

W 1803 był Saint Simon w Genewie. Przybył 
tam w widokach zaślubienia... nieznanej sobie osoDi-

lekkomyślną była w ocenie wypadków, ale jeszcz 
przyznać nie chce, jak szkodliwą była dla sprawy nar* 
dowej jej rola.

Wymyślają teraz bodaj najbardziej winne w bała 
muremu opinii organy tej prasy przewódcom socyali 
stów i p. Daszyńskiemu, któremu, doprawdy, nie dziwi 
my się wcale, że tak późno otrzeźwiał, bo siedział prz; 
samem ognisku wydzielającej czad rewolucyjny agitacyi 
Ale tern wymyślaniem spóźnionem prasa nie zasłon 
swej winy, nie zasłoni tej smutnej prawdy, że, jak m . 
wsze u nas w Polsce, opinie okazała się mądrą — p> 
szkodzie.

Po wielkiej nawet szkodzie, której skutkom jaiaei 
możemy leszcze zapobiedz, którą jeszcze możemy ■» 
wet w znacznej części powetować, jeiaii opinia pwali 
czr.a, która, niestety, zbyt późno zmądrzała, uśwŁańem 
sobie należycie gro^ę nie&ezpieezeasiwie i obowiązki 
wytrwaria w Fosurnuom Wwsrw is u  spcu,. publi 
cznej.

Trzymajmy się na uboczu!
Wiedeń, 21 Stycznie.

(A) Pierwszy okres: pan baron Gautcsch przypu 
szcza, że przeprowaazi bardzo daleko idącą reform* 
wyborczą z pomocą gabinetu urzędniczego, tymczase* 
wego, w którym siedzi czterech szefów sekcyi jako ku 
równików.

O ktes drugi: par. baron Gautsch, widząc, iż stron; 
ctwa parlamentarne zaczynają niedowierzać biurok, acyi 
chce tanim kosztem zjednać te ostatnie i naaać swerru 
gabinetowi pozory rządu parlamentarnego. W tym cek 
puka do prezesów trzech wielkich stronnictw Izby pc 
selskiej, aoy im ofiarować stanowisko ministrów bez 
teki.

Okres trzec i: nieufność stronnictw, zamiast gasnąć, 
wzrasta. Rosną także ambieye osooiste pominiętych 
pi zez pana barona Gautscha polityków czeskich, a zwła­
szcza niemieckich. Prezes gabinetu urzędniczego widzi, 
że musi poświęcić niemal wszystkich kolegów-biurokra 
tów, jeżeli chce sam się utrzymać na powierzchni życia 
politycznego,

Jakim będzie okres czwarty? Co on nam przy­
niesie ? Kiedy przyjdzie ? Czy jeszcze przed Dierwszem 
posiedzeniem Rady Państwa, czy też już podczas jej 
obrad? Czy też muże wypadki pójdą inną drogą, nie tą, 
jak sobie obiecuje pan baron Gautsch i młodoezes’ z pod 
sztandaru dr. Kramarza ?

Pan baron Gautsch zaklina się, że jest jego inten- 
cyą najszczerszą stworzenie prawdziwego gabinetu par-
ście pani de Stael. W tym celu rozwiódł się z góry z 
młodą i szczerze ukochaną żoną 1 Zbawcy świata wy­
padło tak postąpić.., Powiedział sobie (i później to  za­
pisał) . powziąiem najogromniejszy i najpożyteczniejszy 
plan, jaki kiedykolwiek przyszedł komukolwiek na myśl 
—  a pani de Srael była akurat kobieta, która go mo­
gła urzeczywistnić". Pani de S tad  nie dala się namó­
wić. Więc Saint-Simon, zawiedziony lecz nie zniechęco­
ny, zabrał się do wydania swej pierwszej książki: 
„Lettres d’un habitant de Genńve“. Mial lat 43.

Mamy w tej książce ów plan ogromny i pożyte­
czny: plan zaprowadzenia powszechności wueazy, Ko­
ścioła uczonych mędrców i wielkiego zastępu filozofów. 
Mógł się ten plan zrodzić w umyśle Diderota, kiedy 
pracował w Encyklopedyi w Wersalu, „jako człowiek, 
nie należący do żadnego kraju, do żadnego stuiecia". 
Każdy mieszkaniec Europy miał płacić pogłówne (na 
nasze pieniądze około 65 ceniów), a fundusz rak ao 
brany miał służyć do utrzymywania wielkiego, międaj' 
narodowego areopagu matematyków', chemików, pr*jr- 
rodników, filozofów, malarzy, pisarzy i muzyków. Arae- 
pag miał stanowić o wsaystfcitta synm eeb 
porządku, wojny i pok«n

Renan przypomniał s®0ie ica ara*p«a, kiedy w 
„Dyalngach filozoficznych" skreślił pom r- ebraz 1̂ -  
brańców —  „gouve'nement d’ĆŁiŁe“. Semt-Simon I4K- 
patrywał się w swym planie p rz tt ró tew a „woa. ri*M 
okulary i... dziwił się wielce, że N apoitun z niego na­
tychmiast nie skorzystali

Szukając jakiejś syntezy wszystkich umiejętności 
„z systemem kosmicznej etyki, opartej na prawidłach 
fizycznycn", Saint-Simon odkrył nagle fakt wielce real­
ny, że... me miał w kieszeni ani grosza gorówki. O l­
brzymia fortuna jakoś znikła, filozof wiódł od lat wie­
lu żywot, który Francuzi nazywają — nie wiedzieć cze-
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lamentarnego. Już nie gabinetu z trzema ministrami-ro­
dakami, przypiętymi niby kwiatek do kożucha biurokra 
tycznego. Nie 1 Wszyscy biurokraci mają pójść. Zostaną 
tylko panowie baron Gautsch, hr. Bylandt-Rheidt, hrabi.'. 
Buąuoy i genera! Sciiónaich. Ten ostatni idzie poza na­
wias: wojskowym nie womo politykować. Hrabia F.i-
quoy nie jest biurokratą. Może więc zdaniem pana b a ­
rona Gautscha zostać.

Hr. Byland-Rheidt zasiadał już w gabinecie na 
poły parlamentarnym hr. Thuna. Dlaczego — znowu 
zdaniem pana barona Gautscha —  nie miałby naieżjć 
do gabinetu parlamentarnego.

Zresztą ten nowy gabinet —  między nami m )- 
wiąc: — nie bęuzie znowu tak czysto parlamentarnym. 
Któż stanie na jego czeie ? Baron Gautsch. Czyż pan 
baron Gautsch jest parlamentarzystą? On sam goto..’ 
potwierdzić to pytanie. Wszak należał do gabinetów hr. 
Taaffego i hr. Badeniego? Prawda ! Tworzył przecież 
w owych gabinetach na połj parlamentarnych czynnik 
obcy, był żywiołem biurokratycznym.

Nie może być mowy o gabinecie parlamentarnym, 
skoro jego naczelnikiem, głową, duszą ma być taki 
biurokrata typowy, jak pan baron Gautsch.

Dopóki istnieje taka kombinacya, musimy zawsze 
się mieć na ostrożności, że chodzi tuiaj o zużycie wy­
bitniejszych polityków parlamentarnych na korzyść bir- 
roKracyi i na rzecz jej planów.

Baron Gautsch liczy, że daniem tek ministeryai- 
nych Niemcom i Czechom zmusi Koło Polskie do wzię­
cia udziału w tej kombinacyi ministeryalnej, Której ce­
lem jest przeprowadzenie takiej roformy wyborczej, jaka 
byłaby dla biurokracyi wiedeńskiej najbardziej korzystną. 
Zdaje się nam, iż w swych rachuDacn się myli, a przy­
najmniej powinien się omylić. Niech politycy czescy i 
niemieccy wejdą do gabinetu ! Niech jeden z polityków 
czeskich weźmie tekę oświaty, a jeden z polityków nie­
mieckich tekę sprawiedliwości, zamiast obsadzenia owych 
stanowisk eksponowanych Polakam i! Kolo Polskie po­
winno stać czujnie z bronią u nogi, nie prowadzić opo- 
zycyi zasadniczej, ale też nie pozwolić na jakiekolwiek 
krzywdzenie dalsze Galicyi czy to na punkcie reformy 
wyborczej, czy to pod względem budżetowym, czy po­
lityczno administracyjnym.

Będziemy midi i ręce w olne! Nie będziemy zmu­
szeni gwoli ratowania ciągłego dwóch polskich ministrów 
przyjmować ustawicznie niekorzystnych dla nas warun­
ków, dyspozycyj, serwitutów parlamentarnych. Kolo 
Polskie jest klubem zbyt silnym i zpyt politycznie wy­
robionym, aby nad jego protestami i żądaniami gabinet 
urzędniezo-niemiecko-czeski mógł pi zejść do porządku 
dziennego!

Zresztą taki gabinet długo nie pożyje 1

imu — „une vie de b&tons de chaises". Od razu za- 
;braklo mu dachu nad głową i łyżki strawy; mieszkał na 
strychu, kaszlał, zarabiał po parę franków dziennie, 
'przepisując regestry jakiem jś kierownikowi lombardu...

Wtedy to  stało się, że jeden z jego dawnych lo­
kajów spotkał go przypadkowo, zabrał go do siebie, 
pielęgnował go i karmił i... (tacy to bywali niegdyś lo­
kaje!) pokrył koszty druKU jego „Introduction aux tra- 
vaux scientifiąues du XIX siecle". Na nieszczęście, 
uczeni nie brali zbyt seryo Saint-Simona, wielkiego pa­
na, który się miał we własnem przekonaniu za glębc • 
kiego myśliciela — który wygadywał jak przekupka na 
największego po Newtonie matematyka, Piotra Laplace, 
a prowadzi! się w życiu prywatnem, jak wyuzdany li­
bertyn z czasów ks. Regenta. Libertyn broni! się: filo 
zot, według niego, przetraw:a życie, rozumując; powi­
nien więc żyć jaknajczynniej i najoryginalniej, obcować 
7 ludźmi najrozmaitszymi, doznawać wszelakich uczuć i 
wrażeń, w dojrzałym zaś wieku roztrząsać rozumem 
wszystko, co za młodu przeżył, odczul, poznał i uczy­
nił. Trzeźwy badacz, chłodny marzyciel widzi tylko cie­
nie rzeczywistości. „Do świątyni chwały wstęp mają je­
dynie tylko zbiegi z domów waryatów".

Tę przynajmniej kwałifikacyę (niezamkniętego na 
klucz waryata) członkowie francuskiego Instytutu przy­
znawali hrabiemu de Saint-Simon bardzo chętnie. Ale 
woleli Laplace’a. A zresztą, skoro w świątyni chwa­
ły jest mieszkań wiele, obaj przecież, tak uczony 
jak i socyalista mieli ostatecznie wstąpić do niej i już 
tam pozostać. Saint-Simon był pierwszym, który oznaj­
mił światu tę ewangelię pracy, któią później Szkot Car- 
lyle, Francuz Comte, a wreszcie Rosyanin Tołstoj mieli 
wykładać tak bardzo inaczej. Praca — to rdzeń nauki 
Saint Simona, pierwsze przykazanie jego areopagu mię­
dzynarodowego brzmiało: „Każdy człowiek ma praco­
wać". Bo, jeżeli, każdy pracować będzie, to nikt nie bę­
dzie potrzebował pracować nazbyt ciężko, a ogół wy 
tworu przec;eż będzie większy. Celem życia jest wy­
twór —  mawiał hrabia-socyalista —  a społeczeństwo 
musi dążyć do bezustannego pomnażania wytworow

Dok. nasi. E. S. N.

Przełom dziejowy w Anglii.
Stronnictwo konserwatywne w Anglii doznaje, nie 

już klęski, lecz prawdziwego pogromu. Powody jego 
wskazaliśmy parokiotnie, zarazem wyrazKśmy zdanie, 
że zwycięstwo obozu liberalnego pociągnie za sobą 
gruntowną przemianę politycznych warunków zjednoczo­
nego królestwa. W poprzedniem sprawozdaniu, omawia­
jąc tryumfy wyborcze angielskiej partyi robotniczej po­
święciliśmy nieco uwag jej organizacyi politycznej Dziś 
dodamy, że centralny wydziai organizacyi, czyli tak zw. 
„komitet reprezentacyi pracy", ustanów.ony przed sze­
ściu laty, wyznaczył zaraz v; pierwszym roku 80 kan­
dydatów robotniczych do Izby gmin — że kandydaci 
pracowali niestrudzenie w poszczególnych swoich okrę­
gach wyborczych — że wreszcie liczba jCż wybranych 
do Izby kandydatów dochodzi obecnie do 40, a komi­
tet ma nadzieję przeprowadzić ogółem 50, może nawet 
60. Zważywszy, że po ostatnich wyborach zasiadło 
w Izbie, na ogól 670 posłów, tylko 12 reprezentantów 
pracy, przyznać trzeba, iż przyrost >est ogromny.

jednakże dziwić się wypada, że nie jest znacznie 
większy. Spoleczeńs.wo angielskie uległo przecież w o- 
statnich 20 latach radykalnej przemianie ekonomiczno- 
politycznej. Jako całość jest ono przedzielone wyraźnie 
linią demarkacyjną, rozgraniczającą je —  nie w kierunku 
pionowym, jak to jeszcze widać w społeczeństwach kon­
tynentalnych, tylko w kierunku poziomym: dzieli się na 
warstwy wyższe i na warstwy niższe, przyczerr jednak 
jedyną różnicę stanowi praca i to tylko i wyłącznie — 
praca ręczna.

Dzisiaj w Anglii te warstwy niższe wstąpiły cał­
kowicie w kadry związków zai ookowych („trade-unions"), 
pojedyncze związki przystąpiły wszystkie bez wyjątku 
do „centralnej oiganizacyi" („Central-organisation ot the 
Labour Party"), z tejże zaś łona wychodzi „komitet re­
prezentacyi pracy". Kto raz w Anglii wstąpił do „trade 
unionu", ten z mego wystąpić nie może —  chyba, że 
przejdzie do drugiej warstwy społecznej, co się tam zda­
rza bardzo rzadko. Każdy robotnik należy do związku 
„ipso facto", jeżeliby nie należał, nie byłby robutnikiem, 
pracyby nigdzie nie znalazł. Każdy robotnik wpłaca do 
kasy swego związku regularną, comiesięczną wkładkę 
„związkową", wysokości 10— 100 halerzy naszych pie­
niędzy, prócz tego roczną wkładkę do kasy „orgamza- 
cyi centralnej", wynoszącą tyleż.

Powszechnie wiadomo w Anglii, że ta centralna 
organizacya rozporządza olbrzymimi kapitałami i że ko­
mitet reprezentacyi może w paFamencie dziś już utrzy­
mywać nietylko 60, ale 250 posłów’, płacąc każdemu 
po 4.800 koron rocznej pensyi.

Z tego w szystkiego wynika, że te m andaty posel­
skie, którg te ra e n y ^sz ły  do „Labour P arty " , nigdy już 
nie w rd rą  do którejKolwiek innej pa-tyi —  chyba w tym  
razie, jeżeli... warstw y robotnicze przestaną stanow ić 
główną i w iększą część wyborczego ciała. WyniKa stąd 
dalej, że wszelka i jakakolw iek dalsza reform a w ybor­
cza musi wyjść partryi robotniczej na korzyść, gdyż iej 
główna siła jest w okręgach, które m ają najliczniejsze 
ciała wyborcze i nie są  obecnie w parlam encie odpo- 
u  .ednio reprezentow ane.

Jakiemże więc jest stanowisko tej nowej partyi 
wobec obu stronnictw historycznych, niegdyś Whigów 
i Torysów, dzisiaj liberałów i konserwatystów? Przy­
wódcy partyi odpowiadają stale, że jest to stanowisko 
w absolutnie równej mierze opozycyjne. Stronnictwo li­
beralne, chcąc zaskarbić sobie pomoc, a przynajmniej 
bierność partyi w obecnych wyborach, dało ministeryal- 
ną tekę długoletniemu koryfeuszowi partyi, Janowi Burns; 
aie to znaczy tylko, że... „the Right Honourable John 
Burns" zdezerterował z szeregów partyi pracy (ręcznej 
pracy) — nie zaś, że ją z sobą pociągnął. Chociaż, co 
prawda, wyborcy jego okręgu dali mu przed kilku dnia­
mi 600 głosów więcej, niż sam śmiał się spodziewać, 
faktem jest, że centralna organizacya partyi okrzyczała 
ministra — zdrajcą. W tym rysie widzimy dowód — 
bynajmniej nie rozstroju między organizacyą a wyborca­
mi, tylko, z jednej strony, niedostatecznego jeszcze przeję­
cia się wyborców wytyczną ideą partyi, a z drugiej strony 
ich lojalności względem długoletniego reprezentanta 
i naturalnego uczucia dumy, iż są reorezentowani wr sa­
mym gabinecie.

Że między partyą pracy a liberałami istnieją pe­
wne pakty, zwłaszcza w tej chwili, jest wielce prawdo- 
podobnem; istnieją one także między liberałami a par- 
tyą irlandzką —  ale pewnem jest, nieunikniouem nawet 
zerwanie tych paKtów w bardzo biizkiej przyszłości. Bo 
iakiż jest program polityczny angielskiej partyi pracy ? 
Członkowie jej mogą się różnić między sobą co do nie­
których jego purkiow — jak n. p. pensyi na starość, 
łub bezpłatnych obiadów dia dziatwy szkolnej, bezpłatnie 
dziś już kształconej. Ale nie ma między nimi zgoła ża­
dnej różnicy zdań co do naczelnych postulatów, który­
mi są- nacyonalizacya ziemi i kolei żelaznych i wogóie 
wszystkich źródeł pracy. Mogą liberalni mężowie stanu 
wzruszać ramionami nad skrajnymi poglądami swych 
socyalistycznych dzisiaj sprzymierzeńców — może John 
Mol ery sędziwy koryfeusz tego radykalizmu, który ucho­

dził do niedawna za najskrajniejszy, zapowiadać, że sa^ 
pierwszy sprzeciwiać się będzie wszelkimi sposobs 
pewnym żądaniom reprezentantów pracy —  jednak 
powszechnie wiadomo, że te żądania nie są dziś wca 
fantastyczne. Ich urzeczywistnienie zależy od wzrośli 
ruchu pracy — tej pracy oddaje się przynajmniej siedel 
dziesiątych części ludności zjednoczonego Królestw^ 
O sojuszu partyi pracy z obozem liberalnym mowy bj 
nie może. 1

Nie może też być mowy o jej sojuszu z konse 
watystami — choć przyjdzie może do czasowego por^ 
zumienia między nimi, n. p. w kwestyi fiskalnej, któn 
o ile według programu p. Chamberlaina ma na cel 
konsolidacyę wszystkich społeczności brytańskich, p| 
sprzeciwia się bynajmniej ceiom organizacj i ret 
niczej.

Z Irlandczykami partya pracy nie paktuje. Interł 
sem jej jest pozbyć się z angielskiego parlamentu ę* 
selskiego Koła irlandzkiego, dlatego głosować będą 
każdem ustępstwem, ewentualnie za samorządem dl] 
Irlandyi — nie zawahaliby się głosować za całkowite.! 
oderwaniem jej od korony. Ale lrlandya przemysłu ni| 
ma prawie wcale, te zaś fabryki i przedsiębiorstwa ja 
kie ma, są w ręku antinarodowego żywiołu protts 
kiego. Kwestya agrarna irlandzka, gdyby miała być 
latwioną kiedykolwiek w parlamencie angielskim, sp« 
wodowałaby zacięty zatarg partyi pracy z partyą na 
rodowa.

i pracownię wyrobów jubilerskich złotych 
i srebrnych, ZEGARKI GENEWSKIE, NA- g 
KRYCIA STOŁOWE firmy: Christotle •§

i Ska v.r Paryżu 123 C
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W zaborze rosyjskim.
(Walka rządu z ruchem narodowym wśród włościan. Ri I 
na ekonomiczna. — Zewnętrzny wygląd Warszawy — S c | 

cyaliści na wsi. — Drobiazgi.)
Ostatnie zaprowadzenie stanu wojennego w KróieJ 

stwie było zrazu zupełnie niewytłumaczonem, gdyż wis 
le jest części państwa, w których położenie ogólne 
ło daleko groźniejsze. Dość powiedzieć, że nawet w M c| 
skwie podczas krwawych walk ulicznych nie ma o 
szenia stanu wojennego. Dopiero w „Zbioize Praw*1 
paru tygodniach umieszczono komunikat, który powtel 
da, że stan wojenny zaprowadzony zostaje skutkiem z?\ 
ostrzenia się ruchu rewolucyjnego, a także poniewa 
lud wiejski odmawia posłuszeństwa „prawej władzy' 
odmawia płacenia podatków, wreszcie skutkiem dążeniaj 
k t ó r e  c a ł y  k r a j  o g a r n ę ł o ,  aby wyrugować język 
państwowy ze wszystkich szkół i sądów, a zarazem 1 
których instytucyj rządowych.

Działainość władz potwierdza, że rządowi chc 
przedewszystkiem o zniszczenie ruchu narodowego^ 
Ż gubernii lubelskiej donoszą, ze władze przez 
rewizye i aresztowania chcą wywołać popłoch ,wśr 
włościan. Najbardziej dokucza rząd uczestnikom ziazd 
włościan w Warszawie. Mimo to 5 gmin w Zamojsk 
świeżo uchwaliło wprowadzenie języka polskiego W 
ku innych miejscowościach gubernii zebrania gminn 
w-obec presyi władz rozeszły się bez wszelkiej uchwa

Szczególnie srożą się władze w gub. jałockiej. 
Aresztowania przybierają charakter masowy. Z jedne 
parafii gruduskiej uwięziono 19 osób. Na gminy 
Rembowo i Ramutówka nałożono po 3000 rubli 1 
za opór przeciw wprowadzeniu ponownemu języKa rc 
syjskiego. Wiele gmin jest zupełnie w gubernii nieczyn-| 
nych, wskutek czego przeprowadzenie wyborów do Du­
my stało się tam zupełnie niemożliwe*.

W powiecie mławskim w ostatnich dmach dok dJ 
nano aresztowań we wszystkich gminach, razem w 
gminach uwięziono 41 osób. Obok wóitów i pełnomo-l 
cników spotykamy tu nazwiska przedewszystkiem wło-j 
ścian, potem zaś nauczycieli ludowych i obywateli ziem­
skich. Urzędy gminne opieczętowano, książki gminnel 
i gotówka z kas zabrane zostały przez naczelnika po-| 
wiatu.

W powiecie łódzkim władze szuKają inicyatorówl 
uchwał gminnych i w razie niewykrycia skazują każde-l 
go podpisanego na kilka rubli kary. Pisarzom gminnym| 
grożą wywiezieniem na Sybir, jeżeli nie wp.owadzą po­
nownie języka rosyjskiego.

Jakkolwiek okropne są te prześladowania, jakkol­
wiek wiele przyniosą one cierpień i strat, możemy je-| 
dnak z nadzieją patrzeć w przyszłość. Dążenia, które, I 
jak powiada komunikat urzędowy, „ogarnęły kraj cały" J  
nie dadzą się zagłuszyć. „Goniec Lubelski" słuszniej 
pow iada:

„Dziś, kiedy lud cały stanął w szeregach bojo-J 
wników za sprawy narodowe, można z zupełnym spo- 
kojem oczekiwać końca tej walki, której rezultat żadnej I 
nie ulega wątpliwości. Mogą sobie kozacy jeszcze czas] 
niejaki rozjeżdżać po ulicach z palcem na cynglu, m ogąl 
jeszcze zabić kilka kobiet wychodzących z kościoH, ale I 
to  postaci rzeczy nie zmieni. Chłop polski jest wytrwa-1 
ły. To już nie słomiany szlachecki ogień. On przetrzy-l 
ma i stan wojenny, a skoro raz uchwycił w swoje ręce 
sztandar narodowy, to go już nie wypuści, aż go zatknie! 
tak, aby przyszły wieszcz nie powiedział: „Miałeś chło-| 
pie złoty róg, ostał ci się jeno sznur.

Jeżeli jednak ruch narodowy śród włościan I

długoletni wsDÓłpracowrdk b. f;rmy; 
— J. Ostrowski & j .  Strzelecki.
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wlewa otuchę w serca, to z drugiej strony z nąjwię 
kszą trwogą patrzeć musimy na ruinę ekonomiczną, 
kióra coraz groźniejsze przybiera rozmiary i której 
skutki długie lata, jak można się obawiać, ponosić bę- 
dłttómy musieli. Przed paru dniami Kolo przemysłow­
ców wydało komunikat, który brzmi jak „memento 
norii".

Komunikat ten stwierdza, źe „zamświenia w wię­
kszości fabryk i zakładów przemysłowych Królestwa zo- 

ały zupełnie wyczerpane", a że ruina ekonomiczna 
wństwa nie pozwala się spodziewać ich w bliższej przy­

szłości cz^ść fabryk będzie musiała całKiem za­
wiesić roboty, inne zaś będą musiały zmniejszyć 
ilość robotników.

Ciągłe strajki, nieuzasadnione ekonomicznie pre- 
tersye roootnikdw, ustawiczna walka przeciwko wszel­
kiej zwierzchności fabrycznej itd., wszystko to zdezor­
ganizowało gospodarstwo fabryczne, uniemożliwiło termi­
nowe wykończenie robót, a więc podkopało zaufanie 

liemów.
Nieuniknionym wynikiem takiego stanu, czytamy 

i-siei w komunikacie, musi być usunięcie części pracu 
> ąyych, w niektórych tylko da się utrzymać dotychcza­

sowa ilość robotników z ograniczeniem godzin pracy, 
‘.L ub  dni roboczych w tygodniu. Konieczności tej robo­

tnicy uznać nie chcą i w wielu wypadkach żądają albo 
zatrzymania wyszystkich pracujących, albo wypłaty sze­
ściomiesięcznej płacy tym, którzy dostaną dymisyę. Ko­
lt) przemysłowców uprzedza, że takie żądania musiałyby 
'oprowadzić do całkowitego zamknięcia fabryk. Siły 

pojedyncze, kończy komunikat, nie mogą usunąć złe­
go, koniecznem więc jest zwrócenie Się do władz, aby 

r wynalazły sposób zatrudnienia robotnikow, którzy bez 
' ijracy pozostaną.

Że twierdzenia Kola przemysłowców są niestety 
zisadnione, świadczy fabryka maszyn Towarzystwa 

^■.r/kryjnego John w Łodzi. Zarząd chciał zmniejszyć czas 
oikcy na 6 godzin dziennie, robotnicy się nie zgodzili 

adto zażądali podwyżki normy płac. Gdy zarząd od 
mówił, grono niezadowolonych wtargnęło do biura za­

nudzającego fabryką inżyniera Nalepińskiego i poturbo- 
awszy go, wyniosło na ulicę. W tymże czasie z po 

oźonej naprzeciwko fabryki Schmidta robotnicy wyrzu­
cali na ulicę maistra. Znajdujący się na ulicy dragoni 
■zapobiegli większym gwałtom.

Wobec tego zaiząd fabryki John zawiesd roboty 
na czas n< -ograniczony i wydalił wszystkich robotników 
, oficyalistów. W fabryce znajdow do zatrudnienie 500 

■ ludzi. Ostatnio zamknięte zostały w Łodzi również 
t - z  powodu niemożności zadośćuczynienia żądaniom ro 

hutników fabryki: Bechtolda i SeUera (zatrudniająca 200 
botników), Seilera i Johna (100 rob.) i Vewera i Reu 

1 (100 roD.). Podobne fakty zacnodza też w Warsza­
wie i innych ogniskach przemysłowych. Bankrutują też 
kupcy i bankierzy. W dzielnicach żydowskich Warszawy 
jest mnóstwo zamkniętych sklepów.

== Kto znał dawny wesoły i ożywiony wygląd
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Warszawy z długo w noc przedłużającym się rucnem 
Ulicznym, nie poznałby teraz stolicy Polski. O godz. 9 
zamykają już wszystkie sklepy i jadłodajnie bez sprze­
daży trunków, o 11 restauracye z trunkami, tramwaje 
przestają kursować między 9 a 10, o 9 większość do­
rożkarzy wraca do domu. W dzielnicach żydowskich 
już o 8 pustka na ulicach i słychać tylko szczęk broni 
patrolów. We wszystkich niema! dzielnicach wieczorem 
zaczynają się tłumne aresztowania zapóźniŁnych prze­
chodniów i tylko w niektórych „aresztowania uliczne nie 
są prawie stosowane".

Cudzoziemcy zamieszkali w Warszawie wywożą 
swoje kosztowności dla ulokowania w skarbach banków 
zagranicznych. Coraz większa liczba publiczności wra­
żliwszej odzwyczaja się od noszenia podczas przecha­
dzek po mieście przedmiotów wartościowych. Panie na­
wet zamożniejsze nie noszą kolczyków i pierścieni. 
Wielu mężczyzn przestało nosić portmonetki i tylko mo­
netę drobną wsuwa do kieszeni kamizelek. Noszenie 
zegarków stalowych bez łańcuchów wchodzi w coraz 
powszechniejszą „modę". Właściciele fabryk i biur 
przemysłowych większe wypłaty uskuteczniają za czeka­
mi do banków i w kasach obecnie gotowizny nie utrzy­
mują.

=  Bandytyzm w Warszawie i innych miastach 
szerzy się daiej i przenosi się na wieś. Praktykują go 
istotni czy też rzekomi członkowie partyj. Po łomżyń- 
skiem i lubelskiem rozjeżdżają m.:łe uzbrojone grupki, 
wydaiące kwity w imieniu P, P. S. Odmawiającym ofiar 
palą budynki. Taki los spotkał dzierżawcę Jeżewa pod 
Tykocinem. Spłonęło mu 5 budynków, resztę uratowali 
nadbiegli włościanie.

Bandy te zmuszają do strajku czeladź nie tylko 
po dworach, ale i u gospodarzy włościańskich. We wsi 
Pajewie, wyrostek Świderski, który się nie poddał roz 
kazowi strajkowania, został porwany, odwieziony o 5 
kilometrów do lasu i przywiązany do drzewa. Nieszczę­
śliwy parebczak przebył tak całą noc i dopiero naza­
jutrz przez przechodniów został uwolniony.

W powiecie szkołowskim gub. siedleckiej we wsi 
Repkach zaszedł charaktcystyczny wypadek. Gdy słu­
żba zastrajkowała, zastąpili ich w pracy gospodarze 
z wsi sąsiedniej, wobec czego służba wróciła do ro­
boty

W pow. iłżeckim socyaliści zamordowali wójta 
gminy Rzepin, Wincentego Wesołowskiego. Gmina ta 
zaniechała, jak i sąsiednie, płacenia podatków, gdy je­
dnak . aczęty się egzekucye wojskowe, Wesołowski zwo 
lal sołtysów, aby się naiad/.ić, co robić. Tymczasem 
przybyli kozacy i gospodarze, prócz jednego, pośpie­
szyli z opłatą podatków. W parę dni potem przybyło 
40 „fabrykantów" (t. j. robotników fabrycznych), splon- 

■ drowało kanceiaryę gminną i wy w U kłszy wóua na ulicę, 
zabiło go 6 wystrzałami z rewolweru. T

=  Ru ch przedwyborczy w Warszawie znaczni 
się ożywił ostatnimi czasy. Pracę komisyj przedłużono 
o dzień jeden wobec tego, że dzień, w którym się miała 
zakończyć, był świętem rosyjskiem (Jordan).

(Ciąg dalszy.)
Nad miastem przeszła burza. Chodniki lśniły je­

szcze wilgocią pc niedawnej ulewie, odbijając w sobie 
światła latarni, których dwa wyciągnięte równo sznury, 
biegły w dal perspektywiczną. Bruk drewniany czysto, 
porządnie wymyty, jak podłoga w domu gospodarnej 
oiemki, świeci również kolumnadą ugmstych słupów

— Jednak rzeczywiście była burza —  mówi do 
siebie —  wdychając świeże, orzewiające. oczyszczone 
z miazmatów powietrze.

Zdaje mu się, że nawet słyszał kiedyś, bardzo 
niedawno szalone rozpętanie się żywiołów. Sfyszał, jak 
tain kotłowało się coś, huczało, wyło, waliło z piekiel­
nym impetem w okna... Wpadały do jego samotni ośle­
piające błyskawice...

Ale to był, jakoby ostatni akt, jakoby efektowne 
sceny końcowe fantastycznego widowiska, które się ro­
zegrało w sennem marzeniu, ostatni wysiłek zmory, 
która mu siadła na piersiach i trapiła uparcie, aż ocknął 
się nereszcie, wydarł z pod jej władzy.

Rad jest teraz niezmiernie, ii może uświadomić 
sobie to  wszysrko na jawie.

Odleciała obrzydła zmora. Pamięta przygniębiają- 
cy nastrój, kiedy dusił się poprostu w parnem powie­
trzu przed burzą... Wywołało to okrutne widziadła... 
Ten człowiek, niepojęty... Irena...

Wzdrygnął się.
Wszystko to było złudzeniem... Irena była złudze- 

'• niem — snem

Politechnika warszawska kończy swe istnienie. 
Profesorowie i urzędnicy niebawem dostaną gremialnie 
dymisyę. Oczyszcza się więc miejsce na polski zakład 
naukowy.

Zamknięto szkułę handlową Ubysz" w Warszawie, 
natomiast świeżo otwarto polską szKcłę realną Tow 
techników, niebawem zaś powstanie polskie gimnaz/um 
klasyczne, zakładane przez gmicę ewangielicko-augsbur- 
ską dia uczniów' wszelkich wyznań.

Rząd zawiesił organ demokratyczno - narodowy 
„Goniec Lubelski" (zastępujący „Gazetę Lubelską") i 
wolnomyślny „Zapadnyj Golos" w Warszawie. Redaktor 
„Strażaka" Szyller, skazany został ra  1000 rubli kary 
za artykuł „Najpilniejsze potrzeby strażuckie". Redaktor 
„Gazety Kaliskiej" Radwan, skazany został na 100 
rubli kary lub areszt dwutygodniowy za znaleziony u 
niego stary rewolwer.

Od represyj nie są wolni nawet wysocy urzędni­
cy. Gen. Skallon uwolnił pa czas stanu wojennego od 
obowiązKów prokuratora kaliskiego sądu okręgowego, 
Skariatina. Donosi o tern „Warszawskij Dniewnik".

„TIMES“ O  STRONNICTWACH W KRÓLESTWIE.
Warszawski korespondent londyńskiego organu na­

desłał piąty juz tego miesiąca obszerny list, w którym 
p. t. „Poland and the Russian Ełections"" zd”je sprawę 
z ogólnego w Królestwie usposobienie względem wybo­
rów do Dumy; z charakteru stronnictw'. Z góry więc za­
znacza, iż partye narodowe chcą zgodnie i stanowczo 
wysłać polskich do Dumy reprezentantów, że mimo pra­
wa wojennego ushują dojść do możliwie najlepszych re­
zultatów. Narodowa stronnictwa są zdecydowane podpe- 
rządkować interesy swoje partyjne pod interesy narodo­
we. dążą do utworzenia „bloku", łączącego w sz y s tk ie j  
narodowe grupy i zdolnego stawić potężny front socya- 
listoin z jednej, a rządowi z drugiej strony. Sądzi ko­
respondent, ze pierwszy wybór Waiszawy padnie as kr. 
Tyszkiewicza, drugi jest niepewny, bo kandydat żydow­
ski jest wątpliwy. W Łodzi przejdzie prawdopwdołMie 
socyalista —  jeżeli socyaliści wezmą w wyborach uaeizł.

Następnie pisze korespondent o stronnictwach, 
rozdziela je na dwa główne obozy, narodowy i socya- 
listyczny, O  postępowych demokratach i o Spójni wy­
raża się bardzo trafnie —  jego zdania są nawet uderza 
jąco podobne do tych, jakie w bieżącym zeszycie „Prze­
glądu Powszechnego" nap.sał „ignotus" (w „Rozmyśla­
niach listopadowych"). Za to więcej niż połowę szpal­
towego artykułu poświęca korespondent uwagom nad 
stanowiskom stronnictwa demokratyczno-narodowegc — 
„mającego w kraju wpływ przeważający". Zarzuca jśę 
stronnictwu pewien szowinizm i postawę wyzywającą (?f, 
ale to są „nieuniknione rezultaty bankructwa polityki 
ugodowców, której próbowano przez szereg lat, a która 
nie wydała owoców zgoła żadnych". Stronnictwo naro­
dowo demokratyczne ma za sobą prawie całe ducho­
wieństwo, jego organ prasowy, „Praca Polska", przed­
tem „Goniec" ma daleko więcej czytelników niż oby-

Rok właśnie minął. Dni były upalne nie do znie­
sienia. Siadywał, jak obecnie na balkonie po nocach, 
chłodząc rozpalone czoło. |

—  Niewątpliwie musiałem się wtedy przeziębić 
i dostałem gorączki, która mię trapiła do tej chwili. 
Teraz jestem zdrów zupełnie.

Byłem pastwą zadziwiająco jaskrawych halucynacyj. 
Z całą ścisłością mógłbym w kalendarzu odnaleźć daty 
ważniejszych etapów przebytej maligny...

Taki rok należy wykreślić z historyi żyda intele­
ktualnego, albo, właściwie] mówiąc, roku tego wcale nie 
przyżyłem. Siedzę na baikonię... Jest noc chłodna po 
znojnym, upalnym dniu... Słyszę odgłosy miasta... I... nic 
się nie zmieniło...

— A jednak zmieniło się — jest mi znacznie we­
selej, swobodniej...

—  Tak, tak. To jest radość, jakiej doznaje czło­
wiek, który zbudzi się ze snu męczącego.

— W kalendarzu mógłbym z całą ścisłością od­
naleźć daty...

Nagle, powtórzywszy te słowa, odczuwa w sobie 
rozdwojenie świadomości.

Masz tobie — móv.i —  k lepki mi się we łbie 
pomieszały. Z całą ścisłością mogę oznaczyć daty, kie­
dy ja spotkałem, kiedy... wszystko, wszystko, co się 
działo w ciągu tego roku przeklętego, aż do...

Krzyknął okropnie.
—  Więc to praw da?
Uczuł wskroniach ból ostry, a jednocześnie niewy­

powiedzianie rozkoszny.
—  Fowinienem sobie w łeb palnąć. Jestem ośmie­

szony, skompromitowany, sharibiony.
1 zaczął marzyć z nadzwyczajną lubością o tern, 

jak sobie kulą skroń przeswidruje. Ponieważ jednak nie 
miał w domu rewolweru, układa] cały plan, jak prze­
czeka na balkonie do rana, jak następnie, skoro sklepy 
pootwierają, kupi broń i wróci z nią do domu, jak na­
pisze kartkę do przyjaciół, jak wreszcie... Rozkosz!...

Nagle wybuchnął głośnym, wściekłym śmiechem.
—  He, he — śmieje się z siebie. —  Siedzę na 

balkonie drugiego piętra, gdzie wystarczyłoby przechj lić 
się... He, he, mam w domu apteczkę na wytrucie całe­
go bodaj batalionu, a odkładam ao jutra... he, he, he ..

Usłyszawszy własny śmiech w takiej chwili, prze­
raził się,

—  Zwaryowatem —  zawyrokował —  zwaryowa- 
łem stanowczo.

Po chwili jednak spostrzega, że waryacya nie jest 
tak przyKrą rzeczą. Zdaje sobie najdokładniej sprawę ze 
swego stosunku do'otaczających go spraw świata ze- 
wnętrzego. Chwyta uchen najdokładniej odgłosy miasta 
i rozumie ich treść istotną. Widzi ulicę i jej życie no­
cne. Jest godzina późna...

Wzdłuż chodnika snuią się postacie kobiet i męż­
czyzn —  cmy nocne i ich protektorowie... Wstrętne 
jest miasto Ohyda !...

Zdaje mu się, że umiałby teraz zanurzyć się w pra­
cy naukowej bezwzględnie, że już nic, nic absolutrr e nie 
byłoby w stanie od niej go oderwać. Czuje, że dopiero 
teraz mógłby pracować owocnie. Zaczął litować się nad 
sobą... Snuł plany badań, odkryć...

We arzwiach stanęła mamka.
—  Panie doktorze, z małym coś niedobrze — 

mówiła przyciszonym, pełnym grozy, głosem.
Nie słyszał.
—  Panie doktorze —  wołała głośniej.
Odwrócił się.
—  Nie przeszK adzaj.
— Ji zus Marya 1 —  krzyknęła kobieta w oburze­

niu. —  Jezus Ma-ya 1 —  dziecko chore, toć pański 
obowiązek ratować.

—  Obowiązek —  mruknął niechętnie — i szedł 
za nią, jak automat.

*
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dwa pisma konserwatywne („Słowo“ i „Gazeta Polska") 
razem wzięte.

„Rząd rosyjski uważa działalność narodowych de­
mokratów jano nadwyczajnie poważną (eytremely se- 
riour"), daleko bardziej wpływową, niż działalność so- 
cyalistó\v — przec.w którym walczą z całą patryotyczną 
zaciętością.

W końcu wymienia korespondent trzy grupy so- 
cyabstyczne, kładzie nacisk na to, że składają się prze­
ważnie z żydów i Rosyan. Grupy te nie są jeszcze (ko­
respondent pisał 11 bm.) zdecydowane, czy wziąć udział 
w wyborach, zresztą idą przeważnie za wskazówkami 
socyalistów rosyjskich.

Rewolucya w Rosyi
(Rocznica rzezi petersburskiej. Sytuacya v p etersburgu. 
Bojowa organizacya powraca do pracy. Nieudany zamień 
na generał-guuernatora moskiewskiego. Sironniciwo kon- 
srytucyjno-demoKratyczne. Kongres tego stron.licrwa w Pe­

tersburgu. Argument p. Rodiczewa).
Dziś mija rocznica pierwszego wielkiego, a krwa­

wego epizodu rewolucyi rosyjskiej, wielkiej rzezi bez­
bronnych robotników w Petersburgu. Obawiano się, że 
czynniki rewolucyjne w stolicy zechcą rocznicę tę uczcić 
demonstracyami mniej lub więcej burzliwemi i dla spo­
koju publicznego niebezpiecznemu Organizacye robotni­
cze jednak z góry zapowiedziały, że o żadnych demon- 
stracyach nie myślą w dniu 22 stycznia, i że wogóle 
oznaczanie terminów przyszłych swoich wystąpień, po­
zostawiają wyłącznie sobie a nie opinii publicznej.

Mimo to Petersburg wygląda w obecnej chwili, jak 
twierdza, pod której murami znajduje się iuz nieprzyja­
ciel. Po ulicach jeżdżą silne patrole kawalerzyckie, zao- 

/■ patrzone obficie w ostre ładunki i mające rozkaz zużyt­
kowania ich natychmiast, skoro tylko spostrzegą jaki 
niepokój lub zoiegowisko na ulicy. Nadto w koszarach 
Dostawiono pod bronią 12.000 piechoty, która w pełnym 
polowym rynsztunku biwakuje przy ogniskach rozłożo­
nych na dziedzińcach, gotowa w każdej chwili wyjść na 
;X>mor kawaleryi. O  artyleryi petersburscy korespondenci 
dzienników zagranicznych nie wspominają. Ale nie mo­
żna wątpić, że i ona przygotowała się na wszelki wy­
padek i że w ważniejszych punktach strategicznych 
w dzielnicach robotniczych znajdują się zamaskowane 
baterye.

Wszystkie te  ostrożności jednak, które w Peters­
burgu mają trwać do 25 bm. są tu zupełnie niepotrze­
bne. Ruch rewolucyjny jesi nad Newą przynajmniej na 
czas jakiś złamany i rychłego jego ponowienia się nie 
można oczekiwać. Represya, którą minister Durnowo 
przeprowadził z wielką konsekwencyą i energią, musiała 
dać rezultaty W więzieniach petersburskich, a są one 
zarówno liczne iak przestronne, zapanowało już tak wiel­
kie przeludnienie, że rząd zarządził na gwałt, jak naj­
szybsze aaaptacye kilku Dudyr.ków rządowych dla celów 
więziennych... Z zarządzenia Durnowa policya i dwor- 
nicy otrzymali prawo przeprowadzania rewizyj w domach 
prywatnych wedle własnego uznania. Nowy ten, nawet 
w Rosyi dotąd tylko żandarmeryi przysługujący przywilej, 
naraził wprawdzie wielu spokojnych mieszkańców nad- 
newskiej stolicy na mniej lub więcej dotkliwe straty, po­
nieważ przedstawiciele rządu konstytucyjnego przy wy­
konywaniu rewizyj kradną jak kruki, ale rząd ten ma 
z  nich pożytek, ponieważ właśnie łatwość bezkarnego 
obłowienia się zachęca ich do bardzo pilnego śledzenia 
izeczywistych i rzekomych rewolucyonistów.

Natomiast w Moskwie o mały włos nie przyszło 
do wcale uroczystego obchodu petersbuiskiej stycznio­
wej rocznicy. Wskutek uniemożliwienia ruciiów jawnych 
i masowych przez wierność wojsk, rewolucyoniści ro­
syjscy postanowili wrócić do porzuconej niedawno walki 
terrorystycznej. T. zw. „bojowa organizacya" stronni­
ctwa rewolucyjnego rozpoczęła znowu swoją działalność.

W ciągu pięciu tygodni za sprawą jej zamordo­
wano generała Sachai owa w Saratowie, wicegubernato- 
rów Bogdanowicza w Tambowie i Telegowskiego w Ufie, 
tudzież śmiertelnie zraniono gubernatorów Chwostowa 
w Czernihowie i Myszina w Irkucku.

Towarzystwo to miał wedle planu bojowej organi- 
zacyi uświetnić swoją obecnością generał gubernator mo­
skiewski admirał Dubasow, na ktorego zamierzono wy­
konać zamach podczas uroczystości święceń.a wody 
w dniu Jordanu. Sprawę tę prowadziła piękna 25-letnia 
księżna Kozłowskaja z domu Osnobisz;na, która przed 
kilku tygodniami przybyła do Moskwy w celu wykona­
nia tego zamachu. Na godzinę jednak przed rozpoczę­
ciem uroczystości święcenia wody, pięćdziesięciu poli- 
cyanców i kozaków otoczyło dom, w którym zamieszka­
ła księżna. Przeprowadzono w jej mieszkaniu rewizyę 
i znaleziono żelazny kufer, w którym znajdowało się 
ośm bomb, przeznaczonych dla Dubasowa. Księżna bro­
niła się przed aresztowaniem tak energicznie, że, aż 
pchnięto ją bagnetem. Razem z nią aresztowano dwóch 
studentów i studentkę, którzy zdaje się mieli rzucić po­
ciski.

Tym razem tedy udało się admirałowi moskiew­
skiemu ujść śmierci. Czy jednak przestanie go ona prze­
śladować nadal jest bardzo wątpliwem. Bojowa organi­
zacya bowiem dowiodła już niejednokrotnie, że nie zra-

aresztują tam całe masj osób. Liberalna prasa została 
zakneblowana, jak za dawnych najlepszych czasów. In 
stytucye ziemskie i miejskie sparaliżowano we wszyst­
kich ich czynnościach, a admirał Duoasow przy każaej 
sposobności wygłasza mowy, w których miota gromy 
na cały ruch wolnościowy w Rosyi, przyznając się ja­
wnie do hołdowania dawnym traaycyom absolutyzmu 
biuroktacyi. To też petersburska „Mołwa" już przed kil­
ku dniami ostrzegała go, aby nie wywoływał wilka z la­
su, bo jego terroryzm ooudzi z konieczności kontrterro- 
ryzm rewolucyonistów, w rzędzie ofiar kłóiego on 
może się znaleźć na naczelnem miejscu...

— Wypadkiem dnia w politycznem życiu rosyj- 
skiem jest obradujący obecnie w Peteisburgu kongres

J stronnictwa Konstytucyino-demokratycznego, które pod 
■ względem liczby członków, materyalnych zasobów i sil­

nej organizacyi, zajmuje obok „Związku 30 październi­
ka" pierwsze miejsce wśród politycznych stronnictw ro­
syjskich.

Stronnictwo to  bierze swój początek w pierszyiri 
zjeździe ziemsKicn działaczy w Moskwie, skąd w ogóle 
wyszła większość obecnych stronnictw politycznych. Za­
łożycielami jego są książęta Szachowskij, tudzież Piotr 
i Paweł DołgoruKowie, profesorowie KokoszKin. Milju- 
ków, działacz ziemski Pierrunkiewicz i w. i.

Organizacya stronnictwa jest bardzo ścisła. Na 
czele jej stoi t. zw. „agitacyjna komisya" i „Diuro stron­
nictwa" i podlegają im podkomisye i biura prowincyo- 
nalne, które w sprawach ogólnych muszą słuchać rożka 
zów władzy centralnej. Każdy członek stronnictwa płari 
na rzecz tego ostatniego czwartą część tej sumy, którą 
uiszcza rządowi tytułem bezpośrednich podatków. Kto 
nie ołaci żadnych podatków, tego i stronnictwo uwalnia 
od wpłaty wp;sowego i wkładek Obecnie w samej 
Moskwie stronnictwo liczy przeszło półpiąta tysiąca człon­
ków wyłącznie niemal z inteligencyi.

Kongres stronnictwa rozpoczął się 18 b. m. Otwo­
rzył go prof. Karjejew, który w zakończeniu swej mowy 
wezwał obecnych przez powstanie uczcić pamięć pole­
głych w styczniu r. z. na ulicach peiersburskich robotni­
ków, co też zgromadzeni uczynili. Następnie przewo­
dniczącym Kongresu obrano Pietrunkiew.cza, który om ó­
wił program prac kongresu Najważniejsze jego punkty 
stanowią: ocena dotychczasowej działalności stronnictwa, 
określenie stosunku do wyborów i do Du- my państwo­
wej a także ocena sił, w najbliższej przyszłości rozpo­
rządzanych.

Po dwudniowych obradach kongres postanowił 
jednogłośnie wziąć udział w kampanii w> borczej, wszyst­
kimi głosami przeciw dwom wejść do Dumy, a zna­
czną większością głosów uchwalił dążyć do ograniczeni?, 
roń mającej się obecnie wybrać Dumy do opracowania 
ordynacyi wyborczej na podstawie równego, tajnego, 
powszechnego i bezpośredniego głosowan'a, tudzież do 
uchwalenia przez nią ipptawj* o  sprawach obywateli i o b ­
myślenia środków uspokojenia społeczeństwa. W ten 
więc sposób kongres postanowił dążyć do spełnienia 
swego najważniejszego postulatu — zwołania konstytu­
anty drogą pośrednią, mianowicie przez przeistoczenie 
Dumy w zgromadzenie konstytuujące.

— Podczas obrad nad sposobami, których ma 
użyć stronnictwo, aby dążyć do władzy, znany z poprze­
dnich zjazdów z:emstwa w Moskwie działacz i mówca 
Rodiczew uzasadnia! konieczność objęcia władzy przez 
stronnictwo konstytucyjno-demokratyczne w państwie 
w następujący, oryginalny sp o só b :

„Głównym argumentem, zatem, aby stronmctwo 
nasze — mówił on —  jak najrychlej doszło do władzy, 
jest położenie międzynarodowe. Podczas bowiem przy­
puszczalnej wojny francusko-pruskiej, obecny rząd rosyj­
ski nie byłby wstanie wypełnić swoich obowiązków wo­
bec Francyi jako sojuszniczki, ponieważ na tyłach armii 
rosyjskiej, któraby wkroczyła do Prus, n a t y c h m i a s t  
w y b u c h n i e  p o w s t a n i e  (I?).

„Wobec zaś tego, że stronnictwo demokratyczno- 
konstytucyjne jest jedynem w Rosyi, które znalazło p o ­
stawę do polsko-rosyjskiego porozumienia drogą nada 
nia Polsce zupełnej autonomii, przeto ono jedynie może 
utwGrzyć rząd, który na wypadek konieczności poparcia 
Francyi przeciw Niemcom nie potrzebowałby obawiać 
się powstania polskiego".

Argument ten ujęty jest w formę tego rodzaju, że 
może się wydać ogromnie naiwnym. Dowodzi to tylko, 
że p. Rodiczew nie zdooył jeszcze umiejętności ścisłego 
precyzowania swoich koncepcyj politycznych, ale nic nie 
ujmuje z bystrości i głębokości samego argumentu. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że wszelki rząd rosyjski 
przed każdem sweui wystąpieniem militarnem na grun­
cie europejskim będzie musiał w pewien zauowalnia:ący 
sposób załatwić nasze najważniejsze postulaty narodowe. 
Specyalnie zaś co do wojny z Prusami, do której Ro- 
sya byłaby zmuszoną na wypadek wojny pr esko-francu- 
tkiej, to istotnie nadanie Królestwu Polskiemu autonomii 
i równocześna zapowiedź, że zdobyte na Prusach prn- 
wincye polskie zostaną przyłączone do Krółwiwa mo­
głoby wywołać skutki poprostu nieobliczalne ale dla 
Rosyi w każdym razie niezwykle korzystne.

Telegram y poranne.
7. Petersburga i Moskwy.

P etersburg . (Pet. Ag.) W miejsce chorego Tati- 
szczewa zamianowano redaktorem „Prawit. Wiestnika" 
Gurjewa. Redakcya „Prawit Wiestnika" będzie wyda-

P etersburg . (TB K ) Dotychczasowy gubernator 
Kazania generał Reinbot '„ostał zamianowany n a c z e l ­
n i k i e m  m i a s t a  w M o s k w i e .

Petersburg, (TBK.) Naczemik miasta ogłasza pla­
katami na rogach ulic obwieszczenie, że pogłoski o ma­
jących nastąpić zaburzeniach są bezpodstawne, wzywa 
zarazem ludność, aby trzymała się zdała od demonstra- 
cyj, aby w razie ewentualnego uśmierzania zaburzeń nie 
pad]' ofiarą ludzie niewinni.

Moskwa. (TBK.) Generał gubernator podaje do 
wiadomości, że pogłoski, rozpowszechniane przez stron­
nictwo rewolucyjne o samowoli władz administracyjnych 
i wojskowych, jakoby poza obrębem miasta co dzień 
miano wykonywać wiele wyroKów śmierci, sa wymy­
słem. Tak samo bezpodstawne są pogłoski, jakoby w 
dniach 22 i 23 bm. miało przyjść do zaburzeń. Generał- 
gubernator zaręcza, że niepokoje nie powtórzą się.

M oskwa. (Pet Ag.) Komitet partyi rewolucyjnej 
wydał odezwę, aby w dniu dzisiejszym w s t r z y m a ć  
s i ę  o d  m a n i t e s t a c y j ,  gayź obecna chwila mc 
est stosowną dla uemonstracyj i manitestacyj.

Z kraju nadbałtyckiego.
Libawa. (Pet. Ag.) Na podstawie stanu wojenne­

go, zaprowadzonego w Kuriandyi, jak słychać, r o z ­
s t r z e l a n o  26 o s ó b  za udział w grabieży, walkach 
ulicznych itd.

Z Syberyi.
Krasnojarsk- (Pet. Ag.) R e w o l u c y o n i ś c i ,

którzy schronili się w gmachu zau ąJu  kolejowego, p o d ­
d a l i  s i ę  dnia 17 bm. Jak się okazało rewolucyo­
niści byli zabarykadowani w warsztatach Kolejowych, 
gdzie włamano się do kas i innych szaf i uszkodzono 
narzędzia i urządzenia: naprawa potrwa 2 tygodnie.

W rocznicę styczniową.
D o  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y .
Z komitetu obywatelskiego otrzymujemy odezwę 

następującą:
Pragnąc złożyć należną cześć bohaterom walki o 

niepodległość i wolność narodu w r. 1863, zainicyowa- 
liśmy i rozpoczęli oocnód tej pamiętnej rocznicy „Uro­
czystym Wieczorem" w sali Filharmonii. Obchód odoył 
się z powagą odpowiednią dziejowej rocznicy z należy- 
tem skupieniem ducha, a wypełniona publicznością ol­
brzymia sala, dala dowód, iż społeczeństwo nasze od- 
czuwa potrzebę kupienia się i krzepienia ducha do dal­
szej pracy dla zorganizowania i odiodzenia narodu.

Jutro dnia 23 b. m. odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo za dusze poległych w bohaterskiej walce —- 
ofiar brutalnej przepomocy zaborców.

Na nabożeństwo to zaprosiliśmy wszystkicn.tych któ­
rzy odczuwają potrzebę złożenia hołuu polegiym, a przez 
to samo oddania czci uczestnikom tej walki, którzy do 
tej chwili wytrwali w pracy dla dobra i odrodzenia na­
rodu i zdobycia dlań wolności. Narodowym weteranom 
tym świętą dla nich i ogółu społeczeństwa rocznicę 
zatrułoby nieodpowiednie chwili dzisiejszej zachowanie 
się młodzieży polskiej; każda niepotrzebna demonstiacya 
przyczyniłaby się tylko do obniżenia powagi tego obcho­
du, do czego dążą wrogowie narodowej idei po'skiei, 
podszywający się pod nazwy rozmaitych bezimiennych 
związków i Komitetów.

Władze szkolne i kierownicy fabryk i zakładów 
przemysłowych przyrzekły nam uwolnienie młodzieży od- 
zajęć codziennych, aby umożliwić jej udział w nabożeń­
stwie za poległych bohaterów r. 1863.

Solidarnem jawieniem się w szkołach i warszta­
tach a następnie w kościele archikatedralnym dajcie 
dowód, iż nieobce wam ideały narodowe, ani droga pro­
wadząca do ich urzeczywistnienia. Na drogowsKazte 
tym wypisało długoletnie doświadczenie trzy wyrazy, 
łączące jedno hasło: „Solidarność! Karność! i Wy­
trwałość !“.

Niech więc żadne inne hasła, rzucane bezimiennie, 
nie sprowadzą Was z drogi obowiązku narodowego. 
Solidarnem i Karnem wystąpieniem w tym  ochodzie daj­
cie dowód wytrwałych przekonań i miłowania Oj­
czyzny.

K o m i t e t  o b y w a t e l k i .
*

O b c h ó d  w F i l h a r m o n i i .
Wielka i trudna zazwyczaj do wypełniaoia «J* 

Filharmonii okazała się wczoraj zbyt szczupłą; masy 
publiczności odeszły od kasy, nie otrzymawszy już bile­
tów wstępu. Od szeregu całego lat niebyło we Lwowie 
tak poważnego treścią myśli polskiej obchodu, jak wczo­
rajszy uroczysty wieczór ku uczeniu 43-rocznicy po­
wstania styczniowego.

Słowo wstępne wypowiedział profesor uniwersy­
tetu dr. Józef K a 1 e n b a c h w gorących słowach za­
znaczył on, iż święcić rocznice zdarzeń epokowych 
w dziejach narodu jest wszędzie obowiązkiem obywatel­
skim, dla nas jest konieczną potrzebą serca, głos po­
wszechny domaga się obchodu wspólnego, a glos ten, 
iak wszystko, co z szczerych a szczerych płynie pobu­
dek, nie myli się. Powstanie styczniowe ma prawo do 
trwałej wiekowej pamięci Narodu.

Z walk tych wynieśliśmy doświadczenie i rozpo­
częli na całej przestrzeni dawnej Polski pracę nad 
oświatą i uobywateieniem wszystkich warstw. Po la-

ża się niepowodzeniem, a z drugiej strony terror, który 
Dubasow rozwija w Moskwie, musi w rewolucyomstach 
podniecać pragnienie zemsty. wała wielki organ pt. „Rosyjskie P aństwo". 

 — sasasaB- ----

B E R
Z rozkazu jego codzień

J .  S C H R E
r o ł c a w i c z i l i k  i b a n d o ż y s t a  w e  L w o w i e  sr.ego wyrobu, o raz  specyaloy sklej

przeniósł sw ij M agazyn i pracownię z dniem 10 stycznia z Rj uku na ul. rie*" 
m ańską 1. 6 (naprzeciw  studni Najśw. Panny Maryi) i poleca Szan. PT. P-ib'1'  
czności znane z dobroci i trwał.iści rękawiczki glace, duńskie, sarnie itp. wła*

szelki i krawatki* —  Reka trieikt do
gorsetów  rejo -mowycli, bieliznę męzkA. 
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tach pracy cały nasz dorobek cywilizacyjny pragnie ze­
wnętrzny i wewnętrzny wróg zniszczyć, rzucając zarze­
wie społecznej nienawiści, jakby z kuźni czartowskiej 
lecą iskry haseł nie polskich, wprost nieludzkich.

Nie taką bronią walczono w latach 1831 i 1863, 
z poDOjowisk polskich ulatywał duch czysty, najzwnio 
ślejszych heroicznych poświęceń, duch nieskalany ża­
dnym haniebnym czynem. Dziś walczyć musimy przeciw 
robocie rozkładowe, zatruwającej życie społeczne jadem 
bezwyznaniowym i beznarodowym, podszeptującej obce 
hasta, obiecującej jakieś jutro Dez głodu i chłodu, ale 
też i bez wiary i narodu. Brońmyż więc serca młode 
od skażenia, czuwajmy aby nie wyrwano z nich tych 
wszystkich cnót i pamiątek, które z polskiego wyniosły 
uomu.

Przemówienie to, po zacytowaniu wielu myśli i 
słów wieszczów narodu, zakończył mówca wezwaniem 
de zaniechania drobnych różnic stronnictw i niechęci 
osobistych i do kupienia się w obronie Znicza narodo­
wego, jak tego chcieli ci, co przed laty czterdziestu 
ruszyli dc walki bohaterskiej, zianej obficie krwią ich,

W poważnym nastroju wysłuchano następnie 
ptewu chóralnego „Lutni", gry p. M. Teodora, śp,ewu 
nelodyi piolskich hr. Skarbkówny, Nizankowskiego, de- 

klamacyi p. Zawiejskiej i H. Brzozowskiego i gry pia­
nistki p. Józefy Juraicz.

Dobór utworów do nastroju audytoryum i uroczy- 
chwili, wzorowe ich artystyczne wykonanie wywo- 

walo burzę oklasków. Pieśni ludowe, odśpiewane przez 
chór Tow. śpiewackiego Lutnia pod osobistem kierow­
nictwem dyrygenta radcy p Cetwińskiego zakończyła 
„Pieśń legionów", którą wysłuchano stojąc.

Wspaniałą tę manlfestacyę narodową zakończyło 
przemówienie prezesa Czytelni akademickiej p. Halucha, 
który w jędrnych słowach określił stanowisko młodzieży 
polskiej wobec obecnej zawieruchy społecznej i zape­
wnił o kulcie ideałów narodowych.

*
W sali T o w .  p e d a g o g i c z n e g o  odbył się 

wczoraj uroczysty wieczór, urządzony staraniem nauczy­
cieli lwowskich. Po słowie wstępnem p. Opałka — od­
śpiewali kilka pieśni pp. Borecki, Ligęza i pna Markówna 
oraz chór nauczycieli, poc^em kółko amatorskie odegra 
io dwa utwory sceniczne „Na Pawiaku" p. K. Króiiń-
skiego i „Noc wigilijna" p. J.

^ *

Podobne wieczory patryotyczne odby}y się jeszcze
w Tow. „ S k a ł a "  i w internacie im. Piramowicza dla
uczniów seminaryurn nauczycielskiego.

*
Urządzony staraniem S o k o ł a  IV. wieczór wy­

pełnił po brzegi salę gimnastyczną szkoły wydziałowej 
męskiej im. sw. Antoniego.

Wieczór rozpoczął się odśpiewaniem pieśni naro­
dowych przez wybornie zaśpiewany „chór drukarzy" 
pod batutą p. Domiszewskiego. Podniosłe przemówie­
nie wygłosił prof. dr. Balasits. Nastąpiło piękne solo 
p-ny H. Januszówny, która odśpiewała „Dumkę" Mo­
niuszki i „Łzy" Galla, deklamacya p. Z. Sawickiej i do­
skonałe produkcye technickiego kółka tamburzystów 
„Dźwięk". Na resztę programu złożyły się solo bary­
tonowe, solo skrzypcowe i prodkcye „cnóru drukarzy". 
Na zakończenie odegiało kóło amatorów Urbańskiego 
„Na poddaszu".

Jak rokrocznie i wczoraj zebrała się młodzież 
akademicka, rękodzielnicza i szkolna na wzgórzu W u 1 e- 
c k i e m  koło kaDlicy wybudowanej ku uczczeniu pięciu 
członków Rządu narodowego, powieszonych na stokach 
cytadeli Warszawy. W dniu wczorajszym otwarto po­
dwoje kaplicy, w której wnętrzu zajaśniały izęsiście świa­
tła, z piersi zaś młodzieży, zalegającej tłumnie wzgórze,

Eupłynęło ku niebu kilka pieśni patryotycznych. Po oko- 
cznościowych przemówieniach kilku mówców, młodzież 

satryotyczna zgrupowana koto białego orla a socyali- 
styczna koło tablicy z napisem P. P. S. ruszyła ku mia- 
s*i. Koło remizy tramwaju elekt-ycznego zastąpił po- 
cuodowi drogę kordon policyi i zmusił zebranych do 
rozejścia się. Miino to garstka młodzieży patryotycznej 
udała się pod pomnik Mickiewicza, aby tam zaintono­
wać pieśni patryotyczne. Nie podobało się to jednak 
p«Uqri, która przywykła słysaeć tasa „Czerwony sztan­
dar", to też razoądziła hrutrdnie ml*dzieź i tylko inter- 
wencyi starszej publiczności zawdzięczać należy, że nie 
przyszło do gwałtowniejszych scen.

N A  D O E I E .

Z n o w u  p a n  W ł o d z i m i e r z  G n i e w o s z .
Nasz korespondent wiedeński (A) pisze:
Aby uniknąć wszelkich sprostowań p Włodzimierza 

Gniewosza, zaznaczam, iż podaję przekład artykuliku 
w „Neues Wiener Tagblatt“ (nr. 20, 21 stycznia r. b.) 
Brzmi on tak : „N a wczorajszym balu dworskim mówił 
cesarz tylko z posłem Włodzimierzem Gniewoszem z oo- 
między wszystkich przybyłych parlamentarzystów. Roz­
mowa cesarza z posłem Gniewoszem trwała około dzie­
sięciu minut.

„Poseł zdał monarsze raport o niepokojach w Ga- 
licyi wschodniej, będących refleksem wypadków na Wę­
grzech, i wyraził opinię, źe będzie potrzeba w porę 
zarządzić wszystkie kroki, abv nie dopuścić do powa­
żnych niepokojów. Te niepokoje w Galicyi wschodniej

są następstwem agitacji, złączonej z ruchem na tle re 
formy wyborczej. Koło polskie wobec zamierzonego 
wprowadzeń ?, powszechnego prawa wyborczego ma ta­
kie uczucie, jak owi gladyatorzy, którzy witali cezara 
okrzykiem: „Morituri te salutant!“ Mimo wszystko
przecież Koio polskie będzie i nadal wiernem cesarzowi 
oraz lojalnem, jak dotychczas. To pewna przecież, że 
po zaprowadzeniu głosowania powszechnego wybory 
w Galicyi nie dadzą takiej reprezentacji, która tak chę­
tnie i ofiarnie uczyni zadosyć wszystkim potrzebom 
państwa, jak oDecna reprezentacya Gancyi.

„Cesarz słuchał wywodów posła Gniewosza z jak 
największą uwagę i pożegnał go jaknajlaskawiej“ .

Ś w i ę c e n i e  n > e d z i e l i w p r a k t y c e .
Z koła młodzieży handlowej piszą:
„Jak ustawa o nędznie unormowanym oapoczynku 

w niedzielę w handlach jest przestrzeganą, najlepszym 
dowodem ubiegła niedziela.

Magazyny sródrriescia, z małymi wyjątkami, były 
otwarte do godziny 12, nie mówiąc nic o handelkacb 
z pokojami do śniadań, bo te zamknięto grubo d o  po­
łudniu na to, aby wczesnym wieczorem, znów je otworzyć 
i dać dowód, że kupcy drwią sobie z ustawy, której 
niema kemu przestrzegać 1!

„Kupiectwo katolickie, zwracając się z prośbą do 
JE. pana namiestnika, aby zarządził, iżby praca w han­
dlu trwała tylko przez dwie godziny (od 8-- 10), wy­
raźnie zaznaczyło, że czas ten przyjąć należy za przej­
ściowy w okresie dwuletnim, że przez ten czas publi­
czność się pouczy, aby w niedzielę zakupów nie czy­
nić, kupcy zaś uznają, że nie opłaca się otwierać skle­
pów w niedzielę, a w następstwie tego otrzymalibyśmy 
odpoczynek i święcenie niedzieli w zupełności. Niestety 
pan namiestnik wybrał czas bardzo niefortunny, zarzą­
dzając zamykanie sklepów o godz. 11. Lepiej oyło po­
zostać przy dawnych przepisach, a już jeżeli się jakieś 
zarządzenia czy przepisy wydało, to należy ich przestrze­
gać i nie zezwolić, aby ustawa była tylko na papierze, 
pomocnicy bowiem handlowi żyją dalej w bardzo opła­
kanych stosunkach, bo ani o obowiązkach religijnych, 
ani rodzinnych, ani o daiszem wykształceniu mowy być 
nie może. Żyjemy w państwie katolickiem, ale nie po 
katolicku!

„Katolicka młodzież handlowa zwraca się na tej 
drodze do pana namiestnika, arcybiskupa Bilczewskiego 
i prezydyum miasta, aby słowa nasze dzisiejsze rozwa­
żyli i dali im to, co ustawa sama w bardzo nędznych 
warunkach nam da ie ; niech będzie odpoczynek niedziel­
ny SKromny w rozmiarach, ale niech wogóle będzie nie 
na papierze, lecz w rzeczywistości."

N a u k a  d w u r a z o w a .
Ze sfer nauczycielskich piszą nam :
W „Słowie PoisKiem" z dnia 20 bm. znalazła po­

mieszczenie notatka ' o  „widmie nauki awurazowej" w 
zenskiem seminaryurn nauczycielskiem. łnowacya ta — 
powiedziano tam według słów p. A. — nie pochodzi 
z rozporządzenia ministerstwa, lecz jest naszym rodzi- 
m jm  pomysłem. Poseł Głąbinski przyrzekł interwenio­
wać w tej sprawie wraz z drem Piaseckim u pp. na- 
nuestóika i wiceprezydenta Rady szkolnej.

W celu skieiowania zabiegów na właściwą drogę, 
pozwałam sobie zapewnić Szanowną Radakcyę, że infor- 
macya p. A. jest błędną, wprow; dzenie bowiem pono­
wne nauki dwurazowej jest wyłączną „zasługą" mini­
sterstwa, które wydało rozporządzenie przed kilku mie­
siącami, iż młodzież może co najwyżej spędzać 5 go­
dzin w szkole bez przerwy.

Naturalnem następstwem tego rozporządzenia by- 
lo, że we wszystkich tych zakładach naukowych, w któ­
rych liczba godzin nauki w tygodniu przekracza 30, a 
do takich właśnie zakładów należą sem inarja nauczy­
cielskie, w nich bowiem ilość godzin w tygodniu docho­
dzi do 37, wprowadzono naukę dwurazową. O ile nam 
wiadomo dyrekeye lwowskich seminaryów starały się 
uratować bodaj 2 popołudnia dla młodzieży.

W rzeczywistości jednak nauka dwurazowa istnieje 
w męskiem seininaryum nauczycielskiem od chwili ogło­
szenia wspomnianego na wstępie rozporządzenia, w se 
minaryum zaś żeńskiem, dzięki wstawiennictwu konferen 
cyi na lcsyris*skiej i dyrelccvi tamtejszej, udało się wy 
jeunac „prolongatę" nauki jednorazowej na porę zimo 
wą, ze względu na wcześnie zapadający zmierzch, co 
mogłoby narazić panienki, uczęszczające do seminaryurn 
na nieprzyjemności ze strony donżuanów...

Ministerstwo oświaty, wydając w mowie będący 
okólnik nie liczyło się prawdopodobnie ze stosunkami 
naszego kraju, a miało wzgląd jedynie na zakłady nau­
kowe, w szczególności zaś na seminarya nauczycielskie 
w innych krajach koronnych, w których wymiar tygo­
dniowy godzin naukowych jest znacznie niższy; u nas 
bowiem oprócz języka polskiego jest w b r e w  s t a t u ­
t o w i  o r g a n i z a c y j n e m u  obowiązkowym przedmio­
tem język niemiecki, a we wschodniej Galicyi także ję­
zyk ruski.

Należałoby tedy uprosić p. posła Głąbińskiegc 
aby zwrócił się do ministerstwa oświaty z żądaniem 
cofnięcia tego ukazu dla Galicyi, u p. namiestnika zaś 
i Rady szkolnej krajowej należałoby wyjednać przychyl­
ny wtym kierunku wniosek i to w formie zasadniczej, 
nie zaś tylko dla lwowskiego żeńskiego seminaryurn, 
wszakże i młodzież męskiego seminaryurn lwowskiego 
i seminaryów „a prowincyi ma prawo dc tych samych

warunków hygienicznych. O  młodzieży męskiej i z tego 
go względu nie należy zapominać, że jest to m' ..dzież 
przeważnie bardzo uuoga, utrzymująca się z udzielania 
lekcyj prywatnych, a wskutek dwurazowej nauki zdoby­
cie materyalnych środków na utrzymanie zostało zre­
dukowane do minimum.

—  Sankcya. Cesarz sankeyonował uchwalone przez 
galicyjski Sejm krajowy ustawy o udzieleniu gminom: 
Knihmin-Kolonia (w powiecie stanisławowsKim) i Zator 
(w pomiecie wadowickim) pozwolenia na pobór opłaty 
gminnych od psów. •

—  Mianowania. Minister skaibu zamianował sekreta­
rza skarbu Karola Bandrowskiego radcą sitarbu w okrę­
gu krajowej djrekcy skarbu we Lwowie.

—  O statn ie posiedzenie Komisyi budżetowej miej­
skiej odbędzie się dziś wieczorem w sali rady miejskiej. 
Na porządku dziennym przychodzą fundusze gminy (ciąg 
dalszy), po których załatwieniu referent generalny p. dr. 
Lisiewicz da pogląd ogólny na stan gospodarki miejskiej. 
O ile preliminowane przychody pokryją uchwalone już 
wydatki w zupełności, a ćysnusya ogólna nie przybierze 
rozmiarów zbyt wielkich, oędzie to posiedzenie ostatnie 
a tern samem praca nad budżetem będzie po dwumie­
sięcznych obradach w komisyi ukończona w zupełności.

—  Po raz w tóry zwołuje prezydent miasta na dzi­
siaj komisyę dla regulaminu rady miejskiej na posiedze­
nie celem ukonstjtuowania się i rozpoczęcia czynności. 
Przed tygodniem zwołane zebranie nie aoszto do skutku 
dla braku kompletu.

—  Powszechne Wykłady Uniwersyteckie. Dziś 
w poniedziałek, d. 22 bm. Dr. K. G argas: „Znaczenie 
stowarzyszeń w życiu codziennem". Sala XIV. Uniwer­
sytetu, II. p. ul. św. Mikołaja 4. Pocz. o g 7 '30. —  We 
wtorek dnia 23 b. m. Doc. pryw. Uniw. dr. S. Za­
krzewski: „Dzieje Polski za Piastów". Sala XIV Uni­
wersytetu, II p. ul. św. Mikołaja 4, Pocz, o g. 7.

—  Odczyty. XVII posieazenie naukowe Polskiego 
Towarzj'Stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we wtorek, dnia 23 stycznia o g. 6 wiecz. w sali In­
stytutu chemicznego uniwersytetu. Porządek dzienny: prof. 
dr. E. Romer: O epoce lodowej na Swidowcu. Luźne 
komunikacye.

—  Z Tow. popierania nauki polskiej Jako człon­
kowie założyciele z wkładką 200kor. przystąpili do To­
warzystwa : p. Jadwiga Pragłowska z Komarowic, Kijeń- 
ska Zofia z hr. Van der Noot z Warszawy, tućziez 
pp. Gajewski Alfons Ludwik, majster bednarski i ordy­
nat hr. Zamoyski, obaj w Warszawie. Liczba członków 
czynnych zwyczajnych (władna roczna 8 k.) doszła do 
c y f r y  558, członków wsoieraiących zwyczajnych (wkła­
dka roczna 1 k. do cyfry 733. — Zgłoszenia i w kładki 
uprasza się przesyłać pod adresem : Lwów, Arcruwum 
Bernardyńskie.

—  Widowiska i zabawy. W kasynie miejskiem w so­
botę 27 bm, o godz. 7 wiecz. przedstawienie amator­
skie „Śluby panieńskie". Bilety od wtorku 23 bm.

—  Wyścigi łyżw iarskie na 500 i 1000 m. dla mło 
dzieży od 12— 14 i od 14— 18 lat odbędą się we śro­
dę 24 b. m. o godz. 4 popołudniu na Stawach Pa­
nieńskich.

—  Teatry; Teatr miejski:
W poniedziałek po raz drugi: ,Przekupka warsraw- 

śka", obraz historyczny w 5 aktach, Adama Bełcikowskiego.
We wtorek 73 bir.. na ogólne żądanie po raz dzie dą 

ty: „Opowieści Hoffmana", nieodwołalnie ostatni gości.my 
wystąp Wery Luce. występ Maryi Mokrzyckiej-Pilarz i Jó- 
zeta Szymańskiego.

We środę 24 bm. po raz d rug i: „Lohengrin", opera 
w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ deksan- 
dra Bandrowskiego, Janiny Korolewicz-VVaydowej, Zygmun­
ta M ossoczego, Vvystęp Heleny Oleskiej i Józefa Szymań­
skiego.

We czwartek p o r a ź  pierwszy: „K ur-te wenecki", 
komedya w 4 aktach Szekspira. Pierwszy gościnny występ 
Ernesta Nuvelli wraz z całem towarzystwem włoskich ar­
tystów.

W piątek po raz pierwszy „Kroi Lear", tragedya w 5 
aktach Szekspira. Drugi i ostatni gościnny występ Ernesta 
Novelli wraz z całem towarzystwem włoskich artystów.

ludowy lu a w iik i  w Czerniowcach w „Do­
mu Potskim"

W poniedziałek 22 bm. o s t a t n i e  przeustawienie 
na dochód Bursy polskiej w Czcrniuw cach: „Mąż z grze- 
czt.ośct", komedya w 3 aktach Abrahamowjcza i Ruszkow­
skiego.

Suczawa od 23 stycznia.
We wtorek 23 bm.: „W Sieci", sztuka w 4 aktach 

A. Kisielewskiego.
—  Instytucya czci i chleba. W dzień obchodu sty­

czniowego odbyło jak zwykle doroczne swe zgroma­
dzenie Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników po­
wstania polskiego z r. 1863/4. Zgromadzenie odbyło 
się o godzinie 3 popołudniu w sali Towarzystwa strze­
leckiego. Zagaił je prezes dyrektor p. Wojciech B:e- 
choński, poczem z Dorządku dziennego Drzyjęto proto­
kół z ostatniego zgromadzenia. Następnie uwolniono 
wydział od odczytywania drukowanego spi awojdania, 
nad którem wywiazała się ożywiona dyskesya.

Rok ostatni poa względem materyalnym by* dla 
towarzystwa bardzo niekorzystnym. Z roitu na rok 
zwiększa się liczba uczestników potrzebujących jjomocy 
materyalnej, bo wiek i w walce o byt sterane siły, 
czynią ich niezdolnym i do pracy. Aby sprostać swemu 
zadaniu, aby przynajmniej tym, którzy do tego wspar-

iłowo otworzory Magazyn futer
obok sklepu p. Seulaka

we Lwowie,
130

ul, Sobieskiego 1. 9.

poieca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzo­
ny magazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry i materye na 
pokrycie futer w wielkim wyborze, oraz katanki z baranków 
pe skich, selskinów, astrachar.ów. Kotnierze, boa, zarękawki, 
czapki damskie i męskie, baranice do san. Cenniki na żąaanie
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cia mają pierwszeństwo, t. j. uczeni nikom par/stania, 
przyjść z pomocą, widziai się wydzia! towarzystwa 
w smutnej konieczności zamknąć częściowo pooory 
wdowom po uczestnikach powstania, a w zupełności 
sierotom. Pomimo tego okazał się przy układaniu pre­
liminarza taki niedobór, wobec czego musiał wydziat 
zrealizować wszystkie z lat dawniejszych zaoszczędzone 
fundusze, naruszyć fundusz zapasowy, czem zasilił fun­
dusz administracyjny.

I to jednak nie było wystarczające, jak podmóst 
w owem sprawozdaniu referent kornisyi kontrolującej, 
p. Konstanty Jaworski, zapomogi udzielane uczestnikom 
powstania były w wielu wypadkach pod Każdym wzglę­
dem niedostateczne. Ofiarność społeczeństwa na cele 
towarzystwa nie przedstawia się w zamknięciu rachun- 
kowern bynajmniej szczodrze#i wykazuje redukcyę ,,in 
minus11. Ogółem dochód wynosił 22.080 k. 95 gr., wli­
czając w to pożyczkę zaciągniętą 2 funduszu zapasowe­
go i stosunkowo znaczną resztę kasową z poprzedniego 
roku administracyjnego, a pozostałość kasowa na rok 
1906 wyniosła zaledwie 2.239 k. 98 gr. W ogólnej su­
mie rozchodów figurują zapomogi w  cytrze 16.073 k. 
50 gr. Rachunsk tymczasowych lokacyj i obcych depo­
zytów wykazuje w dochodach i rozchodach 20.292 k. 
28 gr. Datki jednorazowe na rzecz towarzystwa osią­
gnęły w tym roku sumę zaledwie 2.327 kor. 81 gr. 
Członków czynnych liczy towarzystwo 577, wspierają­
cych 236. Towarzystwo liczy 17 delegacyj, a to : 
w Bełzie, Borszczowie, Drohobyczu, Krakowie, Narajo- 
wie, Przemyślu, Rohatynie, Rudkach, Rzeszowie, Sam­
borza, Sanoku, Sniatynie, Stanisławowie, Tarnobrzegu, 
Tarnopolu, Tarnowie i Złoczowie.

Przedkładając sprawozdanie, p. Jaworski podniósł 
potrzebę utworzenia nowej kategoryi członków, t. j. 
członków dożywotnich, a daiej potrzebę uzyskania zna­
czniejszych i liczniejszych zasiłków na cele towarzystwa 
wszelkimi środkami- gdyż —  jak słusznie zaznaczył 
sprawozdawca —  „towarzystwo to z tak wzniosłem za­
daniem słusznie zaliczyć się może do instytucyi czci 
i chleba“, nie wyciąga ręki po jałmużny, a społeczeń­
stwo polskie powinno się samo poczuwać do obowiąz­
ku bez nawoływania przyjść z pomocą niezdolnym już 
do pracy uczestnikum powstania.

W myśl wniosków kornisyi kontrolującej, udzieliło 
zgromadzenie wydziałowi jednogłośnie absolutoryum, 
poczem p. Dulęba, jako referent kornisyi statutowej, 
przedłożył projekt zmiany statutu. Projekt zasadniczo 
nie różniący się od staruru poprzedniego, okreśia jasno 
cele towarzystwa, które ma „udzielać pomocy moralnej 
i materyałnej, w pierwszym rzędzie potrzebującym ucze­
stnikom powstania polskiego 1863—64, ułatwiać im le­
czenie się w razie chorob) i zajmować się na wypadek 
śmierci ich pogrzebem, w miarę środków udzielać po­
mocy potrzebującym wdowom po uczestnikach powsta­
nia polskiego 1863— 64, które wstąpiły w związek 
małżeński z tymi uczestnikami przed rogiem 1875“.

Dalei przyznaje nowy statut wszystkim uczestni­
kom powstania z r. 1863— 64 prawo należenia do to­
warzystwa w charakterze członków zwyczajnych, przy- 
czem niezamożni mają być uwolnieni od wkładek, wpro­
wadza nową kategoryę członków t, j. członków doży­
wotnich, a wreszcie wprowadza zmiany uzupełniające 
niektórych ustępów statutu.

Statut przyjęto w brzmieniu projektowanem, po­
czem przystąpiono do wyboru wydziału na nowy rok 
administracyjny. Postawiony przez jednego z członków 
wniosek, aby przewodniczącym wybrać ponownie p. 
Biechcnskiego, przyjęto przez aklamacyę, gdy jednak 
wybrany oświadczył, źe z powodu złego stanu zdrowia 
absolutnie tej godności przyjąć nie może, przyjęto jego 
rezygnacyę, a w uznaniu jego zasług dla towarzystwa, 
zamianowano go honorowym członkiem towarzystwa.

Wybory dały wynik następujący: prezesem wybra­
ny został p. Józef Męciński, wiceprezesem p. Leonard 
Wiśniewski. Do wydziału weszli p p .: Karlsbad Izydor, 
Baliński Edward, Wybranowski Józef, Biliński Józef, 
Gostyński Stanisław, Świerczewski Erazm, Godowski 
Władysław, Szymański Zenon, Zagórski Albin, Leben­
stein Kazimierz', Niemczynowski Stanisław, dr. Dulęba 
Bronisław. Do kornisyi kontrolującej: pp. Dulęba Bro­
nisław, Jaworski Kor, anty, Podgórski Ludwik.

— W N arodzenie, Boże. Dawno już w sali SoKoła 
nie było fyle ścisku, tyle zapału dzieci i zadowolenia, 
co wczoraj na jasełkach, urządzonych przez Koło Pań 
T. S. L. A Jasełka te były odmienne od dotychczaso­
wych —  ułcżone przez rutynowanego pedagoga — do­
brego znawcę dusz maluczkich p. Fr. Kruczkowskiego. 
Również część wokalna widowiska —  sharmonizowana 
przez p. Martyniaka — mila była dla ucha dziecięcego, 
tu też oklaskom maluczkich r.ie było końca. Bardzo pię­
knie odegrała to widowisko sceniczne w pięciu obra­
zach młodzież rzemieślnicza szkoły kolejowej, której 
bardzo dzielnie pomagał chór diiewczątek i chłopców 
tej szkoły. Najlepiej poaobał się dzieciom ostatni obraz 
„Błogosławieństwo11 i chociaż była już godz. 8 wieczo­
rem nie znać było znużenia na twarzyczkach milu­
sińskich — oczka tylko pałaty radością. Rodzice —  to ­
warzyszący dzieciom, wyrazili wdzięczności komitetowi 
pań' i dzielnym wykonawcom za przyjemnie spęd sony 
wieczór swych pociech.

Należtiłoby na przyszłość dbać więcej o porzą­
dek na sali, aby publiczność nie opuszczała miejsc swo-
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zować tych —  którzy mają odmienne przekonania poli­
tyczne - - przejęli od jakiegoś czasu syoniści lwowscy, 
dopuszczając się gwałtu i niszcząc mienie cudze. Po 
niedawnym napadzie na kahał, który w swoim czasie 
opisywaliśmy —  próbowali syoniści 2nów wczoraj do­
stać się pod kahał —  przeszkodziła im jednak policya. 
Oto po odczycie dra Segalla —  odbytym w jednej z sal 
szkoły wyznaniowej przy ul. św. Stanisława 1. 5, obe­
cni na tym odczycie syoniści pociągnęli tłumnie pod 
kahał przy ul. Bernsteina. — Zawezwana jednak wczas 
policya nie puściła demonstrantów pod gmach. Wobec 
tego demonstranci, podzieliwszy się na dwie grupy 
i zmyliwszy trop policyi —  udali się pod mieszkanie 
prezesa zboru, posła dra Byka, ul. Jagiellońska 1. 11 
i zanim policya zdołała zapobiedz złemu —• demonstran­
ci wybili 12 dużych szyb w mieszkaniu dra Byka. Pod­
czas tej demonstracyi aresztowano Samuela Zollera „bez 
zajęcia11, Karola Eisensteina subjekta i Arnolda B., ucznia 
girnn. Gimnazyalistę wypuszczono zaraz na wolność, po­
zostałych zaś dwóch zatrzymano na razie w aresztach 
policyjnych. Bąaą oni odpowiadać za gwałt publiczny— 
widziano bowiem, jak rzucah kamieniami.

— Schw ytany ptaszek. Jeszcze w grudniu z. r, pna 
Szychowska idąc wieczorem wraz ze swym 7-letnim 
braciszkiem pustą ul. Stryjską, została napadnięta przez 
jakiegoś rabusia, który grożąc jej nożem, domagał się 
pieniędzy Przestraszona pna S. uciekła się do jedvnego 
środka obrony, jaki jej pozostawał wooac przeważającej 
siły rabusia do krzyku, w czem dzielnie wiórował jej 
braciszek. To zdaje się poskutkowało, gdyż rabuś zbiegi. 
Nie było mu jednak sądzone ujść bezkarnie, bo oto 
onegdaj p. S. poznała go na ulicy a pokazawszy go oj­
cu, pomogła do oddania w ręce policyi. Wprawdzie uda­
ło się rabusiowi jeszcze raz zbiedz z pokoju inspekcyj­
nego, złapano go jednak wczoraj po taz wtóry i osa­
dzono w aresztach. Jestto Wład. Beisinger „w wolnych 
chwilach11 czeladnik szewski.

— Uwodziciel. Policya lwowska otrzymała wczoraj 
z Borymcz telegram z doniesieniem, że niejaki Julian 
Zaduszek z Zamarstynowa wykradł przed kilku dniami 
17-Ietnią Tańkę Prymycz, córkę borymckiego gospoda­
rza. W kilka godzin policya schwytała nietyiko wiej­
skiego batamuta z właściwem nazwiskiem Szałabski, ale 
także naiwną Tańkę wyciągnęła z domu rozpusty, gdzie 
ją dla zysku umieścił Szałabski.

—  W Zakładzie ubezpieczenia robotn ików  od wy­
padków  dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie, zgłoszono 
w IV kwartale 1905 ogółem 796 wypadków.

Zakład załatwił w +ym czasie 1298 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił w czwartym kwarta­
le 1905:

Ascedentom kor. 1540'73, przemijająro niezdol­
nym do zarobkowania k. 25057'83, stele niezdolnym 
do zarobkowania k. 164278 74. wdowom k. 17483 25, 
sierotom k r 21922'24. - '

Tytułem odprawy wypłacił wdowom k. 1563'97, 
tytułem kosztów pogrzebu koron 752 60, a ty­
tułem kosztów dochodzenia wypadków k. 11435'35.

Wypłacono nadto wartość kapitałową rent kor. 
3421-46.

Razem wypładł Zakład tytułem odszkodowań 
w ciągu IV kwaitału 1905 k. 247.-ł5ó'17.

\Ia częściowe pokrycie rent powyższych i ich 
wartości kapitałowych, deklarowano lub nałożono z urzę­
du od 1 czerwca 1905 do 31 grudnia 19C5, tytułem 
opłat k. 638.834 '38.

□  Buczaez. (Kor. w l) Z R a d y m i e j s k i e j Ze 
względu, że znaczna część właścicieli gruntów wstrzy­
muje się od budowy domów, nawet na pogorzelisku, a 
to z powodu wysokich dodatków gminnych, uchwaliła 
Rad miejska wnieść prośbę do Wydziału krajowego i do 
Sejmu o przyznanie łat wolnych od dodalKÓw gm.nnych 
i powiatowych domom, wybudowanym w czasie od ro­
ku 1906 po 1909.

C z a s  ś r e d n i o - e u r o p e j s k i  zostaje wpro­
wadzony u nas z dniem 1 lutego br. na mocy uchwa­
ły Rady miejskiej. Dorównujemy Lwowowi co do cen 
artykułów spożywczych, dlaczego mamy pozostać w tyle 
co do czasu. Jest racya, górą moda.

Rząaowy skład drzewa upałowego zamierza otwo­
rzyć u nas dyrekcya domen i lasów. W sprawie tej ba­
wił w Buczaczu radca domen i lasów p. 1 ngar i w za­
sadzie postanowiono skład drzewa urządzić, rozchodzi 
się tylko o plac, który jest własnością gminy Nagórzan- 
ki, tł który najlepiej do tego celu się nadaje Magi­
strat miasta Buczacza wniósł prośbę do dyrekcyi i do 
ministerstwa rolnictwa o przyśpieszenie założenia rzą­
dowego składu drzewa. Znając atoli austryacki sparsy- 
stem zachodzi obawa, że rząd nie zechce płaca pod 
skład za własne fundusze zakupić. Możeby więc Wy­
dział powiatowy zechciał p-zyjść z pomocą wyzyskiwa­
nej ludności i zakupił plac z własnych funduszów, a na­
stępnie rządowi za czynszem go odnajął.

O  A eroplany w arm ii francuskiej*. Dziennik 
,,L’ Echo de Paris11 podaje senzacyjną wiadomość, ja­
koby konsorcyum rozmaitych osobistości paryskich za­
warło kontrakt opcyjny co do nabycia pierwszej maszy­
ny do latania, wynalezionej przez braci Wright w Day­
ton w Stanach Zjednoczonych, w celu wprowadzenia jej 
w użycie w armii francuskiej. Reprezentant tego kor.'

soreyum, p. Arnold Fordyce, po powrocie do Paryża 
oświadczył, że jest zachwycony wynikami swej podróży 
do Stanów Zjednoczonych, że jednakże ze zrozumiałych 
przyczyn nie może podać żadnych szczegółów bliż­
szych.

Maszyna braci Wright nie jest wcale balonem do 
k.erowania, ale aeroplanem, czyli maszyną cięższą od 
powietrza, mimo to zdolną, jak ptaki, unosić się w gó­
rę i latać w dowolnym kierunku, co zdaniem technikovir 
jest dopiero prawdziwem rozwiązaniem zagadnienia 
sztucznego lotu. Aeroplan braci Wright jest złożony 
z systemu sztywnych ekranów i ze śruby powietrznej, 
poruszanej motorem naftowym. Zdaniem wynalazców, 
maszyna ich wykazała już swoją praktyczność. rooili bo­
wiem nią już próbne jazdy nawet po kilka kilometrów.

Jeżeli wynalazek braci Wright okaże się piakty- 
cznym, to będzie to wielką zdooyczą naukową i tecnm- 
czną, trudno jednak spodziewać się, ażeby len aeropian 
Dyl odrazu wielką zdobyczą dla armii francuskiej. Nim 
zostanie udoskonalony odpowiednio, wiele jeszcze czasu 
upłynie. Wszakże zagadnienie łodzi podwodnych jest już 
dawniej rozwiązane w teoryi i nawet w praktyce, 
a przecież do tej pory jeszcze łodzie podwodne mają 
tyle stron ujemnych, że w wojnie nie odgrywają prawie 
żadnej roi:

O  Drogi katalog, Car, cesarz Wilhelm, Mikaao, 
cesarz chiński, królowa Wilhelmina i książę Walii otrzy­
mali po egzemplarzu ozdobnego katalogu zbiorów imie­
nia „Jade11 oddanych nowojorskiemu Metropolitan-Mu- 
seum przez H. R. Bishopa. Katalog ten jest „najwspa- 
nialszem iłustrowanam dziełem świata". Wydrukowano 
zaledwie sto egzemplarzy. Każdy z nich zawiera sto 
pięćdziesiąt całostronicowych grawur akwarelowych i li­
tografii i trzyAa szkiców ołówkowych i piórkowych. 
Tekst napisało 30 znanych w naukowych i anystycznych 
kołach współpracowników, llustracyj dostarczyli japońscy 
i chińscy artyści. Koszty wydawnictwa tego dzieła wy­
noszą sto tysięcy dolarów.

O  Kupcy m oskiew scy przed pół w iekiem . Po 
ukończeniu pierwszej w Rosyi linii mikołajewskiej, idą­
cej do Moskwy, do Petersburga. Mikołaj I rozkazał, 
aby do stóp tronu przybyła deputacya kupiectwa mo­
skiewskiego z podziękowaniem za kolej, która przyczy­
niła się do ułatwienia stosunków handlowych. Życzeniu 
cesarza stato się zadość. Pewnego dnia zjawiła się 
w Petersburgu brodata deputacya „stanu kupieckiego", 
aby złożyć monarsze dobrze wyuczone dzięki Wszystko 
odbyło się według ceremoniału. Cesarz z uśmiechem 
witał deputatów, którzy kłaniając się w pas, recytowali 
przemowy ; po wysłuchaniu ich Mikołaj I podszedł do 
do pierwszego deputata i zapytał:

—  I cóż, dobra ta kolej 1 Wsiadieś sobie wczoraj 
w Moskwie, dziś jesteś w Petersbuigu. To nie dawne 
czasy. Co ?

, Twarz zagadniętego była obrazem zakłopotania.
—  My, Wasze lmperatorskie Wieliczestwo, my... 

my wsiedliśmy w Moskwie przed trzema dniami
—  ? ? ! !
—  My —  ciągnął dalej kupiec —  my jecnaliśmy 

pocztą.
Mikołaj I spojrzał mówcy w twarz, potem zlu­

strował jednym rzutem oka całe grono i zakomendeio- 
wał kró rko :

-  Won!
Tak się skończyła dziękczynna audyeneya „stanu 

kupieckiego11.
O  Wyścigi ua maszynach do pisania urządzono

niedawno w Nowym Jorku. Przy popisie posługiwano 
się maszynami typu Wnter. Wynik był nadspodziewanie 
świetny. Zdobywca pierwszej nagrody odbił w ciągu pół 
godziny 2099 słów, a zatem średnio 70 na minutę, 
t. j. tyle, ile rnniej więcej może napisać w tym samym 
czasie stenograf. Dyktat odczytywano szc-mierzowi
z książki. Inni współubiegający się dostąpili tej samej 
chyżości, co pierwszy z nich, ale w odbitkach znalazły 
się błędy. Za każdy błąd obliczono po 5 słów. Nagrodę 
600 koron otrzymała miss Mary Carrington, uchodzącą 
za najlepszą ze wszystkich kopistek amerykańskich. O d ­
biła ona w ciągu godziny 3700 wyrazów, przyczem
nadmienić należy, ze podczas pracy miała zasłonione
oczy, a w odbitce nie znaloziono ani jednego błędu. 
W konkursie „niewidomych" uczestniczyło z powodze­
niem 40 panien. Wkrótce ma być urządzony w Londy­
nie międzynarodowy turniej kopistów, połączony z wy­
stawą różnych aparatów i rekwizytów biurowych.

Zmarli.
We Lwowie: Ignacy Nowak, kierownik studniarski, 

w 32 r. życia. — Marya Głowacka, w "1 r. życia. — Ludwik 
Hołan, uczeń VI. kl. szkoły realnej w 21 r. życia. — Alatwij 
Muszak w o0 r. życia. — Jędrzej Małysz, towarzysz ka- 
flarski, w 69 r. życia. — Anna Lityńska, waowa po gr. kat. 
księdzu i właścicielka realności, w 75 r. życia. -  Maryan 
Jaworski, einer. nauczyciel, w o5 r. życia. — Rozalia Zając, 
żona tokarza koiei państwowych, w 48 r. życia.

W Krakowie: Jan Wojnal.iewicz, emer. starsza radca 
sąaowy, w 63 r. życia. — Apolonia Piątkowska, w 88 roku 
życia.

W Jaśle: Celestyn Lipczyński, inżynier jasielskiego 
wydziału Rady powiatowej, weteran z r. 1863, w 59 roka
życir

W K ołom yi: Antonina z Szaprowskich Kropaczkowa, 
wdowa po emeryt, poborcy podatków i kasyeize kołom) j- 
skiej Kasy oszczędności w’ 7-1 roku życia.

V Warszawie: Antom hr. Mycielski.
W Wiedniu: Riza z Berów Koliszerowa, tona  puł­

kownika 9" p. p. w 35 r. życia.
W Wiedniu: Ryszard Hauke, porucznik 9 p. p.

ich i nie cisnęła się przed scenę.
— G w ałty syonistów . Taktykę socyalistów terrory- >
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O dobrą sław ę. Wobec nieuczciwych pogłosek, 
e doszły do mej wiadomości, że kuchnia moja ule- 

50% zepsuciu, zmuszony jestem oświadczyć, iż jest to 
■.ui*rutnem kłamstwem, mającern na celu podkopanie by- 
ńi firmy mojej, istniejącej od lat 30-tu w Gancyi z opi- 
9% najzdrowszej i pierwszorzędnej wogóle. Tylko ja 

haś nieuczciwa konkurencya rozsiewać może podobne 
w'eści. Zresztą me o Konkurencyę mi chodzi, ale o do­
brą sławą mej firmy, na którą godzi czyjaś zła ręka. 
Jedynie, żeby zapobiedz rozsiewaniu celowo kłamliwych 
'RgłoseK, podaję do publicznej wiadomości, aby wiary 

temu nie dawano, aż po przekonaniu się osobistem. Lu­
dzie dobrej woli wiedzą, że kuchnia moja w hotelu „Im- 
>«riaj“ jest —  nie cl.waiąc się —  najlepszą w całcj 
GuMcyi, ? co dopiero mówić o Lwowie, gdzie od lat 
2, z chwilą, gdym wydzierżawił ten hotel, zażywa naj 
lepszej sławy w ustach ludzi sprawiedliwych, umiejących 
cw ić pracę i uczciwość — i jako taka jest jedyną. 
Leon Bogusiewicz, Lwów, „Hotel Imperial". 1065 

Na ostatnim  balu dw orskim  podawano wy­
łącznie wino szampańskie p errier-Sonet. 287

ODPOWIEDZI REDAKCY1.
H. W. 3302: Nie wylosowany.
L. W. D o b r o m  i 1 Nie wylosowane.
P r e n u m e r a t o r  L i p i n k i :  Wylosowany tylko

Nr. 11108, płatny 1 lipcs 1905, K. o >'86.
A p t e k a r z  S ę d z i s z ó w :  Prosimy o podanie nam 

numeri losu poczem losowanie sprawdzimy
WP. Or s k i :  Nie wylosowany.
WP. F i n t o w s k i  M a n a s t  e r s  za  n y : Nie wylo­

sowany.
WP. W o j c i e c h o w s k a  S t a n i s ł a w ó w :  Nie wy- 

lesowany.
W P. S ł u s z k i e w i c z  B u c z ą c  z: Nie wyloso­

wany,
WP. B e r g e r  P r z e m y ś l :  Nie wylosowany.
„ P o z n a ń c z y k " :  Jeżeli rower służy do własnego 

aiytku, opracie cłowej nie podlega. Niech się Pan zwróci 
do dyrekcyi skarbowej z podaniem o zwrot pobranego cła

Wobec reformy wyborczej.
Zgrom adzenia i rezolucye.

W S t a n i s ł a w o w i e  w sobotę 20 b. m. od­
było się zebranie obywateli miejscowych za zaprosze­
niami. Poseł G ł ą b  i ń s  k i  referował sprawę refoimy 
wyborczej.

Socyaliści dali nowy dowód swej kultury i rozu­
mienia należytego wolności obywatelskiej, opanowawszy 
zawczasu salę przeznaczoną na to zebranie.

Nie przeszkodziło to jednak urządzeniu natych- 
miastowem bardzo licznego i poważnego zebrania w in­
nym lokalu, w którym obradować można już było spo­
kojnie. Rezolucye w sprawie reformy wyborczej i samo­
dzielności Gałicyi uchwalono jednomyślnie.

*
W K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j  odbył się 

w niedzielę 21 b. m. wiec polski. Z powodu braku 
sali odpowiedniej zebrano się w szopie położonej obok 
szkoiy kołodziejsKiej. Uczestniczyło w mm obok miej­
scowej inteligencyi i mieszczaństwa zwyż 400 w ł o- 
ś c i a n  polskich przeważnie z parafii Kamioneckiej. 
Wiec odbvł się poważnie z jednym niewinnym zresztą 
wybrykiem niedowarzonego młodzieniaszka, a rezolucye 
w sprawie reformy wyborczej i samodzielności kiaju 
uchwalono po wyczerpuiącem i wszechstronnem przed­
stawieniu rzeczy, tak iż z całą oewnością można stwier­
dzić, że zebrani włościanie wiedzieli, co uchwalają 
i dlaczego.

*

W i e c  p o l s k i  w K o ł o m y i  odbył się wczoraj 
w niedzielę w sali Sokoła. Zgromadzenie było impo­
nujące. Uczestników przeszło 1200. Galerye obsadzone 
kobietami. Przewodniczył burmistrz Witosławski. Refe­
rowali prof. Z a m o r s k i  z la m o p o la ,  ks. Ś l ę z a k  
z Kołomyi, ks. F i s z e r  ze Śniatyniai prof. poseł G ł ą- 
b i ń s k i, powitany gi zmiącymi oklaskami. Rezolucye 
uchwalono jednomyślnie.

Miejscowa hajdamaczyna socyalistyczno-syonisty- 
czno-siczowa próbowała zakłócić wiec pochodem de­
monstracyjnym poć gmachetn Sokoła. Demonstrantów 
rozpędzono, pięciu z nich aresztowano. Wrażenie wczo­
rajszego wiecu, zakończonego odśpiewaniem pieśni na­
rodowych, było ze wszech miar podniosłe.

Dokładne sorawozdania podamy jutro.

Poufne zgromadzenie w sprawie reformy wybor- 
czej odbyło się w nieJzielę w S t a r e m  S i o l e .  
Wzięła w niem udział ludność także z okolicznych wio­
sek. Obszerny lokal Kółka rolniczego był tak wypeł­
niony, :e mnóstwo osób musiało odejść dla braku miej­
sca. Po naoer ożywionej dyskusyi powzięto jednomy­
ślnie następującą rezoiucyę:

„ 1) Zebrani oświadczają się za reforma prawa 
wyborczego do Rady państwa, przez zniesienie dotych­
czasowych kuiyj wyborczych i wprowadzenie prawa .//-  
borczego powszechnego, bezpośredniego i tajnego, żą­
dają iednat zarazem pomnożenia liczby posłów z Gali- 
cyi w stosunku do liczby ludności kraju, oraz zabez­
pieczenia interesów narodowycn polskich, przez ochronę 
Polaków w Galicyi wschodniej przed ich przegłosowa­
niem ze strony Rusinów i przez zapewnienie polskiej 
ludności kraju takiej liczby posłów, jaka się jej ze 
względu na jej przewagę liczebną, wyższą oświatę i więk­
szą zamożność słusznie należy.

„2) Zarazem żądają zebrani takiej 2miany konsty- 
f c y i  państwa, któraby zapewniała naszemu krajowi 
i Seimowi krajowemu zupełną samodzielność pod wzglę 
aem ustawodawstwa i administracyi, tak, aby wszystkie 

: ustawy i podatki dla Galicyi uchwala! wyłącznie Seim,
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a nie Rada państwa i aby namiestnik i rząd k.ajowy 
był przed tym Seimem odpowiedzialny, oraz aby po 
pokryciu koniecznych wydatków na wspólne potrzeby 
państwa, wszystkie podatki, przez ludność Galicyi opła 
cane i wszystkie inne dochody używane były na potrze 
by kraju".

*
Tego samego dnia oaoyto się także równie liczne 

zgromadzenie w Wybranówce, na którem powzięto tę 
samą rezoiucyę.

*
Wiec włościański zwołany do L a s z e k  G ó r n y c h  

przez włościanina Marcina Kussa, odbył się wczoraj 
przy udziale z górą 103 włościan. Pizewoaniczył p. 
Kuss. Uchwalono rezolucye (jak wylej), żądającą po­
wszechnego, bezpośredniego, tajnego piawa głosowania 
do Sejmu i wyodrębnienia Galicyi, a potępiającą 
projekt reformy wyborczej dra Gautscha jako zamach 
centralistyczny.

~  SZTUKA I LITERATURA. ’
Sztuka.

0  Z  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  w Krakowie do­
wiadujemy się; Na ostatmem posiedzeniu Komisyi do 
badania historyi sztuki w Polsce, pod przewodnictw mm 
prof. dra Maryana Sokołowskiego, odczytano następują­
ce referaty Prof dr. M. Sokołowski przedłożył rezulta­
ty wycieczki naukowej do Królestwa Polskiego, której 
członkowie zdejmują plany i fotografie z zabytków da­
wnej architektury. Dotychczas p. Szyszko-Bohusz zba­
dał dokładnie dwunawowe kościoły w Wiślicy, Stopnicy 
i Szańcu Następnie k s . kanonik Górzyński przedłożył 
komunikat o ornacie Długosza w Kłobucku. Dc St. Ku­
trzeba podał wiadomość o kilku aktach z metryki ko ­
ronnej i ksiąg grodzkich krakowskich, tyczących się bu­
dowy Waweiu, jedntj z kaplic N. P. Maryi w Krako­
wie, katedry wileńskiej, oraz kilku architektów, Dr. Fr. 
Piekosiński przedłożył dwa odpisy z ksiąg poborowych 
arcniwum Komisyi sharbowej w Warszawie.

Następnie p. Kazimierz Kaczmarczyk odczytał spis 
sreber Sygmunta Augusta, znajdujących się w skarbcu 
ziemskim w Wilnie w 1545 r. oraz komunikat o archi­
tekcie Józefie Le Brun, czynnym w Krakowie w końcu 
XVIII i na początku XIX w. Komunikat p. Stanisława 
Zarewicza dotyczył epoki renesansu. Referent przedło- 
żyf fotografię intei esującego nagrobka z XVI w., wmu­
rowanego obecnie w ścianę kruchty kościoła parafialne­
go w Sanoku. Wreszcie przewodniczący przedłożył pla­
ny i fotografię cerkwi w Uliczu, nadesłane przez prof. 
Teodora Talowskiego. J

N A J M B Ś Ł A in E L
L a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  o d n o w ia d u .

Uniwersalny instytut dentystyczny
Dra Lewandowskiego i Wł. Wiktora

■tg? Lw ów , 2! l i 7 .
Leczenie chorób jamy ust i dziąseł. Wyjmowanie zębów 
bez bolu. Plombowanie wszechstronne. Wstawianie sztu­
cznych zębów na.doskonalfazymi m etodam i; protezy bez 
płytek, mostki, ko roiły Ricnmonda, zęby sztyftowe, , obo- 
tj  iv złocie j aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłamL 
Roboty techniczne p* d gwurancyą po cenach nader um iar­

kowanych. Reparatury odwrotną pocztą. 177

M ie jsk ie  biuro pośrednictw a bydła i sprzedaży 
mięsa udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych od 8— 2 pp  poludn. Adres: 
Rzeźnia miejska, Gabryelówka we L w G * ie .  370

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiegc; 
M ateryały do program u poiityki narodow ej w Galicyi

I.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFERENCYE.

(Przemówienia pp.: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
tnana, Ruwity-Gawrońskiego, użąbińskicgo, Panka, Piero- 
iyńskiego. Popłau skiego, Rozwadowskiego Sawczyńskie- 

go, Schatzla, larnawskiego i Zaideckiego).
—  Cena ko r. 1*20. —

Świeżo wyszła księga ZDiorowa p. t.

_  D Z I E S I Ę C I O L E C I E  = =

„Przeglądu W szechpolsk iego"
Ir ty k u ły  i ro ip rt iw y

z  z a k r e s u  p o l i t y k i  i p o k r e w n y c h  d z ie d z in
Z  Baiick;ego, R  hm tw si:i sgo, J. L  Popławskiego, W. To­

karza, G. Topora, Z, Wasilewskiego 1 innych
pod redakcyą,

R .  D M O W S K I E G O .
Ceni. 5 koron .

Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny 
w re d a k c ji P rzeglądu W szechpolskiego w Krakowie.

7

Obrzeżenie.
Rodzina podaje do wiadomości, że przeciw Juliuszowi 

Richterowi, właścicielowi realności w Janowie, toczą się 
dochodzenia kuratelarne, tak że odtąd zaciągnięte przez nie­
go zobowiązania będą nieważne. 1O6Ó

Teieyram y „S łow a  P olsk iego" .
Zdrow ie dra P iętaka.

W iedeń (Tel. wł.) Dowiaduję się, że stan zdro­
wia ministra dra Piętaka nie pozwoli mu jeszcze przez 
5 do 6 tygodni brać udziału w obradach parlamentar- 
nych.

Układy Pacaka z Dzieduszyckim.
W iedeń. (Tel. wł.) „Wr. Sonn-u Mont. Ztg." do­

nosi, że w dniu wczoiajszym w parlamencie prezes klu­
bu młodoczeskiego dr. Pacak konłerował czas dłuższy 
z hr. Dzieduczyckim prezesem Kola polskiego.

K onferencya maroKkanska.
Algesiras. (TBK.) Projekt regulaminu obrad kon- 

ferencyi marokkańskiej został wydrukowany i rozdany; 
dla delegatów marokkańskicn przetłumaczono go nawet 
na język arabski. Dotychczas w pracach konferencyi 
nie ujawniła się żadna trudność. Proceder, obrany dia 
tych prac, daje znakomite wyniki. Wszyscy delegaci, 
jak się zdaje, ożywieni są jak najlepszem1' chęciami, 
a znoszą się z sobą w formie jak najżyczliwszej uprzej­
mości.

Berlin. (TBK.) Biuro Wolfa donos., ze jak sądzą, 
sprawozdanie komisyi, dotyczące dowozu broni do Ma- 
rokka będzie przyjęte na poniedziałkowem posiedzeniu 
konferencyi w Algesiras bez zmiany.

Zgrom adzenia socyaiistyczne w e hrancyi
Paryż. (TBK.) Z okazyi rocznicy wypadków 

w dniu 22 stycznia z. r. w Petersburgu urządzili socya­
liści w różnych punktach Paryża zgromadzenia, na któ­
rych uchwalono rezoiucyę z sympatyą do ruchu wolno­
ściowego w Roayi. Podobne zgromadzenia odbędą się 
jutro i pojutrze.

Turcya w obec unii serbsko  bułgarskiej.
K onstantynopol. (TBK,). Porta oświadczyła już 

w Belgradzie, że jeżeli unia cłowa serbsko bułgarska 
będzie definitywnie zawarta 10 Porta nie zatwierdzi 
traktatu handlowego, turecko - serbskiego, ponieważ 
w czasie rokowań w tej sprawie nie była jeszcze zna­
na unia cłowa serbsko-bułgarska.

Zgrom adzenia socyaiistyczne w Niemczech.
Berlin. (TBK.) W Berlinie i wszystkich miastach 

prowincyonalnych odbyły się wczoraj zgromadzenia, u- 
rządzone przez stronnictwo socyalno - demokratyczne. 
Przyjęto wszędzie jednouiyśh..e taką samą •■ezoluc/ę, 
wyrażającą w pierwszej części sympatyę do ruchu re­
wolucyjnego w Rosyi a protestującą w drugiej części 
przeciw pruskiemu trzy emu systemowi wyborczemu. 
Ani w Berlinie ani na prowincyi porządku nigdzie nie 
zakłocono.

Beriin. (TBK.) Do godziny 4 rano niebyło ani 
z Berlina ani z inn/cn miejscowości 'żadnych doniesień 
o zakłócenie spokoju.

Berlin. (Tel. wł.) Wczoraisze niedziela minęła spo- 
koinie. Wprawdzie plakaty stronnictwa socyalno - demo­
kratycznego zacnęcaiące do masowego przybycia ra 
zgromadzenia demonstracyjne były ziećagowane w spo­
sób dość wyzywający, równocześnie przecież głóv.ny 
organ stronnictwa „Vorwarts“ napomniał i przestrzegał 
towarzyszy, aby nie dali się popchnąć do żadnysh gwał­
tów i wykroczeń Równocześnie także władze pruskie 
zarządziły cały szereg środków ostrożności.

W południe, w chwili, kiedy w zamku królewskim 
odbywano tzw. uroczystość orderowa, otoczył zamek 
batalion piechoty nie w mundurach galowych, ale 
w mundurach bojowych, a nadto szwadron kawaleryi i 
b ‘erv3 artyleryi. Równocześnie zaś zmobilizowano ca-ą 
poiicyę, htćic icn.ir,.: cła wszystkie ulice, prowadzące na 
plac zamkowy. Wszybi!;'e te środki ostrożności były 
niepotrzebne, gdyż socjaliści zachow. li się spuKOjnie.

Uprzejmości niĘu/.yna,
M adryt. (TBK.) D 21 iW  ( *ę : :iąz^ Astu- 

ryi do Wiednia i Monachium. i ta pozosta' t
w związku z zamiunowaniem cesa . ranciszka józefa 
właścicielem pułku „Leon", a księc. regenta bawarskie­
go właścicielem 15 pułku artyleryi. Książę Asturyi mię- 
azy innemi wręczy cesarzowi aibum, zawierające portre­
ty komendanta i oficerów pułku Leon"..

Z atarg  A ustro-terbski.
Belgrad. (TBK.) Wczoraj wieczór oświadczył serb­

ski minister spraw zagranicznych austro-węgierskiemu 
posłowi, bar. Czikannówi, że rząd serbski odrzuca po­
stawione przez Austro-Węgry warunki, jako nie dające 
się pogodzić z godnością Serbii.

Rekonstrtikcya gabinetu.
W iedeń. (Tel. wl.) Z Kół parlamentarnych pol­

skich w sprawie rekonstrukcyi gabinetu dowiaduję się, 
że w stąpienie dra Pacaka do gabinetu nie ulega naj­
m niejszej wątpliw ości, w stąpienie zaś do gabinetu 
dra D erschatty  jest jeszcze bardzo problem aiycznem . 
Br. Gaucsch wie wprawdzie, że takie jednostronne po­
wołanie dra Pacaka do gabinetu wywarłoby jak najgor­
szy skutek dła jego stanowiska wobec stronnictw nie­
mieckich, które czmyby się zaniepokojone. Związał 011 
się przecież ze stronnictwem młodoczeskiem tak silnie, 
że już obecnie powołania dra Pacaka do gabinetu uni­
knąć nie może nawet wtakim razie, gdyby do nomina- 
cyi niemieckiego ministra-rodaka nie ^przyszło.
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Praga. (Tel. wł.) Na czele numeru „Narodni Li­
sty" zamieszczają korespondencyę swojego stałego ko­
respondenta wiedeńsk.ego, ktd-y stwierdza po pierwsze, 
że rokowania, jakie bar. Gautsch prowadzi ze stroni.i- 
ctwami nie idą tak pospiesznie, jak to przedstawiają 
niektóre dzienniki. Po wtóre nie jest rzeczą pewną, czy 
wogóle do owego porozumienia przyjdzie, ale natomiast 
jest rzeczą pewną, że w razie przyjścia do skutku po­
rozumienia, wstąpią do gabinetu tylko dwaj ministrowie 
rodacy, tj. niemiecki i czeski Po trzecie, czy ministrem 
niemieckim będzie dr. Derschatta, nie jest rzeczą pe­
wną, pewną natomiast jest rzeczą, że ministrem cze­
skim, jeżeli do nominacyi przyjazis, zostanie tylko dr. 
Pacak, prezes klubu młodcczeskiego w parlamencie 
i w Sejmie czeskim.

Praga. (Tei. wł.). „Politik" donosi, że obecne 
układy, które prowadzi br. Gautsch z przedstawicielami 
Niemców i Czechów mają na celu wyłącznie umożliw,e- 
nie drowi Pacakowi i dr. Derschacie wstąpienie do ga­
binetu tylko w charakterze ministrów rodaków. Jeżeli 
przyjdzie do tej nominacyi, będzie to dowodem, że na­
stąpiło p o r o z u m i e n i e  n i e m i e c k o - c z e s k i e ,  
a l e  t y l k o  w k w e s t y i  p o d z i a ł u  o k r ę g ó w  
w o b o r c z y c h  w C z e c h a c h  i n a  M o r a w a c h .

Ta właśnie kwesiya jest przedmiotem ustawicznych 
narad, iakie się toczą u ministra spraw wewnętrznych. 
Me.żami zaufania prócz drów Derschatty i Pacaka są po 
stronie Niemców pp. Prade i C hiarip  po stronie zaś 
czeskiej pp. Stransky i Kramarz. Wstąpienie dra Der­
schatty i dra Pacaka do gabinetu, poprawiłoby szanse 
przyjścia do skutku reformy wyborczej. Inne kwesiye 
sporne nie wchodzą obecnie w zakres porozumienia 
i odłożone są na później. W y k l u c z o n e  m j e s t  
t a k ż e  w s t ą p i e n i e  d o  g a b i n e t u  hr. D z ! e- 
d u s z y c k i e g o ,  c h y b a ,  z e  b a r .  G a u t s c h  
p r z y c h y l i ł b y  s i ę  d o  p r o g r a m u  K o ł a  p o l ­
s k i e g o .

W iedeń. (T. wł.) „Deutsch Nationale Corresp." 
pisze, że nie chodzi w danej chwili o sparlamentaryzo- 
wanie caiego gabinetu, lecz tylko o wstąpienie niemie­
ckiego i czesaiego ministra-rodaka. W pierwszej linii 
szło o zastąpienie ministra, dra Randy, który stanowczo 
nie chciał dłużej pozostać w gabinecie. Jedynym kandy­
datem był tu 'd r . Pacak. Wobec tego przewódcy polity­
czni niemieccy postanowili sparaliżować ten krok i prze- 
ciwwstawić czeskiemu ministrowi-rodakowi niemieckiego 
ministra roJaka. Gdyby gabinet był odmówił temu żą­
daniu, t« stronnictwa niemieckie byłyby ostro wystąpiły 
przeciwko gabinetowi. Wstąpienie niemieckiego ministra- 
rodaka do gabinetu, w niczem nie będzie wiązało stron­
nictw niemieckich w sprawie reformy wyborczej. Fał- 
szywem też jest doniesienie, jakoby posłowie zobowią­
zali się do zawarcia kompromizu w spiawie uniwersy­
tetu czeskiego.

Wiedeń. (TBK.) Bar. F e j e r w a r y  wczoraj 
południu odjecnał z powrotdm do Budapesztu.

po-

Burzliwe wiece.
Nadwórna (Tel. wł.) W niedzielę, w miejscowości 

oddalonej o dwa kilometry od Nadwornej, w Tarnawicy 
Leśnej, p o  w i e c u  r u s k i m  p r z y s z ł o  do  s t a r c i a  
z k o m p a n i ą  p i e c h o t y ,  n a d e s ł a n ą  z e  S t a n i ­
s ł a w o w a .  Wojsko ruszyło na bagnety, p o k ł u ł o  c i ę ­
ż k o  p i ę c i u  l u d z i ,  mi ę d z y  n i e m i  n a c z e l n i k a  
g m i n y .  P i ę ć  o s ó b  a r e s z t o w a ł a  ż a n d a r m e r y a .

Obecny tainże poseł Oleśnicki przem ocam i starał 
się ludność ruską uspokoić, lecz to nie pomagało, chłopi 
bowiem byli po większej części pijani.

O godz, 7 wieczorem zupełny spokój.
S tanisław ów  (Tel. wł.) W Tłumaczu, Czernlejowie 

i w okolicy odbył się wczoraj w niedzielę szereg w:e- 
t ów ruskicn z udz'ałem posła Oleśnickiego We‘ w -w- 
stkich wiecach uczestniczą s o c y rozt :!■ <iT ze-
Stanislawowa. Rezolucye zapad}/" wszęć: e jednakowe.

W Tamowi 
P r z y  s z ł o  d o  
i żandarmerva 
śc i ft*r/ ie  r t  n 

D o  N ad’ 
g o n ó w .  Nad as., 
sztabowy.

Leśr*
to  w•' w “j ’X v  r

akazano f wczoraj wstcu.
>Tych z a b u r z e ń .  Wojsko 

bagirbtów. W d j i  i c z t e r e j  w ło -
J '\ ;

y o d s z e d ł  s z w a d r o n  d r a - 
fcyą wojskową objął komendę oficer

O wiecach ruskich w tych okolic.ich i nastroju 'lu­
dności pisze nam z Nadworny przygodny korespondent 
20 bm. „Ponieważ zgromadzają się Rfcini podchmieleni 
i głośno prawią o rzezi Lachów i Żydów, wezwano tu 
wojsko ze Stanisławowa, którego część udała się do oko­
licznej wioski Hwozda, gazie -zapowiedziano wiec ruski".

Inny korespondent tegoż dnia pisze z Nadwornej: 
„Cały powiat nadwórnianski wiecuje. W styczniu odbyło 
się już 5 , a ma się odbvć 10 wieców w różnych miej­
scowościach. Na niesumiennych agitatorach wcale me 
zbywa. Mimo to jednak panował i panuje prawie zu­
pełny spokój. Zresztą przystano nam dostateczną ilość 
wojska.

„Dziś odbył się wiec w Hwozazie pod osłoną 30 
karabinów. Na razie można być pewnym, że do żadnych 
rozruchów nie przyjdzie, co jednakowoż najbliższa przy­
szłość nam przyniesie Lrudno przewidzieć, w każdym 
ranie nastroi tuteiszel ludności nie wróży nic dobrego".

Lepszej myśii jest p, starosta z Nadwórny 
tpodpis nieczytelny), który powołując się na §. 19 usta­
wy piasowej, prostuje (pod d. 21 bm.) naszą wiado­
mość o wiecu ruskim w Przerośiu z d. 11 brn. jakoby 
komisarz rządowy nie mial na sobie m unduru; przeto 
i SDena z akademikiem Ochrymowiczem jest niepraw­
dziwa. „Również nie jest prawdą — pisze p. staro­
sta — iakoby wypchano komisarza z lokalj, gdyż po 
rozwiązaniu zgromadzenia, wyszedł komisarz z lokaiu 
tego zupełnie swobodnie."

„W końcu nie jest prawdą, że na wiecu w Nad­
wornie dnia 14 b. m. przedmiotem obra była rzeź, 
gdyż dotychczas wcale żadnego wiecu w Nadwornie nie 
urządzono". Że wszystko jest w porządku, najlepszy do­
wód w tern, iż p. starosta ma czas na pisanie spro­
stowań.

Z Rosji i Zaboru.
Aresztowan.a w  Moskwie.

Berlin. (Tel. wł.) „B. Lok. Anzeiger" donosi z Mo­
skwy, że nazwisko mniemanej k3. Kozłowskiej, u której 
znaleziono bomby brzmi Schurler. jest ona córką ge- 
nerał-porucznika. Bomby miały być rzucone podczas 
uroczystości Jordanu i służyć miały do zabicia naczel­
nika policyi i generał-gubernatora. Aresztowano także 
studentkę nazwiskiem Fiedler. Znaleziono u niej ważne 
dokumenty i listę spiskowców. Także i w Kościele przy 
pewnym klasziorze znaleziono bomby.

Konkurs filozoficzny.
W arszawa. (Tel. pryw.) Rozstrzygnięty został kon­

kurs „Przeglądu Filozoficznego", N a g r o d y  p o  500 
r u b l i  o t r z y m a l i :  dr .  J a n  L u k a s i e w i c z  z e  
L w o w a  z a  p r a c ę  p o d  g o d ł e m  „ A r c e o  
p s y c ł. o 1 o g i a m “, o r a z  dr .  J u l i a n  O c h c r o -  
w i c z  z W a r s z a w y .  Przeznuczono do druku prace 
pp. Stanisława Bobińskiego z Warszawy, Stanisława Ko­
byłeckiego z Getyngi, Władysława Kozłowskiego i Ja- 
Kuba Lewkowicza z Warszawy.

Pn zamknięciu numeru.
— Z e sportu. Łyżwiarstwo święciło u nas wczoraj 

niezwykłe tryumfy. Dwa rodzaje zawodów w jednym 
dniu —  w sztuczuej jeździe na Stawach Panieńskich, a 
w szybkiej na „Gople" —  uwieńczone zupełnem powo­
dzeniem, to  rzecz we Lwowie dotąd nie byw ała.— Za­
cznijmy sprawozaanie od zawodów zorganizowanych przez 
Lw. Tow. Łyżwiarskie, boć jemu z tytułu wieku należy 
się piprwszeństwo. I tak w sztucmęi jezdzie w karegoryi 
miodzieży od 6 do 12 lat rezultaty są następujące: 1. 
Wilhelm Weienreiter (111/3 punkt.), 2. Marva Prokopo­
wicz (91/2 p.)> 3. Irena HanKe (6 1/ i  p.), 4. Zofia nan- 
dauowna (w ćwic. ob. 33, w pop. 19V3, razem 52 ł/ s 
punkt.) 2. St. Szulakiewicz (25Ya 22 —  4 T /2), 3.
Mar. Poźniakówna (27XL  -f- 18 ‘/s — 45 6/ #), aalej O ’, 
ga Poźniakówna, Sawicki, Jędi uś Miziewicz, Jan, Dyrdo- 
niuwna i Zofia Freundóv na. Po skończonych po 7 wie­
czór popisach rozdano trojgu pierwszym w każdej ka- 
tegoryi nagrody w postaci pięknych przedmiotów warto­
ściowych, inni zaś dostali pamiątkowe odznaki.

W jeździe szybkiej, zorganizowanej przez Tow. 
Zabaw Ludu i Młodzieży na „G op le"; b;eg na 500 m., 
dla młodzieży poniżej lat 14 na czas, zakończył się 
zwycięstwem Jana Papiusa ( V  4), po nim 2. R. Bohacz 
(1 : 10), 3. Ant. Bant (1 : 33), startowało 8 ; H hjegsoh 
na 500 i 1500 m. dla starszych powyżej lat .14, na 
czas: 1 Kalnicki (5 5 r -J- 2 : 49 =  3 : 34), 2. Toma­
szewski (56 -j- 2 : §y \L  =  3 : 5 5 1/,,), 3. Włodzimir- 
ski (57 -j- 2 59 -ś= 3 : 56), 4. Wai.’ Papius, (58 +  
2 : 59 — 3 57„)7 startowało 5. Nagrodami dia trzech
pierw szy* w każdej kategoryi były: aparat fotograficzny 
(dar p Btffafórtskieap), książki (ofiarowane przez księ­
garnie pp. Altenberga i Połonieckiego) i mikroskop (dar 
p. Złotnickiego).

Lód doskonały, pogoda przepiękna, publiczności 
na jednym i na drugim torze —  dużo.

Znowu o kasie teatra lnej. Mieliśmy szacunek 
dla czcigodnej figury kasyera teatralnego, ale ten ciągle 
pracuje na to aby szacunek stracić i stracił go dziś 
bezpowrotnie. P. Wojciech bowiem trudni się' czarną 
magią, o czem doniesiono nam dzisiaj, po raz niewia­
domo który. O to pięciu zacnych techników zbierało 
przez długi czas pieniądze, aby pójść we środę na „Lo- 
hengrina". Ponieważ wiedzieli co: nie coś, że p. Woj­
ciech to  jest czarnoksiężnik gdy o bilety chodzi, wstali 
dziś o 6 r  a n o i jeszce głucha noc łaziła po Walach 
Hetmańskich kiedy ci mężowie wytrwali drżeli z zimne 
pud przybytkiem sztuki. 1 można sobie wyobrazić miny 
tych najcierpliwszych techników, kiedy irn po otwarciu 
kasy oświadczył uroczyście p. Woje ech, który sztuką 
mecnie kupczy, że ju* me m* ani jednego biletu ze 
150 środkowych! „Jak to się stało — nikt nie w it", 
ale wie p. Wojciech.

Bo to rzeczywiście sztuka; zamawiać nie wolno, 
pierwszy dzień sprzedaży i niema pierwsżego biletu; 
niechże się p. Wojciech poda na prestidigatora, albo 
mech się ustatkuje, bo go trzeba będzie złożyć jako 
okaz w rekwizytorni teatralne, raz na zawsze. ,

— Poseł Poniński podaje do wiadomości-: „Szano 
wnych P. T. Panów wyborców do Rady Państwa z kir

ryi wielkich posiadłości ziemskich okręgu wyborczego 
Jaworów-Mościska-Cieszanów mam zaszczyt zaprosić na 
sobotę 27 stycznia br, godzinę 11 przea południem do 
sali Rady powiatowej w Mościskach, celem złożenia im 
mego sprawozdania poselskiego. Horynice 20 stycznia 
1906. Alessander P o n i ń s k i " .

Sam obójstw o żandarm a. Ubiegłej nocy pozbawił 
się życia wystrzałem z rewolweru służbowego wach­
mistrz żandarmeryi ze Lwowa Józef Czabaj. Wczoraj 
popołudniu najął on pokoik w hotelu paryskim przy 
ul. Rzeźnickiej. gdzie zameldował się jako żandarm 
z Doliny. Następnie położył się do łóżka, a gdy go 
kelner budził wieczorem, oświadczył Czabaj, że bedzie 
spal dalej i kazał zbudzić się dziś o g. 7 r.

Kiedy dziś rano otwarto pokój zajęty przez Cza- 
baja, zastano już zimne zwłoki jego. Czaoaj liczy lat 
40 i niedawno dopiero ożenił się. Powodem samobój­
stwa rozstrój nerwowy.

Pierwsze walne zgromadzenie Tow. zawodowe­
go nrzędników adwokackich i notaryal.iych odbyło 
się dnia 21 D. m. Zgromadzenie zagaił p. Romuald Jur­
kiewicz, który w krótkich zarysach przedstawił cele To­
warzystwa, którymi są: 1) pomoc dla członków w cho­
robie; 2) popieranie materyalne członków przez udzie­
lanie im wsparć i bezprocentowych pożyczek; 3) pośre­
dniczenie przy obsadzaniu wolnych posad członków To­
warzystwa. Skład zarządu, wybranego na rok 1906 jest 
następujący: prezes D. Schein, wiceprezes Romuald Jur­
kiewicz,“ sekretarz Bojanowski, zast. sekret. Brandwein, 
skarbnik, J. Burger, kontrolorzy Wachtel i Losch, wy­
działowi J, Lifschiitz, Zipper, Feld i Schiffman

W sprawie dwurazowej nauki w  seminarym  
żeńskiem  w e Lwowie interweniowała wczoraj w Radzie 
szkolnej krajowej deputacya rodziców, dzisiaj zaś, poseł 
dr. G ł ą b i ń s k i. Wedle inforinacyi otrzymanej przez 
posła GłąDińsKiego, zostanie nadal zatrzymaną nauka 
j e d n o r a z o w a ,  a z d o  ewentualnego rozstrzygnięcia 
tej sprawy przez ministerstwo.

Obchód rocznicy powstania styczniowego. We­
dle informacyj przez nas otrzymanych może młodzież 
szkół średnich uwolnić się jutro od godziny 11 od nauki 
szkolnej za zezwoleniem dyrekcyi, aby wziąć udział 
w nabożeństwie. Byłopy rzeczą pożałowania godną, 
jeśliby przy tej sposobności ponowiły się próby straj­
ków, inieyowane już w czasie obchodu rocznicy listopa­
dowej w ubiegłym roku,

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.

Wjohodztwo polskie.
Richard ’ . Pfliigel. Die uberueeische oesterreichische Wan- 
derung in den Jahren 1902—1903. Statistiscne Monat- 

schrift 19U5.)

(DoKoficzenie.)
H.

Pc Stanach Zjednoczonych najliczniej emigrowali 
Polacy w ostatnich kilku latach ao Kanady.

W latach 1901— 1903 wywędrowało do tego kra 
ju ogółem 26.489 poddanych austro-węgierskich — 
z Austryi 22.739, z Węgier tylko 3.750 czyli węgier­
skich wychodźców 14’ 1 prc. wszystkich emigrantów w mo­
narchii Habsburgów. Na Jata 1S99 i 19u0 źródła, jakie 
mam pod ręką, podają ogólnikową sumę: 13 453 na au­
stro-węgierskich emigrantów Jo  Kanady. Przypuszczając, 
że istniał i dawniej ten sam stosunek węgierskich do 
austryackich wychodźców, otrzymamy na immigracyę 
z Węg.er 1.900 osóD; pozostaje więc na Austryę 11553 
-j-22,739 = 3 4 .2 9 2  za pięciolecie 1898-1903.

Chodzi teraz o sprawdzenie, ilu z tego przypada 
na Polaków.

Ogólnikowa uwaga zaznacza, że  w i ę k s z ą  
c z ę ś ć  e m i g r a n t ó w  a u s t r y a c k i c h  d o  K^t u a- 
d y  s t a n o w i ą  t e r a z ,  j a k  i p r z e d t e m  g a l i c y j ­
s c y  w y c h o d ź c y .

Więc nie obawiając się przesady, możemy przyjąć, 
że na Galicyę przypada przynajmniej 20.000 emigran­
tów. Przypuszczając, że stosunek Rusinów do Polaków 
był ten sam, co przy einigracyi do Stanów Zjednoczo­
nych (1 : 5) i że między emigrantami galicyjskimi było 
lanże tysiąc żydów (prawdopodobnie mniej, gdyż Kana­
da przedstawia pole zarobku jedynie dla rolników) otrzy­
mamy dla polskich wychodźców z Galicyi sumę 15.800 
czyli 3.160 rocznie średnio na pormenione pięciolecie.

jeżeli w tym samym stosunku emigrowali. Polacy 
z innych dzielnic Polski, to na nich przypada 18.500; 
razem więc w y e m i g r o w a ł o b y  d o  K a n a d y  w l a ­
t a c h  1893— 1903: 34.300 P o l a k ó w .

Uiychodźtwo do Brazylii bardzo w ostatnich latacn 
osłabło,- zwłaszcza z Ausiryi i Kosyi. Wykazy Łtatyfc-y 
l ne brazylijskich portów pockiit stc ni* znaczące cyfry, 
W Rio de Janeiro n. p. wylądowało w r. 1903 ogółsm 
>Rosyi- 136 emigrantów, z Awtfryi U l .  Do priurin- 
cyi Rio Grandę we<lłu| rsnprfrj arspęds r«fe& jH*Ś*Bwych 
wywędrowało ofółem  46 Polaków w 1WS r.

Do Parany również aałeslwie jta <m * p«y 
było z Rosyi i Austryi. Możemy więc zupełnie potni 
nąć ruch emigracyjny do Brazylii. Z jednego portu 
Santos wyjechato w r. 1903 około 30.000 osób a® 
Europy.

Prąd emigracyjny do Argentyny był o wiele sil­
niejszy. Z Austro-)yęgier przybyto lam 9.229 wychodź 

Rachując według stosunku pol-ców od 1899— 1
‘ ana«ririWiBW*mrasatai.-aiw

Ir® w  a  w p ad k a , dobra karmicielka, w-Paściw^e uczyni, gdy od,.czasu do czasu, zamiast mleka z piersi, 
da dziecku zupy z Ctii ig r a ła .  — Przez to wzmocni swe siły i swój stan zdrowia poprawi-
Przejście karmienia dziecka z pukannu inSlki na mączkę Gurglda odbywa się prawidlowm z wykluczeniem  
wszelkiego niebezpieczeństw a. Przepis użycia dołączony do każdej puszki. 114
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skjch emigrantów do ogólnego wychodźtwa z austro- 
węgierskiej monarchii, jaki zachodzi} przy ernigracyi ao 
Stanów Zjeanoczonych, wypadnie na Polaków w ALStryi:
1.715 osób, na Polaków z innych dzielnic: 2 .014 , 
razem 3.729. Zważywszy jednak, że na lata 1901— 2 
podaje statystyka przeszło 2.900 immigrantów z Gali- 
cyi i to samych rolników, cyfry powyższe są zapewne 
niższe od rzeczywistych.

Statystyka innych rzeczypospomych południowo­
amerykańskich notuje tak drobne cyfry emigrantów 
z Austryi i Rosyi (zaledwie kilkudziesięciu rocznie), że 
możemy wychodźtwo do tych krajów zupełnie pominąć.

Dane zresztą, tyczące się ernigracyi do południo­
wej Ameryki (a więc i Argentyny) są i z tego względu 
truune do porównania, że tyczą się lat kalendarzowych, 
a nie fiskalnych (1 lipca do 30 czerwca) iak odnośne 
wykazy statystyczne Stanów Zjednoczonych, Kanady 
i portów europejskich. Dlatego więc względu i z po­
wodu niedostatecznej etnograficznej segregacyi wychodź­
ców do Kanady, możemy tylko w przybliżeniu oóra- 
chować, ilu ogółem w ostatnicn kilku latach wyemigro­
wało Polaków za morze.

Wyemigrowało Polaków' ogółem :
pięciolecie 1898/1903

Do Stanów Zjednoczonych 270.984
Do Kanady (około) 34.300
Do Argentyny (około)  3.729

Razem (około) ____________ 31 3.013
Z tego średnio rocznie (około) o3.800

Polaków z A ustryi:
Do Stanów Zjednoczonych 124.678
Do Kanady (około) 15.800
Do Argentyny (około) 1.715

Razem (około) ___  142.193
Średnio rocznie (około) 28.400

Pozostaje do obliczenia ile rocznie trac> Galicya 
ludności wskutek ernigracyi. Cyfry i tutaj nie będą mo­
gły być bardzo ścisłe, gdyż żydzi wychodźcy obliczeni 
są wspólnie z Austryi i Węgier, przero niewiadomo 
wiele >'ch wypadnie na Galicyę, możnaby wprawdzie na 
podstawie stosunku liczebnego żydów węgierskich, do 
ausłryackich rozdzielić te dwie grupy, lecz wynik będzie 
prawdopodobnie dalekim od rzeczywistości, gdyż ruch 
emigracyjny żydów z Galicyi bardzo jest ożywiony, gdy 
tymczasem Węgry są raczej krajem, do krórego dążą 
wychodźcy żydowscy z innych państw, np. z Rumunii 
i Rosyi. Zapewne więc wychodźtwo żydów z Węgier 
o wiele słabszą idzie fala n:ż z i_.«-icyi. W braku je­
dnak innej normy przyjmujemy zasadę zaludnienia od­
powiednich dzielnic austryackiej monarchk. Otóż w Ga- 
łicyi przebywa 40 prc. ogołu ausTyacko - węgierskich 
izraelitów.

Według więc tego założenia ubyDk ludności Ga­
licyi przez zamorską en.igracyę tak się pf.zedstawia za 
pięciolecie 1898/1903, w ogrąglych cyfrach

Polaków (około) 142.600
Rusinów (około) 28.000
Żydów (około) 20.000

R a z e m _______________190.000
Średnio rocznie (około) 38.000

Ponieważ w Galicyi przewyżka żywo urodzonych 
naa zmarłymi wynosiła w latach 1896— 1900 (później­
szych dat nie posiadamy) średnio rocznie w okrągłych 
cytrach: 114.000, pizeto przez emigracyę traciła Galicya 
33 prc., czyli okoto jednej trzeciej rocznego przyrostu 
ludności. Całego zaś swojego zaludnienie około 0 5 
prc., czyli na 1000 ludności przecięciowo rocznie 5 ;  
na 2 km. kw. przestrzeni przypada! w Galicyi jeden 
emigrant.

W tym samym czasie traciła Austrya (bez Węgier) 
24 prc. naturalnego przyrostu ludności przez emigracyę, 
czyli 3 osoby na tysiąc stałej ludności — jedną na 5 
kin. kw. przestrzeni. Wychodźtwo z Galicyi jest więc 
znacznie intenzywniejsze.

P. R e d .  Wychodźtwo z Galicyi można dosyć ła­
two w przybliżeniu wyrachować. Równa się ono fak­
tycznej różnicy pomiędzy naturalnym (przewyższa liczby 
urodzeń nad liczbą skonów) a faktycznym przyrostem 
ludności. Ta różnica za ostatnie dziesięciolecie wyno­
siła 320.167 osób, Możliwem jest również obrachowa- 
nie wychodźtwa w każdym roku (patrz kalendarz „Sło­
wa Polskiego11 r. 1904) i podział jego nie według na­
rodowości wprawdzie, ale według wyznań. Otóż w dzie­
sięcioleciu 1891— 1900 r. najwięcej stosunkowo ubyło 
ludności żydowskiej, bo około 109.000. Wskutek tego 
odsetek ludności żydowskiej w r. 1900 zmniejszył się 
w Galicyi wr porównaniu z r. 1890 z 11 o-l na 11*10 
procent.

FELIKS CHWAL1B ÓG.

•tv£.A .Ł ,-gr F E T Ł E T O I T .

n a i u "  i ■*
_____

„Ludu Litwy i R usi!... wspomnij na twoje pohań­
bienie, na wiekową krzywdę tw o ją ; wróg odjął ci wszy­
stko, co stanowi moralne i materyaine debio kraju. 
Miasta twoje tak niegdyś kwitnące, zniszczone —  rol­
nictwo i handel w upadKu; —  narodowe fundusze stały

Akcviuv Bank Związkowyo *■ j
(Ha Stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar. w e Lwowie 
pyrz ułicy Trzeciego Maja 7, I. p iętro  

1&3 otw orzył z dniem  1 stycznia 1906

się łupem zbirów moskiewskich... Ludu Litwy i Rusi !... 
Przypatrz się i poznaj, kto cię skrępował'1.

Tak zaczynała się odezwa wydana w r. 1863 do 
mieszkańców Litwy i tak wzywała lud, ażeby zbudził 
się ze snu i martwoty.

Lud Litwy i Rusi nie wszędzie zrozumiał czem
był glos wołający o pomoc w walce, ale na Żmudzi
nie przebrzmiał bez echa...

Podczas tego, gdy ksiądz Mackiewicz, Sierakow­
ski, Kusztejko i inni tworzyli oddziały powstańcze i or­
ganizowali obrońców w szeregi karne i pełne zapału, 
zjawia się na Żmudzi powstaniec, ubogi stolarz, który 
idzie między chaty ludowe, przemawia do włościan jak 
natchniony i zbiera ochotnych do walki w ielki: 
szeregi...

Zjawisko niezmiernie zajmujące i ciekawe. Nikt 
go nie uczy! czytać, a czytać umiał, nikt mu nie mówił
0 Polsce, a Polskę znal i kocnał, nikt mu duszy posie­
wem wiedzy i jasnością nauki nie budził, a jednak on 
zrozumiał, czem jest niewola i wroga ojczyzny nie­
nawidził.

Adam Bitis, przez długie lata pasterz wioskowy
w BiałozoryszKach, w powiecie szawelskim, poiem sto­
larz i cieśla we dworze marszałka Szemiota, wyrasta na­
gle na ernisaryusza i idąc od wsi do wsi, od ęhaty do 
chaty, spełnia jedno z najświętszych zadań dla Żmu­
dzi — uświadamia braci, mówi czem jest wolność, wska­
zuje na wroga i uczy go nienawidzić.

Po polsku nie umiał mówić, a uczył Pol kę kochać. 
Sam nie miał ani jednego zagona swej ziemi, a uczył, 
jak o prawa tej ziemi ojczystej walczyć.

Na tle cienistych borów i chat pochylonych, ry­
suje się ta pustać, zaiste, jakoby Grottgera ręką skre­
ślona, tak pełna wyrazu i tak wyniosła w swej prosto­
cie czystej duszy chłopskiej, iż zaiste, wpatrując się w 
nią, czujemy na czole naszem upokorzenie, a w sercu 
smutek. Dlaczego my — dziś —  nie umiemy tak iść, 
tak wołać, tak budzić i tak mówić do ludu. ażeby on 
nas zrozumiał i kochał Polskę szlachetnie.

bitis, zebrawszy włościan, wzywa ich do walki. 
Na to  jeden z obecnych pow iada:

—  Po co ci walki i powstania? Czy ci tak źle? 
Czy ci wolność Polki da co lepszego ?...

Żmudzki bohater ludowy wyjaśnia więc szczerze:
—- Wszystko, co my dziś mamy i posiadamy jest 

niczem dopóty, dopóki w Ojczyźnie rządzić mają 
prawo wrogowie. Czy wiecie, co może dać jutro? Jutro 
może car powie: —  Wezmę waszą wiarę i weźmie, a
cóż nam zostanie? Jutro może car powie, wezmę wa­
szą mowę i weźmie, a cóż nam zostanie? Jutro może 
car powie, wezmę wasze chaty i wasze niwy, a cóż 
nain zostanie? Nie patrzmy na dziś, ale na jutro... nie 
myślmy, czy dobrze nam, ale uważajmy, czy będzie do­
brze naszym dzieciom, nasz^-in bracio m, całej O Użyźnię?...

Słuchali go, jak apostola i szły za nim szeregi po­
wstańcze, jakoby ich wiódł siłą nieprzyzwyciężoną.

Wstąpił do obozu Kusztejki jako prosty szerego­
wiec, wraz z tymi, których przyprowadził.

W tym czasie, w obozie Kusztejki mało było żoł­
nierzy, więc Litis począł prosić, ażeby mu pozwolono 
iść w lud i zbierać ochotników.

Kusztejko wysiał Giewgoa t z 3b 'udźmi, a mię­
dzy nimi był Si-ós. Gdy go ujrzeli wioścDnie, z zapa­
łem poczęli się g a r r W  pierwszych dniach kwietnia, 
gdy Giewgod dostał się do niewoli, Kusztejko poazieln 
oddział na plutony, rozesłał je po dalszych stronach, 
sani został przy ta t  zwanym sztabie.

Bitis spostrzegł zaraz, iż poczyna być niedobrze.
Z 30 ludźmi oddanemi mu w opiekę, udał się vv głąb
szawelskiego powiatu i w dwu tygodniach miał 500 lu­
dzi w swoim obozie!... W tym czasie zdołał uciec z nie­
woli Giewgod, dostał się do Bitisa, pracowali razem aż 
do czerwca. Wtedy złączyli swój oddział z obozem 
księdza Maćkiewicza.

Ledwie jedną noc spędził Bitis w obozie księdza
Maćkiewicza, bo już rano, na drugi dzień, wyruszył
w poselstwie.

Zacny i światły kapłan zrozumiał zaraz czem w or- 
ganizacyi narodowej obrony jest taki apostoł ludowy.

Więc znowu szedł biedny żmudzki emisaryusz, od 
chaty do chaty i znowu ogłaszając manifest z 22 sty­
cznia, powtarzał.

„Ludu Litwy i Rusi! Przypatrz się i poznaj, kto 
cię' skrępował. Taż sama carowa Katarzyna, która oj­
czyznę twoją w kawały rozdarła, rozciągnęła do ciebie 
mongolską ustawę cara Godunowa i zakuła cię w kaj­
dany. Czyż wobec bohaterskiej walki za Niemnom, 
w której najszlachetniejsza krew polska obfitym płynie 
strumieniem, będziemy daiej sromotnie kark zginać pod 
haniebne jarzmo niewoli moskiewskiej ?

Nie minęło trzech tygodp; a Bitis już miał 70 
ludzi ncwo zaciągniętych, już w trzech parafiach za­
brał pieniądze z moskiewskiej administracyiy- a gdzie się 
zjawił, tam przychodzili zwaśnieni, ażeby ich pogodził, 
tam gromadzili się ci, którzy słyszeli niedobre wieści
1 pytali jak sprawa stoi...

Oddział Bitisa składał się z samvch żmudzkich 
włościan. Komenda odbywała się w zmudzkim języku.

Dowódca Bitis często rozsyłał rozkazy do wsi 
i do dworów, ażeby dostarczano żywności —  rozkazy 
te także dyktowane były po żmudzku, dyKtowane, bo 
bohater pisać me umiał.

Co zaś największy szacunek wzbudzało, to nad­
zwyczajna moralność i karność żołnierzy Bitisa. W piąt­

ki i soboty musiał być post bardzo ostry. Nigdy, ża­
dnego trunku nie wolno było się napić. Kto nie cnciał 
stosować się do karności, otrzymywał jako karę hanie­
bne wydalenie z szeregu... Lecz ten wypadek, raz, czy 
ciwa razy tylko zdarzył się.

Poczciwi żmudzcy powstańcy, razem ze swoici na­
czelnikiem klękali do odśpiewania pobożnych pieśni 
i odmawiania pacierzy, razem z dowódcą swoim nic 
nie pili, razem pościli i szli jako czystych duchów sze­
regi oko w oko naprzeciw czerni moskiewskich>.żol- 
daków.. vv

Cztery razy Bitis staczał walkę z Moskalami Dani 
jednego ze swoich żołnierzy nie stracił. Raz była utarcz­
ka w lesie bialozoryskim, drugi raz pod Worniami, trzeci 
raz we wsi Mażolach, ponyn znów pod NotymszKami

To dodało mu tyle rozgłosu i sławy, iż już we 
wrześniu miał w swoim oddziale 150 piechoty i 20 ka- 
waleryi

Złość i zaciętość Moskali stawała się co raz więk­
sza. Postanowili użyć wszystkich sił, ażeby tego chłopa 
żmudzkiego ztamać i złapać. Lecz lud żmudzki tak 
o swego wodza troszczył się, iż otoczył go siecią nie­
widzialnej straży i czuwał bezustannie, ażeby o każdym 
skoku Moskwy dać znać.

Już i jesień późna przyszła, już i lasy poczęły 
złocić się szatą zwiędłych liści, już i noce wstawały co­
raz chłodniejsze i deszcze się sypały coraz częstsze, 
a  oddział Bitisa trwał w służbie, niepokoił wrogów i za 
sprawę wolności Ojczyzny —  ciągły protest podnosił.

Moskwa szalała z gniewu.
— Zabrać mu majątek jego, skonfiskować wszyst­

ko!... wydaje rozkaz Moskwa...
Szukają wysłańcy za tym majątkiem i przekonują 

się, iż on nic więcej nie zostawił jak tylko hebel i piłę 
ciesielską.

—  Odebrać mu szlachectwo! z wszystkich praw 
wyzuć i... powiada Moskwa, lecz jakże się dziwi, gdy 
mu jego tytułu „chłopa" zabrać nie może, a on me 
jest niczem innam, jak tylko cnłopem „i o g a r . n y m  
k u t  ni  k o m“.

A więc, ażeby się zemścić za straszne winy bitisa, 
naczelnika oddziału, wygnali staruszeczkę matkę i pięciu 
braci z rodzinami na Sybir.

Raz dano znać Moskalom w Szaw łanach, iż po­
wstańcy niedaleko.

Ruszyli Moskale chmurą w las. W tej chwili z in­
nej stroiły wpadł do Szawlan Bitis, oabił moskiewskie 
magazyny, kazat sobie wydać żywność, broń i odzienie 
t u s z y ł  -3. powrotem.

Moskale i powstańców nie znaleźli i szkodę 
■'.Zastali..

* ■ Późno w jesieni, wpadł do Radziwiłłowa, zburzył
pocztę, spalił papiery, zabrał 9 koni i znowu w lasy 
poszedł _

Nadesdg. zima mroźna i straszna wśród ludu 
zmęczonego 1 valką i zbolałego widokiem cierpień 
dokoła...

Krwioźeicze pazury drapieżców wpijały się coraz 
głębiej.

Bttis ukryty w głuchych lasach nie móg* zolizać 
się jak dawniej do chat, ażeby zwątpiałe serca rozgrze 
wać nadzieją.

Wracali do chat jego towarzysze, on ich nie za­
trzymywał, coraz mniej było broni, coraz mniej •sił.

Wreszcie ostatnią garstkę odesłał, a sam powlókł 
się za granicę. Mówiono mu bowiem, że Jabłonowski 
z Francuzami zbiera się i z wiosną przyjdzie na pomoc.

Żmudzki bohater poszedł naprzeciw —  w swej 
krainie żyć nie mógł — w śniegowych zaspach i lodem 
okutych lasach, trudno mu było dalej ukrywać się.

Poszedł, a co się z nim staio, nie wiadomo... 
W poszukiwaniach długich, żadnej wzmianki me znale­
źliśmy... -

Pamięć jednak o nim powinna przejść w pOKO- 
leuiu dalsze, bo zaiste —  z historyi czynów takich lu­
dzi twc-mł- się siła narodu, dająca wiarę w m o c  l u ­
d u ... „a kto nie zna cc trwoga 

Silniejszy od w roga!“
JAN ŚWIERK.

**
Bank rolniczy we Lwowie.*

Lwów dnia 22 stycznia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow.a od 8*— qo 8*20, pszenica na 

terminy 0*— do 0 —. Zyto gotowe 6'— do 6*15, żyto nu 
term ina 0*— do 0‘—. Owies obroczny gotowy u'20 lo  
640, Owies ODroczny na term ina 0*— do u-— Jęczmień 
pastewny 6*10 ao 6*30, jęczrmeń browarniany od  6*00 
7*—. Rzepak nowy 13 — ab 13'25;Lnianka 0*— c a 0*—.G roch 
pastew n, 7*50 do 7*80, groch do gotowania 8*50 do 10*—; 
Wyka 9 25 do 10’—: Bobik o*30 do 6'óu. rireczka — — 
ao — . KuKurudza nowa 0 — do 0’—, kukurudza stara
—• a o  . Cnmlel nowy za 56 kilo —•—do —*—, chmiel
stary za 56 kilo — di —. Koniczyna czerwona 50*— 
a< 65-—, koniczyna biała 4 5 — ao 60, koniczyna szweazica 
65*— do 75—. Tym otna 2 2 — do 27*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy ou 33'— 
do 33*25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —*— od 
—*--. spirytus paritej TarnoDol ekskontyngentowany 21*- 
do 21 25.

Usposobienie srabsze przeważa, jedynie co do roślin 
strączkowych stale dobre.

i przyjmuje wkładki za oprocentow aniem : 4 %  z krót-
i s z e ii  wypowiedzeniem 4V 2%  z dluższem wypow ie­

dzeniem. W ldadki będą przyjm owane i zw roty usku­
teczniane codziennie, wyjąwszy niedziel i św iąt w go ­
dzinach urzędowych o d : 9 rano do 1 popołudrm .



„S-ŁOWG P O lS K IE 1' Nr 35  poniedziałek 22 stycznia 1906.

tygodnik ilustrowany, literacki, artystyczny i społeczny
" W s r c la .o d .2 i  c o  s o T o o ts .  p o d .  l e i i a ł c c s r ą .  B i .  L i i - S B O W i T I O E I E G - O

w formie zeszytu objętości sześciu do siedmiu arkuszy druku.
Rogata treść literacka, na. którą składają się najznakomitsi w Polsce pisarze. Artystyczne nustracye wykonane autotypią na pod­
stawie zcljęć fotograficznych. —  Dotąd opuściły prasę zeszyty: 1, 2 i d-ci. Mieszczą one prace literackie pierwszorzędnych pisarzy

polskich i 70 lustracyj.

Zeszyt 4-ty wyszedł w sobotę, dnia 20 stycznia br. Jr.st on puświocony rocznicy po­
wstania styczniowego i ozdobiony przeszło ICO ilustracyami. 

i*reiaunaerato mfe Lwowi e  i w ferajn: * * *  “•
Do nabycia we wszystkich księgarniach, biurach dzienników i trafikach. lu64

A d r e s  A d m in is t r a c j i :  L w ó w ,  ul. Z ie lo n a  2 2 .  R e d a k e y i :  ul. ś w .  Z ofii A,
Dzieci rozwijają się przy tem 

znakomicie i nic cierpią ■« zabu­
rzenia trawienia.

■Wybitute uznana w  
biegunce, nioiyoie kiszek, 

rozt olwier iu i t. p.

Polecana przez tysiące lekanów  
w kraju i zagranicą.

Najlepsze pożywienie dla  
dz eoi drowyi h i ołunyok  

na żołądek.

Do nabycia w aptekacn i składach 
aptecznych.

Falirik diiit. NUhrmittel
R .  K U F E K E

WIEN I, und Berpedorf— Hamburg

T E A T R  M IE JS K I w e  L W O W lh .

^  poniedziałek dnia 22 stycznia 190u. _____

Przekupka warszawska
obraz historyczny w 5 odsłonach A. Belcikowskiego. 

Początek o godzinie 7 wieczór.

Filharmonia lwowska
we wtorek 23 stycznia 1906 

odbędzie sie odbędzia się
17-ty KONCERT F1LHARMONICZNY

^ j " C L g " © 3 Q . i * a . s z & ,  “3 T £ a - 3 7 * e
Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 478

Kawiarnia Amerykańska
pray liiicy Traeeiego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 420

C o to $ a # iin i Hermanów. — Od dnia 16 do 
31 stycznia 1900 

— Mohamed ben Mohamed 8 arabów — 
Com pany, ekcentr. nantomi m na potrójnym reku Adficy- 
klach — 12 nowości! — W niedzielę i święta'1!. 'przedsta­
wienia: o g- 4 i 8. — Bilety wcześniej- iió nabycia w biu­
rze Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 541

L. 110.
Konkurs.

hsowej szkole izrael. żeńskiej we Lwowie 
i.irzym yj jjłfj przez Gminę wyznaniową, opróżnioną jest 
p osadaJK łodszej nauczycielki z plącą roczną 800 kor. 
i 10 pi%C. douatkiem na mieszkanie, względnie etatów ej 
praktykantki z plącą 600 kor i 10 proc dodatk:em na mie­
szkanie

W myśl statutu gminnego może naJm ne posady na­
stąpić na razie tylko piowizorycznie, stabmzacya zaś z pra­
wem do emerytury dopiero po 3 latach.

Wymaganą iest ustawowa kwalitikacya nauczycielska 
t. j. egzamin nauczycielski, względnie seminaryalny egzamin 
doirz.b Dści.

Podania nieostempiowane zaopatrzone w dokumenta 
służbowe i osobiste, wraz z wykazaniem dotychczasowego 
zajęcia wnosić należy do Przołożeństw a Gminy wyznaniowej 
izraelickiej we Lwowie (ul. Bernsteina 12) n a j p ó ź n i e j  
d o  d n i a  5 l u t e g o  190o.

Lwów, dnia 15 stycznia 1906, 944

N A J L E P S Z A  
H E R B A T A  

do ffiiiycia,

GŁÓWNY SKŁAD 
we LWOWIE

- DROGERYA - 
L. Ś ladow skiego . j 

pl. Kapitulny 1.
i-O2

N I E  T R Z E B A !
z Tryestu sprowadzać

Znany w kraju giówny i wy­
łączny skład herbaty i kawy 
pod J m ą  Adolfa Singera 
we L w ow i', Sykstu&ka 1, 
poleca spróh. wać

K A W Y
Santos dobra 55 et zapotkg. 
Porturiku prima 66 , „ „ „
Ceylon wyśm, 75.-, „ „ „

„ plantuc. 00 ć ,  „ .
„ porlówka 00 „ ,  . „

Mocca arabska 80 „ „ , „

Uonco dobra T40iT poi kg. 
Moning familijna 1 dO , „ ,
Kaysow doboy: i -80 „ , „
Soucnong wyśm. 2.—  „ „ „
. . najlep. 2-50 . *■

i-lntuk arom. 3-— „ „ „ 
Wysyłki -2 kg. kawy i 1 kg. 

herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom ranat. 1033

Ostrzeżenie!
T~\la am atorów antyków 
-M* oraz prawdziwie ładnych 

rzeczy mahoniow’ych.
Doszło do wiadomości 

zarządu Hali Aukcyjnej, że 
niejaki Paweł Krerner podszy­
wa się pod naszą firmę, twier- 
dząc, że wszelkie przedmioty 
artystycznej wartości — są 
jego własnością. Oznajmiamy 
w.ęc, że przedmiotów onego 
Pawia Kremera. stanowczo do 
sprzedaży nie przyjmujemy — 
gdyż dla nas, jaku fachowców, 
znane są z tandetnego wyro­
bu — u jako takie, nie może­
my sumiennie P. T. publiczno­

ści polecać.
Zarząd publicznej Hali Auk­

cyjnej we Lwowie,
1630

G l o b t i i

daje bez trudu 34 
najwspaniJszy połysk ! 

C a fJF in i 
m i ę k k ą  i  tr w a ls i .  

Jedyny w ytw órca:
Fritz Schulz jun. Akt.-Ges,,

Eger u. Leipzig.

Tureckie 400 frank.!
L O S Y

sześć ciągnień rocznie, | 
najbliższe już w dniu 1 

lutego 1906. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  
frank. 600.000 300.000 
etc. Najmniejsza wygram 
frank. 240 w złocie, be?

żadnych poirąceń. 
Losy oryginalne za go- | 

J.tów kg po kursie dzień-, 
nym, albo w 31 rata jh  [ 
miesięcznych po K- A75.

W  Każdy- ios podle-1 
ga ciągnieniu Na-
tffłKwSstowe, wyłączne 
prawo gry po przesłaniu] 

pierwszej raty. 
Gazeta losowań „Neuerl 
Wiener Mercur" bezpłat. | 

KANTOR WYMIANY
4Hto SEMTZ

Wiedeń I, 
Schotienring 26 259!

“Jarządców rządców', ekono- 
mów, pisarzy, ekonom 

cznych, nadleśniczych, leśni­
czych, podleśniczych, gajo­
wych, guwernantki, nauczyciel­
ki, bony, panny służące, po­
kojowe, oraz wszelką służbę 
męską i żeńską z nadm ienie­
niem, że dozorców i parobltaw 
dostarcza bezpłatnie c. k. 
ageneya komisowa pracy S. 
J. Seniow a Lwów. Rynek 39, 

parter. 1032

ZORA

Drogami życia“  V
powieść współczesna.

— Cena. K oi 1-20. —
Do nabycia w Administracvi 
Slow;. Polskiego we Lwowie, 
ul. Cborążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolaseha (od ul. Kopernika) 
ora2 we wszystkich księgar­

niach. 1771

Bajecznie tanio
ktipute się tylko dobrą por­
celanę, szkło, srebra „Ciiri- 
stofłe-  itp. W' znar.ym po­
wszechnie z taniości i dobro­

ci handlu 941

Artura Bartosza
Lwów, plac Maryacki 7,

(róg ul. Kopernika), także i na 
spłaty miesięczne. 

Polecam również wielką wy­
pożyczalnię porcelany, szkła, 

sreb ra  stołowego itp.

W y b ó r  dziei
K lem entyny z T ańskich  H ofm anowej

objaśnieniami opatrzył:
Dr. Pioti Chmielowski, z portretem autorki.

’M"' “YTomów VI.
TRbSĆ tomu u t  Wstęp i życiorys Klementyny z Tań­

skich Hofmanowej przez dra Piotra Chmielowskiego. Listy 
Elżbiety RzeczySsiej do przyjaciółki swojej Urstuli. Dzień 
nik Franciszk Krasińskiej, 

łom u  11.; Krystyna.
Toppa III, i IV. Jan Kochanowski w Czarnolesui. 
Tomu V .: Pamiątka po dobrej matce.
Tomu V I.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona 6 tomów kor. 3’— w ozdobnej płócien 

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor 4’80.
Na pono  pocztowe nadsyłać należy 72 hal — Za zaliczka 

pocztową nie wysyłamy.
Do nabycia we wszystkieh księgarniach i w Aamini- 
stracyi Słowa Polskiego. Lwów, Chorążczyzna 17—-19.

Z n a k om ita

H E R B A T A  z W I E Ż A
do nabycia 129

w 129-ciu miastach i 
miasteczkach w kraju. 
Z miejscowości, gdzie 
jej nie ma, zgłaszać się 

wprost do firmy:

A-.WFif.ia

is lr t i& i ■w Krakowie.
Rok założenia 1853.

W y d a w n i c t w o  „ S ł o ^ a  P o l s k i e g o "
S C ra j srrt r s i z t

Tajne związki polityczne w Galicji
(od r. 1838 do r. 1841) 

w edług uiewydanych źródeł rękopiśm iennych, oraz 
aktów sądowych i gubeinialayeh.

Cena 1 /?. 2 0  h.
))o nabycia w Ad))iin’8tracy i ,  S ło w a  Polskiego"  

o raz  we w szystkich księgarniach 1709

<S
WYDAWNICTWO Sl OWA P OLSKIEGO. 

Juliusz Słowacki.

M a k ry n a  M ie czys law ska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleisen.

— Z portretem przełoźonei klasztoru i poety. — 
Cena koron 2.

Do nabycia w Administracyi Słowrn Polskiego ; w 
wszystkich większych księgarniach. 7446
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Wypi-.tói. <t-fyczsc;va ArenajreS ogtessuiS 
i(fełela nłtniniiuiz: /* _Stosra PoiJi.ies®“ ps 
otnymai-ui mac.! pocatowe, m  o&p*nvitxi-.

u. wydane iły* coeą tyHto zb okam- 
uiam ,». itu na htserat.

Z&aszcf re^insendowairych nie przyjmuje sżę.

pa zM,,i J  CUBC Jf. htł, s®«i—'t 1 - to .owe* i
ilirtjriw J» bk ł — i wszystk!r l  biur k h 

satkóre i waiękaiye*, trafi kaipi O jlos_ ni* 
korespondr*nr><a.-Tii iniemtoarenii, 

bezzwłocznie zostaną umie-zczon*
_«łku ui« :. .S tó w a  Pots’ ' tgo*.

f fc h g w a n jB i nauka
urs nauki rysunków od- 

. ręcznych i przygotowa- 
nie do egzaminu wydziałowe­
go rozpocznie orof. i- szkoły 
realnej Łusabzyfiski. 764

TCTauczycielka (katoliczka) 
■kN prZyjmie lekcyę na wsi 
dla młodych dzieci Ofei.y 
pod H. T. Admin. Słowa poi.

913
Hlyrofesor szkoły średniej 
® przyjmie w opiekę ucznia 
z lepszego domu. Zgłoszenia 
Admin. Słowa poi. pod „Pro- 
iesor“. 763

Internat
im. Adama Mickiewicza,

we Lwowie, ul. Krzyzowa 7 a, 
przyjmuje wychowanków na 
stałe pomieszczenie i docho­
dzących na naukę. Kierowni­
ctwo sił facnowyrh oraz stała 
opieka ks. katechety. Zara­
zem przygotowuje się uczniów 
do szkól średnich tak do 
egzaminów' wstępnych jak i 
prywatystów. lnformacyj Cu do 
warunków przyjęcia udziela 
ZARZĄD w kancelaryi Zakła­
du od 3--5  godz. popołudniu, 

1005

U czeń VII kl. gimn. poszu­
kuje lekcyi. Zgł. „Lekcya 1 

ul. Mikołaja 4. Lwów. 104o

TT ekcyi matematyki i bzyki 
udziela uczniom szkół 

średnich. Zgłoszenia pod „Z‘* 
do Adm. Słowa Polsk. 1041

urs przygotowawczy do 
V  egzaminu wstępnego do 

1 kl rozpoczyna się z począt­
kiem lutego w pensyonacie 
Alfreda Tureckiego ul. Czar­
neckiego 28. 1050

Posady poszsitieaes
C ^g aam ln o w acy  leśniczy z 
■Vr chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady łaskaw'e 
o.erty pod; „O. Ż.;, poste r. 
Kasperowce koło Zaleszczyk 

1006

M łod a  dystyngowana oso­
ba pizyjmic stanowisko 

lektorki lub towarzyszki w 
podróży. Zgłoszenia: B B. 
ul. Polna 16, ll p. 877

Człowiek, lat 27, wolny od 
służby wojskowe', włada­

jący językiem polskim i nie­
mieckim, posiadający szkołę 
landlow ą, z kaucyą kilku ty­
sięcy koron, roczn e po 1000 
koi on, poszukuje odpowie­
dniej sw'ojej kaucyi posady 
przy większein przedsiębior­
stwie. Au.es „10u“ poste rest. 
Stryj.  979
LF’ oncypient adwokacki ru- 

^  tynowany, z dłuższą pra- 
ayką wszcchsiroiiną poszu_ 

kuje posady. Zgłoszenia pad 
„Rujnowany**, Lwów poste- 
restante. 1044

Afesoba_ inteligentna i tro- 
skliwa obziiajomiona z 

massażem i pielęgnacyą cho­
rych poszukuje za,ęcia. Listy 
pod „Zdrowie" uo biura So­
kołowskiego. 1051

A kuszerka z 26-letnią pra­
ktyką z najlepszerni po­

leceniami pizez pierwsze po­
wagi lekarskie, przyjmie zaję­
cie w domach, również może 
przyjąć na czas słabości do 
siebie’ R. B., Jagiellońska 17.

1033

4 ] O n  koron i więcej ofia- 
ruję zal wyrobienie 

posady pewnej, stałej, dobrej, 
jak drogomistrza powiatowe­
go, przy jakiejś miejskiej insty 
cucyi jakiejś miejskiej lub pe­
wnej ąiywatnej, magazyniera 
albo w *auryce lub :ein podo­
bnej we Lwowie aleo na pro-( 
wincyt także na wsi. Dyskre- 
cya żanewniona. Zgłoszenia 
pod „Lczciwy" adm. „Słowa 
Polskiego**._____________1034
T U kono..; żonaty, bezdzietny 

J  lał 38, ze s * M ą  rolniczą 
z chlubnemi świadectwami po- 
zukuie posady od 15 lutego 

lub 1 marca. Pozostawał przez 
lat kilka w dzrerżaw nycli wzo- 
iOwych gospodarstwach Ofer­
ty proszę nadsyłać J. K. p. r. 
Podiiski At ale 1U29

f W dolny maszynista kowal 
poszukuje posady od 1 

n.arca. Zgłoszenia pod 47 pr. 
Koroniec ' lu55

sa
A pteka w Samborze poszu­

kuje magistra farmacyi. 
Zgłoszenia pod ad asem : „J. 
Lepiankiewicz'* w Samborze.

912 i

P oszukuję zaraz pomocnika 
fryzyerskiego. Katolik nie 

wykluczony, , M. Reichman, 
tryzyer w Tłustem. 960
■ anna  irtcligcntna z dobrem!
■ poleceniami, znająca się na 
gospodarstwie dom^wem, po­
trzebna do pomocy pani w do­
mu, na wsi. Zgłoszenia pod 
„Zarząd lasów** poste-restante 
Bobrka. 978
l» utyryzow any geom etra po- 
** szukiwany celem uzupeł­
nienia szkiców pomiarowych, 
za iniernem wynagrodzeniem. 
Urząd pocztowy, krynica. 1022
D oszukuję rutynowanego 
• koncypieuta od marca. Wa­
runki korzystne. Adwokat Ax, 
Bohorodczany. 1020

P oszukiwana inteligentna 
osoba w średnim wieku, 

rutynowana w wychowaniu 
dzieci i sam oistnem  prowa­
dzeniu gospodarstwa dom o­
wego. Pierwszeństwa dla oso­
by z konwersacyą niemiecką 
lub francuzką. Ofiaruje się 
natomiast obejście familijne 
i stosowną pensyę. Zgłosze­
nia przy dołączeniu życiory­
su i wyciągów ze świadectw 
nadsyłać pod Leon Berman, 
Brzeżany.______________ 953

Pisarza ekonom a kawalera 
na Pot. olc rosyjskie po­

szukuję z 120, 150 ruoli ro ­
cznie i utrzymanie. Zgłoszenia 
pisemne z odpisami świadectw 
pod „Pisarz** przyjmuje biuro 
Piohna do 10 lutego 1047

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je- 
steśmv zw'rócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresówy) ogłoszenia na­
szego pisma", że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń nie 
są administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. —-=-=r=z-~ ---
Zaleca się w ażniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp, 
dotączac do listów nie 
w oryginale, lecz tv lk o  
w o d p i s a c h . = = =
Poleconych listów z ofer- 
tarm n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarowno w in­
teresie inseruiących jak 
i oferentów.

A dm in. Słow a Polskiego.

BiI yW k sn sżywcza
&$asło dese-ow e w najle- 

pszej jakości poleca mle­
cza, nia w Kurowcach poczta 
1 iłuboczek Wielki. Cena 3 ko­
rony za 1 kilogrbni; 874

Kupna i sp rzed a
lA /oduciągow e artykuły nr.o- 
** s i ę ż n i  żelazne sprzeda­

je za gotówką niżej ceny ko­
sztu firma LUKĘ i Ska, ul 
Słowackiego 2. 963

andem  dainsko-męski jest 
do sprzedania. S tanisła­

wów, Romanowskiego 16.
1004

^ y b o rn a  herbata w pa­
stylkach po cencie. — 

„Syridsz**, Lwów. 65!

5/aiaB ory, piękne róże, szru- 
. ka 25 ct. wysyła Antoni 

,vlimovi icz, Lwów. 678

{V/ś <ód pszczelny prawdziwy 
J-v -‘- patoka deserowy, lipco­
wy, wysyła w plaszankuch 5 
kg. pod gwarancyą za 5 kor. 
60 hal. franko do ka. dego 
miejsca M. Regenbogen, Na- 
górżanka p. Jagielnica. 1960

O y riu sz , Lwów, ul. Trzecie- 
— go Maja 2, Kawy palone, 
surowe i herbaty. Ceny przy- 
slęp n e .  _ 393

S" liwki k rajow e! Suszone 
we w'zorowej suszarni po­

wiatowej w doborow'ym ga­
tunku, prasowane i elegancko 
na sposób bośniacki pastowa­
ne w' paczki, rozsyła za zali­
czką Wydział Rauy powiat, w 
Limanowej. Cena 5-cio kg.

paczki 4 k. 1058

p i e s  Fena Leonbergski czy- 
stej krwi (samica) 1 rok 

mająca jest do sprzeuania 
Wiadomość w sklepie Kafki, 
ul. Halicka 4. 975
r^ a rz ą d  dóbr Nadybskich, 

stacya kolei i poczta Na- 
dyby Wojutycze; ni a do sprze­
daży : 47 sztuk bydła tucznego.

1023
p a rn ie  pokojowe, klozety, 
A wanny, piece kąpielowe, 
kosze na węgle, poleca Ksią- 
żkiewicz, Lwruw, Jagiellońska 
18. Cenniki na żądanie. 485

T yjow ość dla am ato-ów  
wypalania! R^eźbo-wy- 

palanie (Tiefbrand). Przed- 
iitioty do tegoż wypalania 
w wielkim wyborze na sKła- 
dzii „ ALOJZEGO HOCNE- 
RA tve Lwowie. 132

Pianino nowe koncertowe 
czarny tanio sprzedam. 

Rynek 8, 1. W ojnarpwicz.
1057

T^ortepian Schweighoiera, 
bardzo tanio zaraz Jo 

sprzedania. Karol ruchs, Kra­
kowska 2, II p. 1054

K upię „Placówkę" Prusa 
(l-sze wydanie ilustrowa­

ne). Zgłoszenia: Księgarnia
Polska, Lwow. 1053

Kalafiory, piękne róże 50 
hal. wysyła Antoni Kli­

mowicz, Lwów. 1040

A p a ra t rektyfikacyjny z 
aparatem uo anyżu i kom- 

pietnem urządzeniem, dający 
produkt z gwarancyą 96—97' 
proc. dla gorzelni 4—7 tik, 
mu do sprzedania gorzelnia 
w Balicach poa Krakowem.

830
I g j  Hali Aukcyjnej, pasaż 
** Mikolascha, okazyjna 

sprzedaż 6 stofów i 6 półek 
dębowych, rzeźbionych zako­
piańskich; dużo powych me­
bli salonowycn, antyki, portye- 
rv, firanki itd. Ceny nizkie!

1009

B r z y t w y
w y r o b u  w ł a s n e g o

1 angielskie od 1 kor. 60 la.,
2 40, 3, 4, 5 i o kor. Paski do 
brzytew P20, 2, 3 ,4  kor. Mar-

murki 50 h. i 2 k.
Adolf Rattinger, nożownik  

Lwdw, Halicka 15 .
10f4

t rabma świeżego cięciu 
potrzebna w kawałkach 

3 i 4 metrowych. Oferty z po­
daniem ceny loco wagon 
przyjmie inż. M erson ul. Krzy­
żowa 17. 1001

am ienie m łyńskie słynne 
pou nazwą Hotfnung, 

jakotcz miechy cylindrowe i 
gruszkowe własnego wyrobu, 
poleca po nader niskich ce- 
uach Pracownia ślusarsko-m e- 
chaniczna i skład maszyn rol­
niczych M: KORKES, Lwówą 
ul. G ródecka 1. 10. — Telefon 
nr. 829. 173

Zł. 15 i 25. Kompletne wy­
prawy kuchenne: Kre­

dens, Szlaban, Stoły, Sza- 
farki, Krzesła w stolarni 
M ydlarskiego, Lwow, Ba- 

retfo 39. 582
"piortepian za 140 złotych du 

sprzedania, Bartoszewski 
P iekarska 18, parter. 1036

SKOROWIDZ
dóbr tabularnych w Galicy, i 
Wieikiem Ks. Krakowskiem, 
wraz %  dwroma dodatkami wy- 
danemi przez prof. dr. T P i­
łata, do nabycia po zniżotej 
cenie zam iaśt kor. 13’20 Ą-lkO 
za kor. 4 w księgarni anty- 

kwmrsKiej,
M. 1 -lÓ L Z zA  

we Lwow'ie Trybunalska 14.
583

najlepsze na wmłnie po kor. 
9. 12, 16, 20 do 40. M aterace 
z włosienia po kor. 28, 36, 
44, 60. Prześcieradła pod koł­
dry na guzik bez szwu po 
kor. 4'80, SAO 640. Przeście­
radła na łózKo bez szwu po 

kor. 2'50, 3'20, poleca

W. SedlaczeK
Lwów, pi- Kapitulny 3.

Używana młocarnia z lo-
kom obilą o sile 12 koni, 

wyrobu firmy Clayton & Shut- 
tlew'orth est do sprzedania 
w dobrach nr. MyGelskiego 
Wiśniowa nad Wisłokiem, sta­
cya w miejscu. 1039

Maszyny do szycia
Singera i pierścionkowe ie- 
czne od 24 zł., nożne od 27 
zł. i' wyżej poleca F Ó t US 
ROfiENffl4NN, Lstów, di. Ka­
rola Ludwika 27. 166

l^ k ó r y  z tygrysów amery- 
®  kańskich na rulra lub do 
ozdoby są tanio do sprzedania. 
W iadomość u J. biiwmka w' 
Stryju 1056

jf ito r te p ia n  dobry tanio do 
sprzedania S. 1 Ochronek, 

dozorca wskaże. 1035

^ r a r z ą d  Hali Aukcyjnej za- 
“  wiadamia posiadaczy kwi­
tu do numeru 15000, na gar 
derobę mązką i damską, by 
zechc;eli mkowe w ciągjj di.l 
10 wycofać, gdyż później 
sprzeda się na licytacyi za ja- 
kąkolwuBK cenę. 1010

Proszę żądać!
gratis i franko me 
go bogato ilustr. 
cennika z przeszło 
1000 rysunków ze­
garków, towarów 
srebrnych i z ło ­
tych 134

M anits K o n ra d
Pierw sza fab-rvka zegarki w 
v  Briix nr 14 46. (Czechy).
Prawdziwy nikł.owy Roskopf 
tylko kor.’ 4, 3sz>tukik. 1T50.

adnego ryzyka! źdamiana lub 
zwrot nieniędzy podług woli.

Interesy naiidlnwe
S T e z ie la  bię 2000 koroi) na 

hipotekę. Pisemne zg ło ­
szenia pod „Tabula** biu'i'5> 
dzienników Buchstaba, Lwów.

9o.j
z kaucyą od 4000 

— 6000 kor. poszukuję do 
otw arcia skŁ. lu komisow ego 
we Lwcwie. Oferty niemieckie 
pod E. W. *880 przyjmuje biu­
ro dzienn. Buchstaba. 1048

A dwokat młody, energiczny 
majętny pragnie wspólnie 

z kolegą piowudzić kancela- 
ryę adwokacką. Zgłoszenia do 
1 lutego 1\ r. przyjmuje A dn. 
Słowu poi. ood „Adwokat**.

910
łyn  amerykański o dw'óch 
kamieniach wydzierżawię 

katolikowi U/a mili od Lwo­
wa przy gościńcu. Zgioszenia 
pisemne pod „Młyn przyj­
muje biuro dzienników Bi 3n- 
staba. 1013

Poczta 1U2 pod Jarosławiem, 
kolej loco, do zamiany. 

„Zamiana" BoDrówka. 959

Cukiern ia pierwszorzędna 
elegancko urządzona w 

uobrem miejscu zaraz do ob-
jbcia. Zgłuszenia pod „7000“ 
do Admin. Słowa poi. 855

r.vti litiifffiiiKigBaa

Dzierżawy
250 do 400 morgów poszuku­
ję, w' dobrej glebie, z odpo­

wiedniemu hudynkami. 
Zgłoszenia przyjmuję pud J. 
S 5. poste-restante Kołomy­
ja. 831

Pretensyę na 5.000 kor. od­
sprzedam. Zgłoszenia Ben- 

del, ai. Krakowska 8. Za śc ią­
galność ręczę. 1049

VVTiila z  ogrodem  z kom- 
* ’ fortem urządzona na 

sprzedaż lub J o ’ wynajęcia, 
ul. Szym onowiczów 7. 684

jg Ł o  wydzierżawdenia mają- 
tek w ziemi sokalskiej, 

obszaru przeszło 2000 morg. 
w trzech folwarkach z gorzel­
nią o k c lo 1300 hekt kontjii- 
gentu. Wiadomość w kance­
laryi adw. dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego, ul. Pańska 2.

9o2

A /f a ją te k  ślicznie zagospo- 
-*-VX darowany w Gahcyi 
wschodniej, óiin moigow lasu. 
500 ziemi oniuj i iąk jest do 
sprzedania. Wiadomość: G rze­
gorz Kryśko, Popiele-Bury- 
sław. 92°
f t f a j ą t e k  ziemski poszuki- 
JV L  wany, w okręgu 20 ki­
lometrów od Lw'ow'a przy go- 
Stincu z lasem lub nez tegoż 
cenę t ńliższe warunki pedać 
pod adresem Tadeusz Prugar, 
Supińskiego 5, Lwów 575

Plac outiowlany na 2 ka­
mienice u l jednę piękną 

willę obok Parku Kilińskie­
go, sprzedam. Rozdeł, Grott­
gera 3, od 12—3. 657

O p rzedam  kam ienicę w'e 
K* Lwowie, ul. Leszcz)ńskic- 
go wraz z dużym placem bu­
dowlanym nadającym się na 
przedsiębiorstwo j rzemystowe 
lub parcelacyę. W kamienicy 
jest sklej rentowny. Docliod 
netto 2345 kor. Potrzebna go­
tów ka 12.000 k W iadomość: 
adwokat Słotwiński, S tanisła­
wów. 1045

I

EJBoBiój p r z y  i J t e l i s * n -  
“  t u e j  f a m i l i i  umeblo­
wany, z pensyą dla 1 iub ? 
osoby zaraz do wynajęcia ul. 
Łyczakowska 1. 32, 1. p., drzwi 
nr. 7, przez ganek. 894

Sw. Zofii l i d ,  dwa pokoje, 
przedpokój, kuchnia do 

.yyiujęcia._____________ 968

Dwa pokoje frontowe ume­
blowane z przedpokojem  

zaraz do odnajęcia, ul. F-o- 
dlewskiego 6, 1 p. 842

Studentów młodszych, intc- 
ligenln. domów przyjmie 

pensyonowany urzędnik, Opie- 
'ya męska, konwersacya pol- 
-ka, niemiecka, na żądanie for- 

tc^ibui, francuski. Uiića Kocha 
nowskieijo. Zg'oszenia F. 109 
Admin. Sło .c, Pol yn/<3

F rontowe pomieszkanie, 3 
pokoje, kuchnia, tanio. 

Słowackiego 6, II p 1042

Eiega.sckie toalety
od pojedynczych do najwy­
kwintniejszych, wykonuję sta 
rannie, szybko i po miernych 
cenach. Z prowincyi wystar­

czy atanik na miarę.
—  Z o f i a  n a l e n t a  —
Lwów, Karola Ludwika 29.

077

A  sekuruję odrzuconych w in- 
nych Towarzystwach.

Zgłoszenia „P, 121“ Słowu
polskie. 873

zupy, sosy, legominy, a

o s z e z ę d z M s
drugich, świeżych jaj.

Używajcie
zamiast nich do potraw

„Pacific**
mąc&usgo piepara- 

tu z suszonych.
K U R Z Y C H  J a J

W pakietach od 10 hal. 
W szędzie do nabycia.

Skład główny na Austryę

Ludwik Wi i d
Wieaeń VI. 

M agJalenenstrasse 14- 42
1 2 0 '

8 ?  a  V i  M1 i  
“r o t -s a u e r
VELODGG / < K ,  
MAUSER

\ , /  we 
^  S  Lwowie

^  yT Akademicka
1. 4

handel b roni
PIELECK1EGO

Sto tysięcy
franków, 35.00w lirów, 

30.000 koron itd.
wygrać można na nastę­

pującą grapę losów:
1 los włoski czer. Krzyża 
1 los węgierski Dombau 
1 los serbski tytoniowy 
1 los węgiersk' „|ó-sziv 
razem 4 losy, cena 145 
koron (w 29 ratach mie­
sięcznych po 5 koron). 

KTO nadeśle pierwszą 
ratę (kor. 5) w eźnńt 

udział w ciągnieniu
j u ż  u i u d  1 l u t e g w

Frosimy o ryenłe zamó­
wienia, aby nie ominąć cią­
gnienia. 0 ile zapas star­
czy wystawiamy dokumenta 
sprzedaży natychmiast!
Za gazetę losowań, cze­
ki, kalendarzyki itd. nic 
nie liczymy. Koszta do­
datkowe (prócz jednora­
zowego stempla) wyklu­

czone. 87s
Dcm bankowy i-kantor wymiany

Rohatyn i Ólam
Lwów, ul. S vkstuska 8.

Zakład rytuwniozy
i pracownia pieczęci, metal, 

i kauczukowych

Eugeniusza Maryana

I- U N O E R A
\sn a jd u je  się obecnie

ulica A/cademicka I.
164

8 .i

i¥ iV ilV I. \J\

M c r b a t i i  
"A r i t c x k i |

największy, import 
herbat w kraju.

—  Z a w s z e  ś w ie ż a .  —  
W szędzie  do nabycia 

a gdzie nie ma proszę pisać 
wprost do magazynu 93

w  K r a k o w i e  —  
i t y u e k  1. 3 4 .

LOSY TURECKIE mają rocznie 6 clągnien, najbliż­
sze już 1 lutego. Ka^dy ios ma kilkanaście głów 

nvch wygranych orzv każdern ciągnieniu ^ musi wygrać 
240 kor. Cei,o 180 kor. po u kor. — Polecamy gru p ę : 
1 los turecki 400 fr., 1 los w łoski Czerw. K rzjża i 1 
los Bazylika Dombau, razem 3 losy o 12 ciągnieniach 
rocznie za kor. 288 3o rat po 8 kor. — Pierwsza rata 
zpn. II kor., dalsze po 8. — Gazeta i czeki bezpłatnie. 
HtsaT Ta grupa ma co miesiąca jedno ciągnienie. "W l 

Prawo gry już po złożeniu pierwszej rat zpu.

Dora tiankbwy SCHUTZ i CHAJES Lwów, pi. Ularyaoki 7.
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—  Z górą 50 lat istniejąca firma —

P i c t r  M i ą c s y ń s k i
—  obecnie zięć —

S t a n i s ł a w  S t r z a ł k o w s k i
przeniosła swój kantor zamówień do domu przy

ulicy SYKSTUSKiEJ I. 26.

i otworzyła tamże hurlowną i delailiczną sprzedaż na- 
ity, benzyn}, świec, m>dła iw o g ó ie  wszelkich smarów.
— Konkurując tylko jaKością tow aru utrzymuje w swych 
składach jedynie trzy najlepsze gatunki nafty, a to :  ce- 
sarsitą, kryształową i salonową.

Powyższa firma pobiera naftę li tylko ze sł mnej 
za  ..ajlepszą uznanej rafinery! Adama hr SKRZYŃ­
SKIEGO i rozsyła rakową do domów od 5 litrów po­
cząwszy w naczyniach plombowanych, a dla stałych P. 
T. odbiorców Ł 4 prc. opustem. P’rzy każdej dostawie 
dołącza się firmowy rachunek oraz markowaną po­
cztówkę na następne zamówienia.

Na prowincyę wysyła się nafta 2 razy tygodniowo, 
w oryginalnych beczkacn, tudziez w naczyniach bla­
szanych od 25 litrów począwszy po cenacn hartownych.
— C. k. urzędom i instytucyom prywatnym udziela 
firma kredytu do spłat ratalnych bez najmniejszej pod­
wyżki w cenach.

Nafta tu ofeiow ana jest bezbarwna, możliwie bez- 
wonna, pali sie jasnym płomieniem i nie wydziela naj­
mniejszego odoru, a przytem jest w wysokim stopniu  
niezapamą, przeto daje pe*ną gwarancyę bezpieczeństwa 
lak dla domów, jatc też dla zakładów' przemysłowych. 

Numer telefonu 159. ‘ SOS

„Orygin. Yietom* i „Notknausiarf
maszyny do szycia są najlepsze.

Szyją wprzód i w tył i nadają się wybornie do haftu artystycz.
Maszyny KUŚNIERSKIE z  naj­

lepszej fabryki Duńskłej.
Główny i jedyny skład dla Ga­

licyi i Bukowiny
Maurycy Friihling, Lwów  

Trzeciego Muja 5.
E 1 IJE : C z e m io w e e : P a sa ż  d r. S to- 

k low . S ta n is ła w ó w : P a saż  K oło­
m y ja , J a g ie llo ń s k a . T a rn o p o J ; 
Trzeciego Ilaja. 1’łamucz: Rynek.

90

I

N a  reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, polecaj 
się uśmierzające nacieranie, od lat 5 ogromnie rozpo-j 
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez i 

znakomitości uznane 004
L in im e n tn in  G a m th e r la e  c o m p esitm n

3 3

z prawnie zarejestrowaną m arką ochronną

■ E K H N M U fig
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 hal — 10 flakonów 8 koron, nie licząc! 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych! 
do pi/.eglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczto-! 
wa. Do nabycia w każdej większej aptece, względniej 
w aptece chemika Dr. jułiusza Franzosa w Tarnopolu. 1

Wydawnictwo Słowa Polskiego

j .  h . k o ś n y : B o k t u i *  H a r a i p b u r
POWIEŚĆ 4532

przekład B ronisław y N eu fe ld ćw n y .
C e n a  1-20 kor. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19, we własnym 
kantorze w Pasażu M ikolascha od ulicy Kopernika), oraz 

we wszystkich księgarniach.

W Baniu ziemskim w  Łańcucie
1) Refeient, praktyczny prawnik — 2) Korespondent, obzna- 

jomiony z rachunkowością.
Do podań o każJą  z wymienionych posad należy do­

ł ą c z y ć :  metrykę urodzin, świadectwo z odbytych studyów, 
opis dotychczasowego przebiegu życia i dowody praktycznego 
uzdolni.nia.

W podaniu należy wymienić propozycyę co no wyso­
kości żądanego wynagrodzenia. Zgłoszenia do dnia 31 sty­
cznia i90ó przyjmuje Dyrekcya Banku. 1031

:3'ij.d.a,.£>eszti=;:risłci

hartowny hanulowy i produkcyjny dom win
pierwszego rzędu szuka w najkrótszym czasie dzielnego, 
pierwszorzędnego podróżującego Potaka, chrześcijanina, r,a 
Galicyę i Bukowinę. Tylko siły rutynowane i z udowodnio­
ną energią techcą przesyłać oferty zaopatrzone w -dpisy 
śu i lectw i fotografię pod „D auernde Ś tellung  F I ’16“ 
do Haasensteina cc Yoglera, Wiedeń I. 333

n a l c n a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wyciatna

g m y *  c o d z i e ń  » n i e ż o  p a l o n a  ' p O
pół kilo kawy palonej po T60, 1'80, 2‘20 2‘40 i 2'8u kor. 

Kawa alona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
wadze 1, iy4 i 1/8 kilo. 120

Poleca handel herbaty i Kawy

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

W yjątkowe zniżenie ceriy dla prenumeratorów  
„Słowa Polskiego41.

U d & ło  s i ę  n a m  u z y s k a ć  z n a c z n ą  z n i ż k ę  c e n y  
w s p a n i a ł e j  h e l i o g r a w i u r y  z  o b r a z u

G R O T T G E R A
„ P O C H Ó D  N A  S Y 3 1 R “

Obrazy te, wielkości 9J X  60 ctm., dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenum eratorom  po wyjątkowo nizktej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzeda, aej koron 8. 
Zamiejscowi abonenc' zechcą dołączyć na opaKOwanie i por­

to  poczTcw e 75 halerzy.

dBirffiwa?aftfMłgatB

C. k. u p r z y j  , g a l i c y j s k i  a k c y j n y  b a n k  h i p o i c c z n y
w e Lw ow ie .

«3g»

L

FILIE: 
w  Krakowie 

w Czerniowcacii 
w  Tarnopolu.

K A w s m  w m u u n EKSPOZYTURY: 
w  Stanisławowie 

w Podwołoczyskacb 
w Nowosieiicy

31

kupuje i sprzedaje

- s x . - s s e l I k s Ł e  ą p s - p L e z c ; ^  " T r a r t o ś c i o ^ - e  i  a = ć a . c a r L © t 3 ? -

po uąi dokładniejszym  kuisie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

M łc C ifl ia  g i e ł d o w e  uskutecznia się pod nąjprzystępniejszein i warunkami i udzie­
la wszelkich informacji co do pewnej i korzystną, i o i t a c y i  k a p i t a ł ó w •

Wszelkie oipoiiy I wyloso^^ue piajMiu j  wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

BEZPŁATNE PRZEGLĄDANIE NUMERÓW 1
Joezpieczanię  losów przed stratą z powodu wylosowania:

O D D Z I A Ł  D E r o a Y J J O W Y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania pa­

piery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór mstytucyj zagranicznych tak zwane 530

( S a f e  ID e p o s i ts )
Za opłata 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku pod własnym 

kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a d y s k r e tn ie  przechować można swoje mienie lub ważne dokumenty.
W  tym kierunku poczynu Bank hipoteczny jaknajdalej idące zarządzeniu.
Przepisy odnoszące Bię do tego rodaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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Nakładem bpółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poreKą. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o lsk ie g o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


